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W sprawach ważnych i ludziom bliskich ■■M

pomagają radnym
Pomnik pierwszych Piastów

' źródłem ogromnych i dale- 
k0 jeszcze nie wykorzystanych 
możliwości zwiększania wpły­
wu ludzi pracy na decyzje do- 
trezące ich najbliższego środo 
wiska i rejonu jest współpra­
ca związków zawodowych z ra 
jami narodowymi. Problem 
ten nabiera szczególnego zna­
czenia dziś, kiedy to najwyż­
szą rangę nadano urzeczywi­
stnianiu na co dzień zasad de­
mokracji socjalistycznej. W do 
bchczasowym dorobku wspól­
nej aktywności terenowych or 
ganów przedstawicielskich i 
największej naszej organizacji 
społecznej. nagromadziło się 
już sporo doświadczeń. Oto nie 
które przykłady zaczerpnięte z 
badań przeprowadzonych ostat 
nio przez CRZZ.

W radach narodowych wszv 
stkich stopni pracuje ponad 
36 0 0 9 działaczy zwiazka- 
wych: mężów zaufania,
członków rad zakładowych ńp. 
Jest to więcej niż czwarta 
część ogółu radnych, co daie 
duże możliwości reprezentowa 
ria opinii załóg przy podejmo 
waniu decyzji przez władze te 
renowe oraz społecznej kontro 
li realizacji tych postanowień.

■ Zakładowe zespoły radnych — 
a jest ich w kraju 783 — to do 
bre forum kształtowania tych 
opinii, zbierania wniosków i 
postulatów pracowników. Ta­
ką rolę odgrywają zwłaszcza 
zespoły powołane w dużych za 
kładach, jak np. w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi, 
ZNTK w Starogardzie Szcze­
cińskim, czy w Hucie „Małapa 
new” w Opolu. Niestety w wie 
lu innych zakładach instancje 
związkowe pozostawiają rad­
nych samym sobie.

W ostatnim okresie niemal 
w każdym województwie 2—3 
sesje wojewódzkich rad naio- 
dowuch zwołano z inicjatywy 
WRZZ. Przedmiotem wspólne­
go zainteresowania są najczę­
ściej sprawy racjonalnego za­
trudnienia, budownictwa miesz 
kaniowego, handlu i usług, o- 
światy, zdrowia, wypoczynku.

Szczególną wagę przykłada­
ją instancje związkowe do u- 
cz.estnictwa w przygotowaniu i 
realizacji rocznych i wielolet­
nich terenowych planów roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Projekty planów są szeroko 
konsultowane np. na wspól­

nych posiedzeniach komisji 
WRN i WRZZ (jak to miało 
miejsce w woj. szczecińskim, 
rzeszowskim, sieradzkim), czy 
też na specjalnych naradach 
aktywu związkowego (woje­
wództwa: pilskie, częstochow­
skie, wałbrzyskie, zamojskie).

Nieodzowne też się staje or­
ganizowanie we wszystkich wo 
jewództwach wspólnej,"szero­
kiej społecznej kontroli reali­
zacji planów oraz najważniej­
szych w regionie dziedzin ży­
cia społeczno-gospodarczego. 
Bogaty dorobek, wyrażający 
się w szeregu inicjatyw, u- 
sprawnień oraz w ujawnianiu 
nadużyć, ma np. związkowa 
kontrola handlu, gastronomii i 
usług. Dla terenowych orga­
nów władzy sygnały kontrole­
rów są cennym materiałem dla 
zgromadzenia obiektywnej wie 
dzy o funkcjonowaniu rynku, 
o potrzebach i postulatach spo^ 
łecznych w tej sprawie, a tym 
samum dla trafnego wytycza­
nia kierunków poprawy. Ta te 
matyka jest przedmiotem zain 
teresowania obu partnerów we 
wszystkich niemal regionach.

PAP

Przy wjeżdzia do Gniezna od strony Poznania, góruje nad jeziorem Jelonek statua pomnika Miesz­
ka I i Bolesława Chrobrego. Pomnik ten Sianowi główny element rzeźbiarski powstającego zaspo- i 
łu obiektów Pomnika Tysiąclecia Państwa Polskiego. W zespole znajdą się m. in. muzsum | 
i szkoła (zarysy ich budewy wjdać na rysunku), pracownie i warsztaty szkolne, sala kinowa-aula, j 
internat oraz takie urządzenia sportowe, jak pływaln a, korty i boiska. Położenie wszystkich tych . 
— zaprojektowanych i budowanych — obiektów wraz z gotowym pomnikiem pierwszych Piastów, 
pozwoli na wykorzystanie sąsiadujących z nimi terenów nad jeziorem i w pobliżu stadionu spor­
towego — jako miejsca wypoczynku zarówno dla gnieźnian, jak i dla tysięcy turystów przejeżdża­

jących przez Gniezno, (wos)
Rys. — Ludomir Kapczyńśki |

I

Polski głos w sprawie 
niepodległości

narodów Afryki
Na swej genewskiej- sesji Ra 

da Gospodarczo-Społeczna 
ONZ potępiła prowokacje 
zbrojne i akty agresji rodez' j 
skich rasistów przeciwko su­
werennym państwom afrykań 

i wezwała międzvnarodo 
wą społeczność do udzielenia 
pomocy ofiarom agresji.

Zabierając głos w debacie 
generalnej, zastępca stałego 
przedstawiciela PRL w genew 
®ej siedzibie ONZ, Andrzej 
Olszówka podkreślił trwałe i 
Konsekwentne poparcie Polski 

walki narodów afrykań- 
skich o wyzwolenie spod uci- 
,u nielegalnych reżimów ra- 

*t«wsWch Afrvki Południo- 
Wci i Rodezji. Mówca wyraził 
Poparcie Polski dla rezolucji 
? brawie pomocy ONZ dla 
^rnbii, Mozambiku, Botswa- 
J. ’ Lesotho. które dotkliwie 
•erpiałv- -wskutek agresji woj 

ze strony rasistowskie 
? re5\mu rodezyjskiego. Przed 
awiciel PRL omówił też 
^Po.nracę gospodarczą mię- 

’ ń^golą, oraz mię 
* Polską a Mozambikiem.

PAP

1,2 mld złotych dodatkowej produkcji poznańskiego przemysłu

Pracowity lipiec Plenum KW PZPR w Lesznie
W lipcu przedsiębiorstwa 

przemysłowe woj. poznańskie 
go na ogół pomyślnie wykona 
ły swe zadania planowe. Bie­
żące zadania sprzedaży Prze­
kroczono o 1.3 procent, dając 
ponadplanową wartość sprze-
danych towarów usług w
wysokości 96,6 min zł. W po- 
równaniu z czerwcem z 15 do 
13 zmalała liczba przedsię­
biorstw, które nie wvkonały 
planów sprzedaży ogółem.

W ciągu 7 miesięcy tego ro­
ku przemysł Poznańskiego 
sprzedał produkcję wartości 
62,1 m.ld zł, przekraczając za­
dania planowe o 2,1 procent 
i wykonując ponadplanową 
produkcję wartości 1 247 mld 
zł. Roczny plan techniczno-eko 
ncmieżnv sprzedaży zaawan­
sowany został w 56,1 procent.

Jest to jednak wynik o 0.1

polskich Zakładach Obuwia 
„Polania” w Gnieźnie (70,2 
min zł), w Fabryce Kosmety­
ków „Pollena-Lechia” w Po­
znaniu (niedobór 24,6 min zł) 
oraz w Fabryce Obrabiarek 
,.Ponar” w Poznaniu, w Zakła 
dach Odzieżowych „Modena” 
w Poznani^, w Poznańskim 
Przedsiębiorstwie Ceramiki Bu 
dowlanej, .poznańskim „Pozbe 
cie” i Wielkopolskich Fabry­
kach. Mebli w Obornikach. 
Większość zakładów tłumaczy 
niewykonanie planów brakiem 
surowców i materiałów Oraz 
opakowań. P’anu nie wykona­
ło również 7 gminnych spół­
dzielni i jeden zakład własny 
podległych WZSR Samopo­
moc Chłopską” oraz jeden od­
dział terenowy WSS ,.Snułem”.

W zakresie produkru ryn­
kowej planu nie zrealizowało

ttaża tóGkajyjna

punkta niższy w porównaniu 20 przedsiębiorstw
z podobnvm okresem roku u- przedsiębiorstwach wytwarza- 

jących wyroby na rynek nro -biegłego. Spośród 181 przedsi.
biorstw i zakładów planu one dukcja sprzedana była niższa
raitywnego 7 m:esiecy nie wv 
konało 15 a ich niedobór do

niż w roku ubiegłym. Dużą
dynamikę w zakres;e produk-

olanu wynosi z tego tytułu cii rynkowej wykazują, zakła-
151,6 min. zł. Największe oo^ź 
nienia w realizacji zad^ń nią

dv przemysłu precyzyjnego, 
elek t rot echnioznego, szk lar-

nowych występują w Wielko skiego i drzewnego, (map)

Ocena zadań i wyników gospodarki
Kolejne posiedzenie plenar­

ne Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR odbyło się wczoraj w 
w Lesznie. Przewodniczył I 
sekretarz KW — Stanisław Ku 
lesza, wśród gości obecny był 
sekretarz KC PZPR — Józef 
Pińkowski. Przedmiotem ob­
rad była ocena realizacji za­
dań nakreślonych przez V i VI 
Plenum KC.

Istotą tych zadań jest takie 
przegrupowanie sił i środków, 
pozostających w dyspozycji 
polskiej gospodarki narodo­
wej, aby jak najszybciej za­
spokoić potrzeby rynku krajo­
wego, zwiększyć eksport szcze­
gólnie do krajów kapitalistycz 
nych oraz powiększyć wydat­
nie produkcję żywności.' Po­
nadto jednym z najważniej­
szych zadań manewru gospo­
darczego jest rozwiązanie pro­
blemu mieszkaniowego do Do­
łowy lat osiemdziesiątych. Te­
mu zagadnieniu będzie poświę 
cone jedno z najbliższych ple-

na mych posiedzeń KW w Lesz 
nie.

Mimo, że w porównaniu do 
reku ubiegłego znacznie wzro 
sła produkcja przemysłowych 
artykułów dla rynku, to nie 
wszystkie zakłady w Lesz- 
czyńskiem pomyślnie realizu­
ją plany. Często przeszkodą sa 
trudności zaopatrzeniowe i ko 
operacyjne. Również jakość 
niektórych wyrobów odbiega 
od normy. Tylko sześć przed- 

'siębiorstw w woj. leszczyń­
skim produkuje towary opa­
trzone znakiem jakości. Są to: 
„Metalplast” w Lesznie, Wo­
jewódzka Spółdzielnia Mle­
czarska, Wojewódzka Spółdziel 
nia Ogrodniczo-Pszczelarska, 
Zakłady Przemysłu Żiemnia-

W związku ze zgonem prezy 
denta Republiki Cypru arc- 
biskupa Makariosa przewodni 
ćżący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
kondolencyjną do przewodni­
czącego Parlamentu Republiki 
Cypru Spirpsa Kiprianu. (PAP)

RazmoY/y Carter - Nyerere

0 problemach Afryki

czanego w Niechlowie oraz
Spółdzielnia Dziewiarska we 
Wschowie i Zakłady Przetwór 
stwa Owocowo-Warzywnego w 
Pudliszkach.
* Na przeszkodzie planom eks

Dokończenie na str. .2

W Waszyngtonie rozpoczęły 
się w czwartek rozmowy pre­
zydenta USA J. Cartera z prze 
bywającym w USA z wizytą 
oficjalną prezydentem Tanza­
nii Juliusem Nyerere. W 
kołach obserwatorów uważa 
się, iż rozmowy Carter — Nye 
rere skoncentrują się na 3 za­
sadniczych 'problemach doty- 
czącvch sytuacji w Afryce Po­
łudniowej, a mianowicie roz-. 
woju wydarzeń w Rodezji i 
Namibii oraz polityki segrega 
eji rasowej reżimu RPA.

< PAP

krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko, 
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Carter zwycięża
głosów 227:199 Izba 

rnańu?lant6w Kongresu ame- 
^odeSRleg0 opowiedziała się w 
on Za Utrzymaniem kontroli 
oiueeSazu ziemnego. Ustalenie 
tar 7,iOne^ Pułapu cenowego na 
HyCh było jednym z głów- 
n<>M Paktów programu oszczęd- 
CarteraSUrow<>”w energetycznych 
nia bp przedstawionego 20 kwiet

Waldheim w Chinach
Ws»krefZWartel< Przybył do Pekinu 

heim pZ generalny ONZ K. Waid 
■SowąJ rzyPuszcza się, że w roz- 
hi F z . przywódcami chiński- 

poruszy kwestie roz 
*ystęn <Ve' Jari: wiadomo Chiny 

' a stało przeciw najweż- 
lainip • fnicJat.ywom w tej dzte- 
tach k 1 n’e uczestniczą w pra- 

h°mitetu rozbrojeniowego.

po śmierci Makariosa
'rk^°nosz^ z Nikozji w czwar- 

^Prian PrzGwodnictwem Spirosa 
zebrali się przywódcy 

czterech największych partii po- 
lityćznych Greków cypryjskich w 
celu przedyskutowania sprawy 
przyszłości Cypru po zgonie pre­
zydenta Makariosa. Omawiane są 
kwestie konstytucyjne oraz pro­
blem znalezienia następcy Maka- 
riosa, który 6ył jednocześnie sze­
fem państwa i głową kościoła cy­
pryjskiego.

W wywiadzie dla irańskiego 
dziennika „Rastakhiz”, udzielo­
nym na 4 dni przed śmiercią, arcy 
biskup Makarios oświadczył, że je 
dynym politykiem, który mógłhy 
zostać jego następcą jest były wie 
loletni minister spraw zagranicz­
nych Cypru, S. Kiprianu.

C. Vance przekonuje
Przebywający w Damaszku se­

kretarz stanu USA C. Vance 
przeprowadził w czwartek rozmo­
wy z syryjskim ministrem spraw 
zagranicznych • Abd el-Halimem 

Chaddamem a następnie został 
przyjęty przez prezydenta Syrii H. 
Asada. Agencje zachodnie niszą, 
iż Vance usiłował przekonać 
swych rozmówców do przyjęcia 

amerykańskiego planu przełama­
nia impasu w kwestii blisko­
wschodniej genewskiej konferen­
cji pokojowej, polegającego na 
wstępnym spotkaniu ministrów 
snraw zagranicznych krajów arab 
skich i Izraela w przyszłym mie­
siącu w Nowym Jorku.

♦
Kuwejcki dziennik „Al-Kabas" 

poinformował w czwartek, iż w 
końcu bm. może się odbyć mini- 
szczyt arabski, poświęcony ocenie 
wyników drugiej podróży blisko­
wschodniej C. vAnce’a.

Wokół „Umowy społecznej"
W Madrycie rozpoczęły się roz­

mowy między przedstawicielami 
rządu i związków zawodowych na 
temat warunków „Umowy społecz 
nej”, która miałaby, poprzez od­
powiednią politykę płacową do­
prowadzić do ograniczenia tempa 
inflacji. Los obecnego gabinetu 
A. Suareza zależy zwłaszcza od 
pomyślnych, bądź negatywnych 
wynjków ogłoszonego niedawno 
przez rząd 'płanu uzdrowienia go­
spodarki Hiszpanii.

Włosi strzegą parlamentu

Alarm powodziowy 
w południowych rejonach kraju

Pod wpływem pogróżek telefo­
nicznych, doświadczony wydarze­
niami ostatnich miesięcy, szamo­
cący się z terroryzmem rząd G. 
Andreottiego podjął decyzję o 
wzmocnieniu ochrony pałacu Mon 
tecittorno w centrum Rzymu. 
Znajduje się w nim siedziba par­
lamentu włoskiego. Terroryzm we 
Włoszech osiągnął takie rozmia­
ry. że władze postanowiły uczynić 
z parlamentu twierdzę. Silno od­
działy policji pilnują, by nie do^ 
konano zamachu na żadnego z 
posłów m. in. metodą strzelania 
z pojazdu pędzącego wzdłuż gma­
chu. Jednocześnie w samej siedzi 
hie parlamentarnej wstawia się 
kuloodporne okna i drzwi.

Powódź w Indiach

Z ogłoszonych w Delhi danych 
oficjalnych wynika, że co naj­
mniej 30 osób zginęło w ciągu 
ostatnich dni wskutek powodzi w 
Indiach północnych, spowodowa­
nej przez silne deszcze monsuno- 
we.

W tłojewództwie opolskim 
Odra wzbiera nadal i jej po­
ziom p^nad stan alarmowy wy 
nosi na różnych odcinkach od 
2 do 3 metrów. Wedy w rze­
kach górskich opadły, ' ale dal 
szo opady stwarzają nowe za- 
groźeńie. Deszcze rozmiękczyły 
wały przeciwpowodziowe oraz 
drogi, którymi dewozj się ma­
teriału zabezpieczające, co 
kpmpHkuje akcję. Szereg dróg 
wskutek zala.DĆa jest nieprze­
jezdnych. Pod wedą znajdrjie 
się 15 000 hektarów łąk i pól. 
Zbiorniki retencyjne w Nysie, 
w Otmuchowie, w Turawie 
mają jeszcze rezerwy od 15 
do 20 prcc. Obecnie przystą­
piono do zabezpieczania miejsc 
za^mżonuth w dolinie Odry.

Dzięki nieznacznej poprawie 

pogody groźba powodzi wr woj. 
miejskim krakowskim minęła. 
Wody we wszystkich rzekach 
górskich i poletkach oraz na 
Wiśle stopniowo opadają. W 
związiku z tym miejski komi­
tet przeciwpowodziowy odwo­
łał we wszystkich gminach 
województwa pogotowie prze- 
c i wpow o dz i owe.

Kulminacyjna fala powodzie 
wa na Bobrze mija wojeWódz 
two jeleniogórskie. Rynek we 
Wleniu jest od rana wolny 
od wody. Stoiv ona jeszcze w 
piwnicach miasteczka.' llwaku 
owani mieszkańcy stopniowo 
wracają do domów. Na obsza 
rach dotkniętych powodzią peł 
ne ręce roboty ma-ją strażacy 
usuwający wodę z piwnic.

■̂Dokończenie na str. 2-
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1945 roku oraz dwa 
miasta: Hiroszima i
Nagasaki — nigdy nie po­
winny zostać wymazane z 
pamięci ludzkości. Przez 
owe 32 lata cały postępo­
wy świat uczynił ogromny 
wysiłek, by nigdy więcej 
nie dopuścić do użycia bro 
ni masowej zagłady, by utr 
walić powszechny pokój i 
bezpieczeństwo.

Świat nie zapomniał. Co­
raz słabsza natomiast pa­
mięć dopisuje tym, którzy 
pierwsi zrzucili śmiercio­
nośny ładunek. Jednozna­
czne protesty opinii świato 
wej budzą fakty, dowodzą 
ce wzmagania się wyścigu 
zbrojeń w Stanach Zjedna 
czonych, w szczególności 
zaś tworzenia nowych ro­
dzajów broni jądrowej, z
których najnowszym
gierem” 
tronowa.

jest bomba
,szla- 
neu-

Cynizm ■polityki
Waszyngtonu, starającego 
się usprawiedliwić zainte­
resowanie tym rodzajem, 
środka masowej zagłady, po 
legą głównie ne argumen­
towaniu, iż broń ta zabija 
jedynie ludzi, a nie ni­
szczy dóbr materialnych...

Profesor Ernest Stern- 
glass z uniwersytetu w Pitt 
sburg.u oświadczył ostatnio 
że eksplozja bomby nukle­
arnej, której dokonano w 
Chinach 26 września ub. 
roku, stała się przyczyną 
śmierci co najmniej 100 no 
worodków właśnie w 
USA.

Wydatki na broń i sprzęt 
wojskowy w całym świece 
pochłonęły w ub. roku 276 
mld dolarów. Obliczono, że 
na prace badawcze i pro­
jektowe nowych broni oraz 
ich próby — przeznaczy się 

'w br w RFN 2 mld marek.
Dwa lata, które minęły 

właśnie od podpisania Aktu 
Końcowego KBWE, utrwa­
liły przekonanie o koniecz­
ności trwałego odprężenia. 
Stworzone zostały pomyślne 
warunki do wzajemnie ko 
rzystnego i szeroko rozu­
mianego dialogu między 
‘państwami o odmiennych
systemach. RES

Totek54 płaci
Totalizator Sportowy za-

wiadamia, że w zakładach 
go Lotka z dnia 31 lipca br. 
dzono:

Losowanie I — 1 rozw. z

Duze- 
stwier

6 traf.
wygrana 912.738 zł, 47 rozW. z 5 
traf, zwykł. — wygr. po około 
19.000 zł, 3.511 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 389 zł i 75.925 rozw. z 
3 traf. — wygr. pb 18 zł.

Losowanie 55 rozw. z 5

Klienci czekają na towary
wyższej jakości

Jąk Informowaliśmy — Pre­
zydium Rządu zapoznało się 
ostatnio z przebiegiem i rezul­
tatami spotkań, które odbyły 
się w Urzędzie Rady Ministrów 
w okresie kwiecień — czerwiec 
br. z poszczególnymi resortami 
na temat jakości produkcji.

Znaczenia owych roboczych 
r.arad nie sposób przecenić. Na 
spotkaniach tych bowiem — w 
oparciu o przygotowane ma­
teriały i przedstawione przez 
kierowników resortów infor­
macje oraz o uwagi i wnioski 
innych uczestników — podda­
no ocenie m. Łn.: jakość wy­
robów. organizację i działal­
ność kontroli jakości', funkcjo­
nowanie mechanizmów ekono- 
micznvch I moralno-politycz- 
nvch. wpływ warunków trans­
portu. magazynowania i zbytu 
na jakość artykułów oraz 
.przenływ” informacji o po­
ziomie jakości między produ­
centem a handlem i użytkow­
nikami.

Z dokonanych i zaprezento­
wanych 29 lipca na posiedze­
niu Prezydium Rządu ocen wy­
nika, że mimo postępów, sytua­
cja w dziedzinie jakości pro­
dukcji jest n^adwwalająca, a 
konieczna i tak bardzo ocze-

kiwana poprawa następuje 
zbyt powoli.

Handel wskazuje na znaczną 
wadliwość takich towarów, 
jak pralki, wirówki, chłodziar­
ki i zamrażarki domowe, me-

technicznego przygotowania 
produkcji, sprawnie zorganizo­
wanej służby kontroli jakości 
itp. Konkretne działania pod­
jęto też w przemyśle spożyw­
czym, lekkim, maszyn ciężkich

ble, niektóre rodzaje tkanin, a i rolniczych i innych. )
także — częściowo — odbior­
niki telewizyjne i radiowe. Nie­
pokoić musi również fakt wzro­
stu reklamacji artykułów ozna­
czonych znakami jakości (z 2,1 
procent w I kwartale 1976 r. 
do 6,3 procent w I kwartale 
1977 r.).

Spore też są straty z powodu 
niewłaściwego transportu wy­
robów, nieodpowiedniego ich 
przechowywania czy zniszcze­
nia w handlu oraz straty po­
noszone przez użytkowników 
wadliwych towarów.

Tym większego znaczenia ma 
bierają podejmowane obecnie 
wysiłki resortów, zjednoczeń i 
zakładów, zmierzające do uzy­
skania pożądanej poprawy te­
go stanu, przy czym najbar­
dziej‘zaawansowane prace w 
tym zakresie ma przemysł ma- 

' szynowy. Przedsięwzięcia rea­
lizowane w tym resorcie mają 
charakter systemowy. Obejmu­
ją podstawowe sfery działal­
ności gospodarczej ze szczegól­
nym uwzględnieniem dobrego

W zależności od swojej spe­
cyfiki, każdy z analizowanych 
resortów zaprezentował resor­
towy program podniesienia ja­
kości. ich konsekwentna reali­
zacja powinna sprzyjać syste­
matycznej poprawie w tej waż­
nej dziedzinie. Towarzyszą te­
mu zapoczątkowane w br. no­
we interesujące formy współ­
pracy resortów produkcyjnych 
z handlem. Wyrazem tego są 
porozumienia ministerstw: prze 
mysłu maszynowego, leśnictwa 
i przemysłu drzewnego, prze­
mysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych oraz przemysłu che­
micznego z resortem handlu 
wewnętrznego i usług. Głów­
nym tego celem jest z jednej 
strony niedopuszczenie do obro 
tu wyrobów o nieprawidło­
wych , parametrach jakościo­
wych, z drugiej zaś wycofanie 
z handlu tych artykułów, któ­
re ze względu na wadliwość 
wykonania .uszkodzenia itp. od 
dłuższego czasu zalecają skle­
py i magazyny. (PAP)

W Trypolisie spokój

Po co Egipt sprowokował 
konflikt z Libią?

W Trypolisie, stolicy libij­
skiej Dż-amahiriji, życie toczy 
się normalnie. W całym kraju 
panuje spokój. Również na 0- 
biektach inwestycyjnych, rea­
lizowanych przez Polaków wre 
normalna, codżienna praca.

Starcia na granicy libijsko— 
egipskiej, do których doszło 
przed kilkunastu dniami i 
zbombardowanie przez samolo 
ty egipskie bazy imienia Ga- 
mala Abd el Nasera — w któ­
rej przez wiele lat szkolili się 
piloci egipscy, zwłaszcza w 
trudnych dla Egiptu latach 
wojny z Izraelem — wywołu­
je nadal głębokie poruszenie w 
libijskiej Dż-amahiriji. Trwa 
mobilizacja całego społeczeń­
stwa pod hasłami obrony oj­
czyzny i rewolucji.

Dziennik „Al Dżihad” pisał 
1 bm., że „prezydent Egiptu Si 
dat liczył, że działania armii e- 
gipskiej spowodują wewnątrz 
libijskiej Dż-amahiriji wyda­

rzenia, które dadzą okazie a. 
interwencji wojskowej * 
tekstem skorzystania zX''' 
nień przysługujących mu i 
ko prezydentowi Federacji ł 
publiki Arabskiej, na mocy, 
kładu o unii Egiptu z 
podpisanej przed pięciu lat.'- 
Układ ten faktycznie nigdy . 
wszedł w życi/. Z kolei Lik 
ska Agencja ’ Prasowa v 
przytacza opinię, według kić? 
w Egipcie liczono na to, iż 
się za^ać cios armii libijski 
Zakładano, że rozgoryczona- 
rażką armia zmusi szefa p^' 
stwa libijskiego Muami-' 
Kadafiego do dymisji. Ale \ 
planv nie powiodły się.

W Trypolisie ostatnie wyj­
rzenia na granicy libijsko—^ 
skiej uważa się za jeden z 
jawów nasilającej się w 
nich miesiącach ofensywy p 
imperialistycznych i arabskie 
reakcji przeciw postępowym' 
rewolucyjnym siłom na ko* 
tynencie afrykańskim, (pap

Eksperyment się nie powiódł

Czym zajmowała się CIA?

tref. — wygr. po 27.755 zł, 2.541 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 901 zł 
i 48.836 rozw. z 3 traf. — wygr. • 
po 78 zł.

Dziennik „Frankfurter
Rundschau” ujawnił w 
czwartek nowy przykład 

nawiązywania do agresywnych 
-tradycji hitlerowskiego Wehr­
machtu w Bundeswehrze. Tym 
razem chodzi o. pieśni żołnier­
skie z repertuaru Wehrmachtu, 
głoszące pochwałę agresji prze 
ciwko Polsce i innym krajom 
Europy. Na rozkaz dowódcy 
jednostki stacjonowanej w 
Dornstadt, żołnierze mają śpie­
wać te pieśni. Rozkaz jest naj­
świeższej daty — pochodzi z 
czerwca 1977 roku. Frankfur­
cki, dziennik komentuje „Czyż- 
byśmy mieli do czynienia z 
wykopaliskiem z czasów HI 
Rzeszy? Z dokumentem pocho­
dzącym z ponurego okresu? W 
żadnym wypadku. Jest to jed­
na z trzech pieśni, których żoł­
nierze, mocą rozkazu, nauczyć 
się małą do końca bieżącego 
roku. Temat jest zbyt niesły­
chany, by rzecz zbyć ironią. 
Ma usta cimą się pytania do 
przełożonych dowódcy jed­
nostki. podoułkownika Foe”- 
stera, do ministra obrony, któ­
ry zawsze podkreśla, że agre­
sja jest dla Bundeswehry te­
matem/tabu. Jakie kroki za­
mierzają podjąć przeciwko ta-

„G t OS 
Adres

Zaostrza się w Holandii
problem molukański

Problem molukańskiej mniej­
szości w Holandii, który przed 
2 miesiącami dał o sobie znać 
w dramatycznej formie (opa­
nowanie przez dwie grupy 
Moluikańczyków szkoły w Bo- 
vensmilde i pociągu) ponow­
nie zaostrzył się. Właśnie w 
Bovensmilde doszło do bardzo 
niebezpiecznego zadrażnienia 
stosunków między Molukami

a miejscową ludnością holen­
derską i władzami.

Problem molukański, pozor­
nie zlokalizowany i dotyczący 
stosunkowo niewielkiej mniej­
szości narodowościowej (kilka­
dziesiąt tysięcy jasób), urastą 
dc rangi jednej z najważniej­
szych spraw, którą władze ho­
lenderskie muszą rozwiązać. 
Holandia tym samym płaci wy 
soką cenę za dziedzictwo okre­
su kolonialnego. (PAP)

Alarm powodziowy
'Dokończenie ze str. V 

Służby komunalne zajmują 
się w pierwszym rzędzie do­
stawami wody pitnej, drogo­
wcy usuwają szkody na dro­
gach, przede wszystkim tran­
zytowych. Część użytków rol­
nych trzeba będzie rekulty­
wować. Poczyniono starania 
o dostawy nasicn roślin poplo 
nowych.

W Legnicy wody rzeki Ka­
czawy, które 3 bm. szeroko 
rozlały się na wielu ulicach 
miasta uniemożliwiając w wie 
lu rejonach ruch pieszy i sa-
moc bodowy dziś zwolna
o-padają. Natomiast trudna sy 
tuacja wytworzyła się w nocy 
z 3 na 4 bm. oraz w czwartek

w godzinach przedpołudnio­
wych w okolicach lewobrzeż­
nego dopływu rzeki Kaczawy 
— na rzece Czarna Woda, w 
rejonie gmin. Miłkowice i Prze 
wolin oraz przy ujściu Kacza­
wy do Odry, w związku ze 
stałym wzrostem poziomu wo 
dy na Odrze

W województwie wrocław­
skim nadal trwa stan alarmu 
w rejonie rzeki Bystrzyca 
w gminach: Sobotka, Mietków, 
Kostomłoty, Kąty Wrocłwskie 
oraiz na peryferiach dzielnicy 
Wrocław —. Fabryczna.

Na Podbeskidziu 4 bm. rano 
przestało padać. Stan wód w 
'rzekach beskidzkich snada. z 
godziny na godzinę. (PAP)

Wehrmachtowskie tradycje w Bundeswehrze

Wiemy skąd wyszli 
lecz dokąd zmierzają

kim faktom, jak wymieniony 
wyżej?”

Należy dodać, że wyłowiony 
przez dziennik i napiętnowany 
przypadek, bynajmniej nie jest 
oaosobnióny. Postępowe orga­
nizacje młodzieżowe, szczegól­
nie „Socjalistyczny Związek 
Młodzieży Robotniczej” wielo­
krotnie zwracały uwagę na 
zachwaszczone wehrmachtow- 
skimi tekstami śpiewniki żoł­
nierskie. Płyty z nagraniami 
wehrm^chtowskich melodii, 
opiewających kolejne udane 
napaści Rzeszy na kraje Euro­
py, są reklamowane i sprzeda­
wane bez ograniczeń.

Żywotność tradycji okresu 
hitlerowskiego jest utrzymy­
wana w Bundeswehrze także 
w dziedzinie wydawniczej. W 
ponad 1000 biblioteczkach jed­
nostek Bundeswehry około 28

procent książek jawnie glory^ 
fikuje wyczyny Wehrmachtu i 
oddziałów SS. Na osobliwy do­
bór tytułów w tych bibliote­
kach zwracała już niejedno­
krotnie uwagę prasa zachod- 
nioniemiecka. Plenią się tam 
monografie i wspomnienia o 
wojnie, w której pomija się 
całkowicie jej zbrodniczy cha­
rakter, a koncentruje jedynie 
na opisie batalii wojennych. 
Dotychczas napisano w takim 
stvlu 132 monografie poszcze­
gólnych dywizji, wydano 44 
tomy wspomnień w ramach se­
rii „Profile najlepszych żołnie­
rzy” oraz 94 wojskowe biogra­
fa żołnierzy odznaczonych 
, Krzyżem rycerskim”. Ta la­
wina tekstów i materiału dźwię 
kowego kontrastuje z żenują­
cymi okruchami tekstów, oce­
niających Wehrmacht z pozv- 
cjn antyfaszystowskich. (PAP)

WIELKOPOLSKI”

Radiowa „zabawa1

Fikcyjny konflikt
na granicy RFN i NRD
Wielkie poruszenie i niepokój 

wśród słuchaczy niemieckojęzycz­
nej radiostacji berneńskiej wywo 
łała nadana w środę wieczorem au 
dycja będąca report»żem z fik­
cyjnego starcia zbrojnego na gra 
nicy międży. RFN a NRD. Relacja 
przekazana bezpośrednio po wia­
domościach została nadana w spo 
sób tak sugestywny, że przeraże­
ni słuchacze telefonowali do stu­
dia, chcąc się dowiedzieć, czy rze 
czywiście doszło do konfliktu zbrój 
nego w rejonie przygranicznym mię 
dzy obu państwami niemieckimi. 
Wśród telefonujących było wielu 
obywateli RFN, spędzających urlo 
py w Szwajcarii. Telefonistki roz­
głośni przez wiele godzin musiały 
uspokajać swoich rozmówców, wy 
jaśniając, że cała „wojna” jest 
zmyślona, oraz iż na terytorium 
RFN wcale nie rozmieszczono 
bomb neutronowych. (PAP)

Informacje o nielegalnych eks- 
-perymentach amerykańskiej Cen­
tralnej Agencji Wywiadowczej 
(CIA) na ludziach zostały pot. w i er 
dzone przez dyrektora CIA, Stan- 
sfielda Turnera, który składał wy 
jaśnienia na posiedzeniu połączo­
nych Komisji d/s Wywiadu i Pod ko 
misji d/s Ochrony Zdrowia Sena­
tu. Turner przyznał, że w latach 
1953—64 CIA nadzorowała realiza­

cję 149 programów badawczych, do 
tyczących działania środków- far­
makologicznych i innych, hipnozy, 
wstrząsów elektrycznych, za po­
mocą których starano się opraco­
wać najskuteczniejsze sposoby 
wpływania na sposób działania i 
myślenia człowieka. Osoby podda 
wane tym eksperymentom niejed­
nokrotnie nie były tego świadome.

Cały program pod kryptonimem 
,MK-ultra” realizowany był przez 

185 naukowców i pracowników nau 
kowych, zatrudnionych przeważ­
nie w prywatnych instytucjach pa 
dawczych. Ze słów Turnera wyni.-

kało, te eksperymentów dokony. 
wano w 44 uniwersytetach, 15 i,, 
stytucjach naukowych lub 
toriach firm chemicznych, 1: sij 
talach oraz w 3 więzieniach.

Dyrektor CIA ujawnił, że w tnł 
cie realizacji programu „MK< 
tra” informowano wywiad wojy 
wy o jego wynikach. Pentagonu 
swej strony informował „kolegów’ 
o wynikach prac nad broniami bit 
teriołogicznymi. Turner stwierdzi 
że na cały program wydano pti. 
wie 15 min dolarów, jednak jegj 
wyniki nie były „zbyt obiecuj 
ce”. Dodał, że CIA nie prowadzi jui 
od czasu zakończenia program 
„MK-ultra” takich eksperymen­
tów” oraz że „jest bardzo maił 
prawdopodobne”, ahy zostały om 
wznowione. Jednakże fakt, iż sita 
goły programu zostały ujawniał 
po „dokładnym zbadaniu” działal­
ności CIA przez komisję senacki 
powoduje, że w prasie amerykan 
skiej pcdaje się w wątpliwość u- 
pewni en i a Turnera. (PAP)

Po narkotyki do Scotland Yardu
W Londynie zakomunikowano,

źe w Scotland Yardzie zdemasko­
wano wreszcie jednego z funkcjo­
nariuszy tej instytucji, który 
sprzedawał na czarnym rynku 
haszysz skonfiskowany przez po-

Jlcję. O skandalu tym pisała jul 
wielokrotnie prasa brytyjska 
Obecnie ustalono, że ze składto 
policji zniknęły narkotyki warto­
ści co najmniej 130 000 funtów, 
funkcjonariusza aresztowani).

Ocena zadań i wyników gospodarki
Dokończenie ze str. 1 

portowym leszczyńskich zakła­
dów stoją często szybko zmie­
niające się gusty odbiorców 
zagranicznych i koniunktura, 
zwłaszcza na artykuły luksu­
sowe i niekonsumpcyjne oraz 
niedomagania zaopatrzeniowe 
producentów. Konieczne jest 
zacieśnienie współpracy przed 
siębiorstw produkujących na 
eksport z centralami handlu 
zagranicznego oraz nieustanne 
doskonalenie wyrobów.

Najpoważniejsze zadania ma 
przed sobą gospodarka żyw­
nościowa w Leszczyńskiem. 
Rolnictwo we wszystkich' sek­
torach poddawane musi być 
nieustannej modernizacji — 
chodzi o lepsze maszyny i tech 
nologie upraw oraz hodowli, 
sprawniejszą obsługę rolnic­
twa przez handel i przemysł,

specjalizację I doskonalenie 
struktury produkcji. Za moder­
nizacją rolnictwa musi też na­
dążać przetwórstwo rolne oraz 
transport i energetyka.

*
W trakcie plenum omówiono za­

dania stojące przed rolnikami lesz 
czyńskimi podczas kampanii żniw 
no-omłotowej, w tym roku zakłó­
conej obfitymi deszczami i silny­
mi wiatrami. Najpilniejszym za­
daniem jest odprowadzenie wody 
z pól, gdzie tylko to jest możliwe 
oraz przestawianie snopów w sty- 
gach, aby zapobiec porastaniu 
już zżętego zboża. Tam, gdzie nie 
będą mogły wjechać maszyny, za­
chodzi konieczność żniwowania 
przy pomocy kos ręcznych. We 
wszystkich PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i SKR-ach 
tworzy się grtipy mężczyzn umie­
jących władać kosą. Bardzo waż­
nym etapem żniw będzie suszenie 
i przechowywanie ziarna, (tt)

Sezonowa zmiana

Zamachy bombowe 
w Nowym Jorku

Organizacja terrorystyczna to 
tająca od trzech lat na rzecz w 
skania przecz Puerto Rico peh>e 
uniezależnienia od Stanów 
noczonych dokonała wczoraj"' 
wym Jorku dwóch zamachów 
bowych. Jedna osoba zginęli 1 
cztery zostały ciężko ranne. *1' 
buchy nastąpiły w centrum 
hattanu. Ewakuowano kilkaas’; 
siąt tysięcy ludzi, między im1^, 
30 000 osób zatrudnionych w d"'ó 
110-piętrowych budynkach 
ka handlu światowego. W mi«f 
wybuchła panika, ponieważ t*11'' 
ryści powiadomili telefoniczni4 ‘ 
cje telewizyjne o zatniarze P1/ 
żenią następnych bomb. Sieo* 
ONZ została ze względów 
czeństwa zamknięta dla zwie® 
jących. Wczorajsze zamachy P* 
wiły policję nowojorską w ^1’ 
kowo ciężkiej sytuacji, bowiem ’ 
ostatnich dniach zaangażo"J 
ona wszystkie możliwe środki 
schwytania niebezpiecznego c? 
chopaty używającego pseudo”'71 
..Syn Szymona”, który w ciąg” 
statniego roku zastrzelił w 
wym Jorku 6 osób. (PAP)

W Słupcy (woj. konińskie) na 
zakręcie w kierunku Wacl^wowa 
(Trasa E-8) obywatel francuski nie 
zachował ostrożności i ną skutek 
dużej szybkości wpadł do rowu po 
nosząc śmierć na miejscu.

O O gódz. 16.30 w (Ostrzeszowie 
(woj. kaliskie) motorowerzysta, 
będąc w stanie nietrzeźwym, prze 
wrócił się na jezdni i' uderzył 
głową w zaparkowany motocykl. 
Motorowerzystę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala, (t)
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cen detalicznych jaj
W związku z sezonową podwyż­

ką cen skupu jaj z dniem 5 sierp­
nia (piątek) podwyższa się ceny 
detaliczne jaj dużych do 3,30 zł, 
jaj średnich do 3 zł, jaj małych 
do 2,70 zł za 1 sztukę. (PAP)

Poznańskie Biuro Progno* 
stytutu Meteorologii i Gospod/' 
Wodnej w Poznaniu przewid/ 
w Wielkopolsce zachmurzenie
że. większe 
lokalne mgły.

przejaśnienia, r

Temperatura minimalna od '

1200 000 ton..
...węgla brunatnego,

docelowe 
„Bogdałów”

wydobycie
>0 roczne 
odkrywki

a nie — jak pisali-
śmy we wczorajszym wydaniu 
„Gło«u” — 200 000 ton. Przeprasza 
my. (—)
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KSIĄŻKA

do 15 stopni, maksymalna " ” 
22 do 24 słopni.

W czwartek o godz. 17 notow 
nastęnujące temperatury: w r 
manb. — ]9 s*npni. Kal^z*1 " () 
Koninie — . 18, Lesznie " 
Pile — 21; ciśnienie — 
0 nasra® ei3seC3I«»b

Dzisiejszy serwis ln^orm0C^ 
opracował: Andrzej Skrzypi

RUCH": POZNAM, UL GRUNWALDZKA 19
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały $$ . 

„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe i doręc^ 
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (2 wyjątkiem 9rU 
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł). . 
Indeks nr 35028
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brak słońca.- Czy można polubić pracę?

Pogoń za ideałem
...dobry jest spacer 

nad wodą
F«rt. — CAF

Hie tylko wypoczynek i radości

Kolonijne wakacje
Dziewczęta mają popncb- 

męte od płaczu oczy. 
Wpisują się sobie nawza 

uh na „wieczną pamiątkę”. 
Chodoią z pamiętnikami za kie 
t^nikiern, za wychowawcami. 
I Huty Szkła w Wyszkowie 
eheieli przysłać autobus po 
^oje dzieci przed zakończe- 
mem turnusu, ale dzieci pod- 

krzyk, bo jakże tak wy­
jechać z kolonii bez przeżycia 
.zielonej nocy” i zademonstro 
van>ie swoich umiejętności w 
pożegna lny m występie. Iza 
Skrzypczak, której mama pra­
cuje w poznańskim „Pomecie”, 
chętnie zostałaby na następ­
nym turnusie, podobnie jak Ja 
tek Koński z Wyszkowa, Beata 
Kaczmarek ze Starogardu. 
Niektórzy są tu po raz drugi i 
deklarują gotowość ponowne­
go przyjazdu. — Jak tu jest, 
zorientuje się pani po progra­
mie artystycznym, który bę- 
tkie obrazkiem kolonijnych 
dni; wręczy się nagrody zwy­
cięzcom konkursów, sportow­
com, za pracę społeczną — 
obiecują dzieci.

Pieczołowicie przygotowywa 
nr występ się opóźnił. Airtyści 
wywali porzeczki na plantacji 
a starszej samotnej kobiety. 
Gdyby nie ich pomoc, owoce 
pewno by przyschły na krza­
kach. Zrywanie owoców na ko 
lenili Poznańskich Zakładów 
Farmaceutycznych „Polfa”, 
zorganizowanej w gnieźnień­
skim Ośrodku Szkolno-Wycho 
wmvm należy do zajęć czę- 
«ych. Podobnie jak praca dla 
miasta, dbałość o obiekt kolo­
nijny. Sporo godzin dziewczę­
ta i chłopcy przepracowali na 
stadionie, w obiektach LOK-u 
’ sądownictwa. Zarobione pie­
niądze zgodnie z własną decy­
zją przekazali na Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Kierownik Władysław Smól- 
jest doświadczonym peda­

gogiem (prowadzona przez 
niego w ubiegłym roku kolo­
nia „Polfy” zajęła czwarte 
miejsce w kraju). Zajęcia, 
które proponuje młodzieży, są 
konkretne i atrakcyjne. Zaba­
wą. wycieczki, pracę społecz- 
oą — dawkuje umiejętnie. Nie 
sapom Ina, że dzieci mają wy-

począć, ale zarazem nauczyć 
się współżycia w gromadzie, 
łączyć pracę z wypoczynkiem 
i przede wszystkim sensownie 
wykorzystywać czas.

Elżbieta Krzyżewska, Magda 
Pak jęła z Wyszkowa i Mariola 
Thiem z Poznania po dłuższym 
zastanowieniu przypomniały 
sobie że prognano telewizyjny 
oglądąły tylko raz w czasie tur 
nusu. A wyczuwając moje nie 
dowierzanie, zaczęły wyliczać 
rozliczne zajęcia, które tak 
skrzętnie wypełniały im dzięń, 
że na telewizję nie starczało 
czasu. Kto by siadał przed 
ekranem, gdy nogi same niosą 
na dyskotekę, lub na zawody 
sportowe? Różnorodne konkur 
sy — dowcipne, pomysłowe — 
zaciekawiły i wciągnęły do u- 
czestnictwa najbardziej leni­
wych. Albo wycieczki Więk­
szość uczestników kolonii 
mieszka w odległych od po­
znańskiego województwach 
(„Polfa” traktuje tę kolonię 
jako wymienną z innymi za­
kładami pracy), toteż znane z 
historii Gniezno i okolice bar­
dzo je ciekawią. Byli w Tera­
niu, Biskupinie.

Kierownictwo próbuje tak 
manewrować budżetem, aby 
dzieci poznały całą Wielkopol­
ską i by nie odbyły się te wo­
jaże kosztem zaplanowanych 
wcześniej innych wydatków. 
Pewnie, że łatwiej byłoby ko­
rzystać z .autobusów turystycz 
nych niż wypraszać je w gnieź 
nieńskich przedsiębiorstwach, 
kupować w najbliższym skle­
pie sprzęt sportowy nie 
według potrzeb, ale to, co 
aktualnie znajduje się na pół­
kach, a popołudniami sadzać 
młodzież przed telewizorem. 
Lecz kiedy lubi się dzieci i' ma 
się świadomość, że na waka­
cyjny wypoczynek nie składa 
się tylko leniuchowanie i je­
dzenie, wtedy trzeba :/ę do­
brze napracować. Najważniej­
sze mówi W. Smólski — by nie 
było pustych godzin. Połowa 
wychowawców to studenci (ka 
drę dobierał sam), jeżeli trzeba 
ustala z nimi, jak i z pozosta­
łymi wychowawcami, szczegó­
łowe harmonogramy dnia. 
Bywa, że takie ustalenia od­

bywają się co dzień.. Szczegó­
łowe piany zajęć są niezbędne 
ze względu na specyfikę kolo­
nijnego dnia. Nie ma tu ko­
mend i bezmyślnej dyscypliny 
na pokaz. Wszyscy wychowaw 
cy i personel pamiętają, że 
dzieci przyjechały na waka­
cje, a więc należy im stworzyć 
sympatyczną atmosferę i nie 
nadużywać słowa „musisz”. 1 
chyba dlatego na pytanie: któ­
rego wychowawcę lubisz naj­
bardziej, każdy zapytany od- 
powiadał, że fajni i mili są 
wszyscy.

Popołudniowe zajęcia odby­
wają się nie w grupach a w ze 
społach sportowych, kultural­
nych, turystycznych- Każdego 
dnia można dowolnie wybrać 
zajęcia. Jednego dnia może to 
być wycieczka z zespołem tu­
rystycznym, a drugiego kółko 
recytatorskie, malowanie pej­
zaży z okolicy. Podobnie dobre 
wolne jest uczestnictwo w pra 
cy społecznej, do której garną 
się wszyscy. Za przepracowa­
nie 15 godzin i za 15 pochwał 
za wzorowe zachowanie, kie­
rownik wysyła imienny list 
pochwalny do szkoły pracowi­
tego kolonisty. Każdy stara się 
zasłużyć na taki list. Dyplo­
mów, nagród za zachowanie, 
za konkursy nie szczędzi się.

W tym udanym wakacyjnym 
programie mają również udział 
sympatycy i przyjaciele dzie­
ci, tacy jak np. kierowca Ja­
nusz Plewa. Dzięki pomocy 
znanej działaczki p. Leokadii 
Barczyńskiej odbyły się wycie 
czki do gnieźnieńskich zakła­
dów pracy, szkolenie sanitarne 
i zawody strzeleckie. Patrole 
sanitarne z kolonii okazały się 
najlepsze w konkursie w Jaro 
ci nie, zaś członkowie drużyny 
strzeleckiej zdobyli odznaki 
sprawnościowe LOK-u. Były 
spotkania z powstańcami wiel­
kopolskimi i wspólne wyjazdy 
do kina, i ogniska, i odwiedzi 
ny domu seniora. Nie siposób 
wyliczyć wszystkich zajęć, 
które wychowawcom dostarczy 
ły satysfakcji a dzieciom rado 
śt*. Kolonia może być atrak­
cyjna.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Powiadają, że co kierownik, 
to styl. Nieprawda, nie 
zgadzam się. bowiem 

wszyscy kierownicy są do sie­
bie podobni jak dwie krople 
wody. Przynajmniej pod jed­
nym względem. Każdy kierow­
nik — ma się rozumieć zgodnie 
ze swoim punktem widzenia 
— pragnie być kierownikiem 
dobrego, jeżeli nie doskonałego 
zespołu. A w tym zespole prag­
nie mieć samych c<^ najmniej 
dobrych pracowników; ludzi o 
wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych, oddanych wykonywa­
nej pracy i wręcz altruistycz- 
nie kochających swój zakład 
— ludzi zaangażowanych, od­
powiedzialnych, rzutkich, sub- 
ordynowanych, lecz myślących. 
No i — oczywiście — pijących 
tylko mleko...!

Tak mniej więcej zaczyna 
się polityka kadrowa na szcze 
blu każdego, mniejszego lub 
większego kierownika. W na­
stępstwie idą pociągnięcia, prze 
grupowania i przetasowania. 
Pragnienia z czasem zaczyna­
ją się materializować. W „ra­
mach przetasowań” rozpoczy­
na się wędrówka ludów w pio 
nie, tj. jedni idą w dół. drudzy 
idą w górę: albo mamy d0 czy 
rienia z ruchem jednostron­
nym z góry na dół. W „ramach 
pociągnięć” rozpoczyna się wę 
drówka w pionie, tj. kierow­
nik drogą okrężną daje zrazu 
lekko, a potem coraz mocniej 
różnym ludziom z zespołu do 
zrozumienia, żeby sobie szuka 
li lepszej pracy, bo tu się mar 
nu ją. Do zespołu jednocześnie 
napływają nowi z zewnątrz i 
C; nowi przejmują w swoje rę­
ce pierwsze skrzypce: lepsze 
warunki materialne, rozleglej 
sze kompetencje, zaufanie kie­
rownika. Dalej...

Dalej nadchodzą czarne chmu 
ry. bowiem kierownik wziął 
tylko pod uwagę swój punkt 
widzenia, a nie wziął punktu 
widzenia zespołu, którego trzon 
decyduje w sumie o wynikach 
pracy. Zamiast dobrego zespo­
łu powstają konflikty i napię­
cia, a stosunki międzyludzkie 
dostają konwulsji nerwico­
wych. Spada efektywność pra­
cy, kierownik nie może zrozu­
mieć istoty sprawy, nawet nie 
chce, a racjonalnych argumen­
tów nie przyjmuje do wiado­
mości. Kierownik wraz z no- 
wym zespołem popada w pat, 
teraz wobec wszystkich sypie 
pretensjami — i wobec tych 
nowych, i tych starych.

Czy opisana wyżej sytuacja 
jest typowa dla naszych sto­
sunków? Nie twierdzę, że ta­
kich sytuacji nie znajdziemv. 
Czy wobec tego są regułą? 
Również nie uważam, że w 
trosce o dobry zespół różni kie­
rownicy posługują się identycz 
nymi środkami. Każdy kierow­
nik ma swój styl charakteryzu­
jący jego dochodzenie do celu. 
Tym niemniej, jak sądzę, je­
stem w zgodzie z naszą rzeczy­
wistością, chociaż nie mogę się 

podeprzeć żadnymi w tym 
względzie badaniami dającymi 
rr^ prawo do zaryzykowania 
uogólnienia. Ale czy w naszej 
obecnej rzeczywistości nie roz­
panoszył się aby kult wiary w 
„ludzi z zewnątrz”, jako tych, 
którzy są najlepszym pana­
ceum na ostateczny sukces? Tu 
dałbym zdecydowanie odpo­
wiedź twierdzącą. Powiada się, 
że „najtrudniej być prorokiem 
we własnym kraju”, co inter­
pretuję również jako „najtrud­
niej wybić się we własnym ze­
spole”. Zmieniając pracę — łat­
wiej. Zmieniając pracę — łat­
wiej o skok w górę po szcze­
blach i tak się składa, że nie­
którzy ludzie nawet wyspecja­
lizowali się w takich skokabh 
w górę, zmieniając za każdym 
razem pracę, zakład.

Skąd ta tendencja, bo nie 
tylko stąd, że ten $ystem kom-, 
pletowania zespołu zdał egza­
min?

Otóż taki reprezentuję po­
gląd, tendencja do stawiania 
na ,Judei z zewnątrz” jest pro 
duktem rozwoju kraju, obiek 
tywnym skutkiem. Poczynając 
od planu sześcioletniego, tj. 
od roku 1950. nowe zakłady, 
nowe przedsiębiorstwa pow­
stawały i ciągle powstają jak 
grzyby po deszczu. Toteż każ 
dy kierownik nowego przed­
siębiorstwa stawał przed pro­
blemem kompletowania z^tóg. 
W ostatnich latach doszły do 
tego liczne reorganizacje na­
szych struktur — zarówno w 
przemyśle, jak i w życiu pu­
blicznym. Za.tem czy można w 
takiej sytuacji mówić, czy w 
ogóle marzyć o stabilizacji zes 
potów? Wędrówki między za­
kładami, przedsiębiorstwami, 
między gałęziami gospodarki 
nie były do uniknięcia, sikoro 
jakże wielkie wędrówki cha­
rakteryzują te lata między 
wsią a miastem j między po­
szczególnymi rejonami. Co 
prawda władze aćministracyj 
ne kraju próbowały przeciw­
działać tvm wędrówkom przez 
wprowadzanie ograniczeń mel 
drinkowych, a władze gospo­
darcze przez wprowadzanie 
różnorodnych zakąźów, lecz 
rozwijający się kraj rozsadzał 
te ograniczenia. Potrzeby roz 
wija jącego się nieustannie kra 
ju rodziły też zjawisko og­
romnej fluktuacji, czyli inaczej 
destabilizacji kadrowej. Staw 
ka na „ludizt z zewnątrz” by­
ła jedvną szansą, skoro trze­
ba było w tysiącach wypad­
ków tworzyć nowe zespoły od 
podstaw. Z tego względu od­
noszę się co najmniej scepty­
cznie do tezy, że nn. fluktua­
cja jest .produktem złych 
ludzkich charakterów”. Gdy­
by nie ta fluktuacja, nie mie 
libyśmy czym obsadzić wiełu 
kluczowych fabryk. Ale z te­
go samego względu chcę ni­
niejszym wydać walkę teorii, 
ż^ metoda „ludzi z zewnątrz” 
musi ciągle obowiązywać. Pri

mo — jest ona sprzeczna z 
ideą walki z fluktuacją. Se- 
cundo — opiera się złudzeniu, 
że „ludzie z zewnątrz” wpro­
wadzą dużo nowego i będą 
tym pożądanym dopływem 
świeżej krwi. A w ogóle teo­
ria „o ludziach z zewnątrz” z 
gruntu opiera się na złudze­
niach. Tertio — teoria o Ju­
dzi ach z zewnątrz” wprowa­
dzana w życie tylko rodzi kon 
flnkty, jawne lub mniej jaw­
ne, bowiem dowodzi czarno na 
białym, że ludzie z zespołu są 
mniej warci, że nie można na 
nich liczyć, że nie dorośli do 
awansowania, że wyższe zada 
nia przerastają ich możliwoś­
ci. Sięganie po „ludzi z zew­
nątrz” jest obiektywnie policz 
kiem dila „ludzi z wewnątrz”.

Oczywiście — ta pogoń za 
Judźmi z zewnątrz” nie mo­
że i w każdym wypadku nie 
powinna być uznana za na­
ganną. Kierownikom nie moż 
na odmawiać prawa do takie­
go kompletowała zespołu, do 
wprowadzania w nim takich 
zmian, jakie uzna za koniecz­
ne. Kierownik musi mieć za­
gwarantowany przywilej do­
bierania sobie ludzi, przesu­
wania. zwalniania, rezygnowa 
nńa z jednych na rzecz innych. 
Ten przywilej jest bowiem lo­
giczną konsekwencją jego o- 
sobisteń jednoosobowej odpo­
wiedzialności. Jednak żaden 

1 kierownik nie może się zwal­
niać z obowiązku wychowy A 
wania zesnołu, kształtowania 
go — jakby powiedział Jacek, 
Gmoch — z obowiązku ..bu­
dowania drużyny”. Osobiście 
wyznaję pogląd, że kto takie­
go obowiązku w „polityce ka- 
dtrowej” nie bierze świadomie 
na swoje barki, ten — dalej 
posługując się językiem pił­
karskim — skazuje się na gra 
nie szmacianki. Ten wcześniej 
czy później skazuje srę na 
przegraną własną, , przegraną 
zespołu i przegrana smrawy, o 
którą mu chodzi. Polityka ka 
drowa to polityka wychowy­
wania ludzi, bo — jak ja. ją 
rozumiem — jest i musi być 
synonimem programu wycho­
wawczego zakładu. I dalej: po 
lityka kadrowa jest polityką 
stwarzania moralnych i ma­
terialnych bodźców w oparciu 
o obecne, przyszłe zadania i 
cele zakładu. z

Ludżie bowiem lubią tę pra 
cę, ten zakład, gdzie mają re 
alną szansę awansu, gdzie wi 
dizą, że Judzie z zewnątrz” 
mogą przjma.tmniej być tyle 
warci, ile Judzie z wewnątrz”. 
Oczywiście, o ile łatwiej przyj 
mować ludizi z zewnątrz niż 
wychowywać tych, którzy w 
swo;m zakładzie sterali nieraz 
i pół życia. T właśnie nad ty­
mi aspektami budowania do­
brych zesnołów radziłbym się 
zo.stąinowić każdemu kierow­
nikowi.

JERZY KOCHAŃSKI

'♦sicie każdy ma czas dla siebie, 
’ Podoba. Choćby na ławce w

i może go spędzać jak mu 
parku grając w „Czarnego

Piotrusia”.
Fot. — CAF

Technika, to mój konik!
Mój, czy nasz wspól­

ny? Swego czasu, kiedy 
technika zaglądała do nas 
przez zagraniczne okno, a 
„Warszawa”, radio „Pionier” 
i telewizor „Wisła” (któż tę 
technikę pamięta!?) były wcie 
leniami techniki, nosiliśmy 
straszliwie ciężki kompleks w 
sobie, jak jakiś . narodowy 
garb. A czegóż to jeszcze Po­
rę lat temu nie opowiadaliś­
my o komputerach, dopóki 
znaliśmy je z przekazu ustne 
go ludzi umiejących czytać w 
obcych językach. Istne legen 
dy. Komputer — wedle pow­
szechnej legendy — miał być 
stworzeniem doskonałym na 
miarę niemal uczonego z na­
grodą Nobla, miał wszystko 
rzekomo uprawiać z wyjął. 
kiem miłości. Ponieważ jed­
nak czas leci, czasami wręcz 
nieubłaganie, więc i wszyst­
kie te dziwy techniczne zoczę 
ły stopniowo trafiać pod pol­
skie strzechy. No i mamy tech 
ntkę, lepszą lub gorszą, ale 
już mniej więcej technikę, któ 
ra nig każę nam opowiadać 
różnych bzdurnych legend. 
Przyszedł też czas bardzo trud 
ny, bo czas posługiwania się 
techniką. No i zaczęło się, ma 
my to, czegośmy tak bardzo 
chcieli...

Wędrując sobie, panie dzie- 
ju, po mieście niechcący spo-

Nie zawsze na linii

Szkapa z konika
strzegłem, że tej techniki ma 
my w bród. Samochodów przy 
było, a obok tego i różnych 
automatów: do parzenia ka. 
wy, do liczenia pieniędzy, do 
napojów, do rozmów telefoni­
cznych, do sprzedawania bile 
tów na Sworcach, do zasięga­
nia informacji. Przybyło też 
techniki w gastronomii, w 
handlu. A co urządzenie tech 
niczne, to droższe, niektóre 
zaś urządzenia wręcz już nie­
zbędne do życia. Żaden tam 
luksus, żaden tam wyraz ka­
prysu. No i zacząłem liczyć. 
Spokojnie, metodycznie, jak 
to czynią ludzie arcypedanty- 
czni. Na tej podstawie mogę 
niniejszym oświadczyć, że „na 
linii posługiwania się techni­
ką” nie jest dobrze. Często na 
wet źle. Oto bowiem zastaję, 
panią w okienku na poczcie,'' 
która ma jakieś przyrządy pod 
łączone pod prąd i z różnymi 
ekranami, a także — co się 
da rozpoznać —' kalkulator 
„madę in Poland” i z metoda 
mi króla Ćwieczka jakoś nie 
może się rozstać. Kolejka dłu­

ga, z każdą chwilą coraz dłuż 
sza, a panienka jak przystało 
na skrupulatnego pracownika 
liczy długopisem na papierze. 
Bądź mądry, człowieku, i zgad 
nij dlaczego. Ja wiem, że ko­
bieta jest zagadką, ale prze­
cież w układzie z -'mężczyzną. 
A w układzie z techniką — 
też zagadka?

Gdzieś w restauracji proszę 
zimne piwo. Nie, to nie u nas. 
Piwo jest, ale żeby zimne w 
lecie? Przyjdzie zima będzie 
zimno, nastaną mrozy i bę­
dzie zimne piwo. Zaś z boku, 
na oczach szerokiej publiczno 
ści, stoi sobie lada chłodnicza, 
lodówka też. Zaglądam do lo­
dówki ukradkiem, żeby per­
sonel nie zobaczył, i cóż moje 
oczy widzą: powietrze, dużo 
powietrza. Mrozi się elegan­
cko, rzeklbym — wręcz wspa 
niale. Pytanie „dlaczego nie 
mrozi się piwo” nikogo nie 
zdumiało, a na dowód pa dla 
rutynowa odpowiedź: a ktobę 
dzie tam piwo wstawiał, u nas 
mało ludzi, a do tego same ko 
biety, one i tak ciężko haru­

ją. Mój przyjaciel, który ma. 
nerw społecznika i który od 
czasu do czasu nawet za do­
zorcę podwórko pozamiata, za 
dekldrował spontanicznie po­
moc. I został natychmiast u- 
karany: co to, to nie, jeszcze 
pan popsuje, a m.y będziemy 
płacić.

Mamy też do techniki stosu 
nek wręcz nienawistny. Tro­
chę jak z piosenki „chłop ży. 
wemu nie przepuści”. Prawdzi 
wą karierę — niedawno — 
zrobiła nienawiść grupy „mlo 
dych, silnych i bardzo gniew­
nych”, którym zwyczajnie nie 
podobała się gminna poczta 
automatyczna. Inna rzecz, że 
wypili przed jej zniszcze-niem. 
Zagadką natomiast pozostanie, 
dlaczego wypili po zniszcze­
niu. Czyżby fetowali swój 
triumf człowieka nad techni­
ką?

Mamy też do techniki stosu 
nek absolutnie obojętny.

Nie było automatu do sprze 
dawania biletów na dworcu' i 
było w porządku. Był auto­
mat i też jest w porządku. 
Automat jest zepsuty i też jest 
w porządku! Ludzie jak jeź­
dzili tak. jeżdżą, jak się życie 
toczyło, tak się toczy. Tylko 
że w \ten sposób z naszego ko 
nika robi się stara, kulawa i 
ślepa szkapa. Ale za to się 
technicyzujemy!

TOMASZ JERKO
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U sąsiadów za Odrą

Dom Berfolfa i Heleny
O wczesnym poranku 
jodły połyskują srebrem — 
przed dwiema wojnami, 
przed półwieczem 
oglądałem je 
młodymi oczami™

specyficzny sposób rozu-
mienia przyrody i reflek 
sja doświadczonego wie-

loma przeżyciami człowieka — 
odbijają się w sposób wyraź­
ny w owych skąpych sześciu 
linijkach elegii. Wierszy ta­
kich powstało wiele — w Buc­
ków. uroczej podberlińskiei 
miejscowości. Tutaj, zmęczony 
gwarem wielkomiejskim, i wy 
czerpującą praca reżysera i
kierownika artystycznego.
chronił się jeden z najorygi­
nalniejszych twórców teatral­
nych naszych czaców, Bertolt
Brecht. Towarzyszyła mu 
tych „ucieczkach” ’ słynna 
torka i wiernv nrzviaciel 
cia — Helena Weigel.

To tutaj właśnie wielki

w 
ak- 
żv

re"
fermator i twórca teatru poli­
tycznego przeżywał w samot­
ności i ciszy radość z powrotu 
do Ojczyzny po piętnastu nie­
łatwych latach emigracyjnej 
tułaczki po krajach Europy 
północnej i w USA. Tutaj kon 
tynuował swe literacko-poli- 
tyczne dzieło walki ze wszyst­
kim, co wsteczne i antyludz' 
kie. Dzieło walki o nowe, po­
stępowe oblicze świata. Jako 
socjalistyczny dramaturg i re­
żyser nad&ł światowy rozgłos 
założonej wspólnie z Heleną 
Weigel i kierowanej przez sie­
bie placówce — znanemu tea­
trowi „Berliner Ensemble”. 
Dopiero po powrocie z obczyz­
ny, dokąd wvenała go nadcią­
gająca nad Niemcy w latach 
trzydziestych brunatna chmu- 
7a faszystowskiej zarazy, mógł 
kontvnubwać realizacje swej 
wizji teatru zaangażowanego. 
Dopiero w warunkach pań­
stwa socjalistycznego ten an- 
tymieszczański buntownik w 
pierwszych latach twórczości 
bvł w stąpię przeobrazić się w 
sojusznika klasv. robotniczej, i 
goNiwego mewce nowego po­
rządku śoółe^z^egłj. a przede 
^^z^stkim mógł stać się wiel­
kim praktykiem teatru,

czywistniającym swą dojrzałą 
koncepcję teatru epickiego.

☆
Brecht przebywał w Buc­

ków bardzo chętnie i tak czę­
sto, jak pozwalały mu na to 
jego obowiązki. Tu spotykał 
się ze swymi przyjaciółmi i 
najbliższymi współpracowni­
kami. Tu obmyślał koncepcje 
swych wielkich inscenizacji. 
Napisał w Bucków nie tylko 
elegie (uwiecznione według po 
mysłu Heleny na miedzianych 
tablicach rozmieszczonych w 
ogrodzie...) ale i takie sztuki 
jak „Turandot” czy „Corio- 
lan”.

14 lutego, a więc w czasie 
kiedy nie było jeszcze domku 
w Bucków, napisał Brecht w 
swoim codziennym notatniku:

„Pojechać z Heleną do Bucków 
w Szwajcarii Marchijskiej, obej­
rzeć wiejskie domy. Wyszukać na 
ładnej działce nad jeziorem Scher 
muetzel stary niebrzydki domek, 
a obok w odległości 50 metrów — 
inny większy i pusty. Do większe­
go domu moina by zapraszać lu­
dzi”

To ostatnie marzenie Brech­
ta realizowało się nie tylko w 
czasie gdy podejmował wraz z 
Weigel swych licznych gości, 
ludzi sztuki, zagranicznych re­
żyserów i artystów. Zaprosze­
nie, wystosowane przez uprzej 
mych gospodarzy, zrządzeniem 
losu aktualne pozostało do 
dziś, kiedy nie mą już Brechta 
i jego wiernej towarzyszki.

Dom tych dwojga wybitnych 
ludzi teatru. przekształcony w 
miejsce pamiątek ich życia i 
twórczości, udostępniony jest 
od niedawna szerokiej publicz­
ności, a przede wszystkim 
tym. którzy w swej codziennej 
działalności realizują artys­
tyczny testament wielkiego mi 
strza. „Eiserne Villa” przestał, 
straszyć pustką. Ożyły pokoje, 
służące kiedyś wypoczynkowi

bu dyskusyjnego. To stylowe 
wnętrze ze szklaną ścianą wy­
chodzącą na jezioro Scher- 
muetzel zdaje się być miej­
scem wprost wymarzonym na 
nastrojowe intymne spotkania 
i rozmowy o artystycznym do­
robku obojga wielkich twór­
ców. Na piętrze oddano do dys 
pozycji gości dwa pokoje do 
pracy oraz bibliotekę dyspo­
nującą nią tylko książkami ale 
i licznymi nagraniami taśmo­
wymi spektakli, inscenizowa­
nych przez Brechta. Dawna szo 
pa. służąca kiedyś jako han­
gar dla łodzi, zaadaptowana zo 
stała' jako wnętrze wystawo­
we. Eksponuje się w nim słyn­
ny wóz. markietanki — Matki 
Courage.

W pokoju Heleny Weigel 
mają odbywać się raz w m:e* 
siącu spotkania z przedstawi­
cielami świata artystycznego i 
dyskusje o spuściźnie'twórczej 
autora „Opery za trzy grosze”. 
Dom stanie się ośrodkiem wy­
miany mvśli i doświadczeń lu­
dzi współczesnego socjalistycz 
nego teatru.

Alarm w sprawie dzieci

Otwarcie domu w Bucków 
to jedno -z wydarzeń mają 
cych uczcić zbliżającą się roc? 
nicę urodzin wielkiego refor­
matora. W lutym przyszłego 
roku Bertolt Brecht miałby 8C 
lat, gdyby jego schorowane 
zmęczone życiem i walka ser

Unas, wiadomo, do wypit 
ki każda okazja jest do­
bra: stypa czy wesele, 

rozpacz czy wielka radość, 
świątek czy piątek. Wprawdzie 
w innych krajach pije się wię 
cej, ale nasza kultura picia 
pozostawia wiele do życzenia. 
Na dodatek Polak nie tylko 
sam pije, ale jesit jesszbze bar­
dzo „gościnny”. Żadne spotka­
nie nie obejdzie się bez „cze­
goś mocnego”, przy czym istnie 
:e u nas specjalna forma to­
warzyskiego przymusu. Nie

zały badania, miejscem spo­
życia alkoholu przez 14-letnich 
chłopców był przede wszyst­
kim dcm rodzinny.

Otóż właśnie, i u nas pierw 
sze zetknięcie się z alkoholem 
następuje w rodzinnym- domu, 
zwłaszcza z okazji czyichś

GORZKI
przyjąć 
afront.
•ypccu”

kieliszka, to niemal 
Picie alkoholu „do 

to w niektórych sro­

ce nie przestało bić w 
1916 roku.

Berlińskie mieszkanie 
ty w starej czynszowej

i pracy jednego z najwięk- kow.
szvch wsoółczesnych dramatur 
gów niemieckiego obszaru ję* 
zykowęgo. Jak.wygląda to nąi.

maju

artyś- 
sece~

svjnej kamienicy przy Chaus- 
sestrasse 125, gdzie prac owa5 
i zakończvł życie, przekształ­
cone ma być również w ośro­
dek pracy twórczej dla lud i 
teatru. Nie zdobędzie ono jed­
nak nigdv splendoru i'specy­
ficznego klimatu. jak:m ozna- 
eza się „żelazna willa” w Buc-

„Tu czułem się jak u siebie” 
■— napisze poeta w którejś ze 
swych codziennych notatek. I 
miał na- myśli nie- tylko nowa.młodsze muzeum.-, ..republiki?

■ Główn.^.. najwięksi zbudowaną > węd ług spejałis-
pmeślicznymi starymi mebla- tocznych zasad ojczyznę., do, 
ml. które k+óreh.wrócił- np latach em-m-ą
Helena Weigel. 'śluź^Ć" będzie cji. Myślał również o Bucków, 
odtąd jako pomieszczehie klu- JULIAN MIKOŁAJCZAK

łowiskach normalny styl to-
war zysk ich spotkań.
'la

na

rozrabiającego na
Naw7 et 

nlicy

SMAK
w tramwaju pijaczka >ra- 
mamy uśmiech pobłaża- 

niż słowa oburzenia.
Nawet dziecko nie ostoi się 

orzed piciem. Jak wykazały 
badania, blisko połowa żvją- 
wch w rodzinach alkoholików 
dzieci do lat 14 i młodych lu­
dzi w wieku 15—18 poznało

ALKOHOLU

Czechosłowacka 
architektura

Harmonijnie wkomponowany 
secesyjną architekturę prasky ” 
ekohey Placu Republiki — 
towarowy „Kotva", jes| d 4,1 
prażan. Dom wybudowała sr?’ 
drka firma SIAB. Ta czwarta c 
do wielkości placówka handlowa 
w świecie ma 5 pięter, 21 000 ’ 
kw. powierzchni sprzedażnej u 
•wind, podziemne garaże d!o 330 
samochodów. Jednocześnie mcż8 
tu kupować 7—8 tysięcy k|itn 
tów. Roczny obrót wynosi 1 m 

liard 350 min koron.
CAF — fot. - Urbanek
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ce — zwalczać złe nawyki 
bądź co bądź niezbyt mocni 
jeszcze zakorzenione, wykazać 
jakie niebezpieczeństwo 
zdrowia, dla całego życia sta­
nowi ten nałóg.

Duże pole do popisu mają 
tu organizacje młodzieżowe 
ZSMP, ZHP i SZSP. I znowil 
należy podkreślić,1 że wszelka 
akcja przeciwalkoholowa odii-.e 
sie skutek tylko i wyłącznie, j5 
żeli jej propagatorzy sami nie 
będą zaglądać do kieliszka. A 
7. tym, niestety, nie zawsze jest 
najlepiej. Szkoda, że niektórzy 
harcerze zapomnieli, zdaje się, 
o .jednej z dąwnych sztandaro
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Inscenizacja „Opery za trzy grosze" w 1974 r. w poznańskim Teatrze Nowym.
Fot. — R. ZLelazek

Systematycznie rosną wydat 
ki ha alkohol, stale’ wzrasta 
jego spożycie. A mimo to-wca 
letnie bijamy w tej mierze re 
kordu., iPierwsz.e niechlubne 
mieąscę w Euręp-ię w s^orżyciu 
a lk oh cl u"’ z a.! m u: e' "F r ahej a. W 
R FN-^t a t ySWŚihf v• 'thies z kan i ec 
wypija ■••ostatnio zl-2,4 1 alkoho­
lu rocznie. „Alkoholizm wśród 
dzieci i młedzdeży jest więk­
szym problemem niż narko­
mania” —’ pisze ostatnio prasa 
szwedzka. Nacżelnv lekarz 
przychodni antyalkoholowej w 
Sztokholmie stwierdził w jed 
nym z wywiadów, że „wśród 
paćięntów spotyka się coraz 
części-ęj dzieci w wieku 12—13 
lat. Jeszcze przed 15 laty wi­
dok podchmielonych nastolat­
ków na ulicach Sztokholmu 
bvBbv niezwykły. Obecnie zda 
rza się, że trzeba przerwać le­
kcję, pon^waż uczniowie są 
n:etrzeźwi”. W Kanadzie z^ba 
dania przeprowadzonego wśród 
uczniów szkół podstawowych 
okazało się, że 52 proc, spo­
śród pijącech nastolatków wy 
oho pierwszy kieliszek przed 
13 rękiem żucia, około 29 proc. 
pam.:ędzy 13, 14 rokiem, a po 
zostali uczynili - to mając 15 
lat. W*Helsinkach, jak wyka-

imienin. Zawsze znajdzie s-ię 
wtedy ktoś z lekka podchmie­
lony, kto namówi dziecko do 
picia wódki czy wina. A gdy 
maluch krzywi się i krztusi, 
zawstydzają go: taki duży 
chłop, a nie umie pić. Picie 
wódki jest świadectwem krze 
py, dorosłości. Wprawdzie na­
kłanianie małoletniego do pi­
cia- jest karalne, kodeks karny 
u^taiha^ia 'za to karę pozba­
wienia wolność: do lat trzech. 
Ale rzecz dzieje się przeważ­
nie na gruncie prywatnym...

Nie tylko przy stole rodzin­
nym dz.ieci i młodzież wcho­
dzą w kontakt z' alkoholem. 
Ogromne znaczenie ma wpłvw 
środowiska rówieśników. Czyż 
można lepiej zadokumentować 
swą dorosłość niż udziałem w 
składce na butelkę „sikacza”, 
którą1 wypija się w bramie lub 
gdzieś w krzakach? Wpraw- 
dz;e nasza ustawa przeciwal­
koholowa zabrania s.przedażv 
alkoholu młodzieży przed 18 
rokiem życia., ale sposób za­
wsze się znajdzie, tym bardziej 
że nie wszystkie panie ekspe­
dientki są tak rygorystyczne.

Jaka jest na to rada? Do 
dzieci, młodzieży, zwłaszcza z 
tzw. rodzin zagrożonych, mo­
żna trafić tylko przez szkołę, 
przez nauczyciela, który nie 
tylko słowem, ale i własnym 
przykładem potrafi — na lek­
cjach, na pauzach, na wyciecz

wych zasad: „Harcerz nie pali 
tytoniu i nie pije napojów al­
koholowych”.

Walkę z alkoholizmem wśród 
dzieci i młodzieży mogłyby di 
skonale wesprzeć kino i telewi­
zja. Ale rzadko zdarza się spek 
taki, że jego bohaterowie, na\ 
wet bardzo sympatyczni (tym' 
gorzej!), wylewali za kołnierz. 
W ogóle^za mało interesujemy 
się tym, jak młodzież spędza, 
wolny czas, gdzie, z kim i jak 
się bawi, za mało uświadamia­
my ją, jak fatalnie wpływa al 
kohol na fizyczne i psychiczne 
zdrowie młodego organizmu, że 
powoduje nieodwracalne zmia 
ny znacznie szybciej niż w ot 
ganizmie dorosłego człowieka, 
że ośrodkowy układ nerwów 
przed osiągnięcieirn pełnej doj­
rzałości biologicznej, tj. przed 
25 rokiem życia ,0 wicie szyb­
ciej przyzwyczaja się do alko­
holu. Alkoholizująca się mło-
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dzież ma obniżoną sprawność 
umysłową, robi wrażenie ocię 
żałej umysłowo i zaliczana jest 
zazwyczaj do tzw. trudnych 
dzieci.

Przydałaby s:ę ściślejsza ko­
ordynacja między szkołą, orga­
nizacjami społecznymi, MO i 
miejscowymi władzami, zesno' 
lenie wysiłków w pracy wycho 
wawczej zarówno nad dziećmi 
i młodzieżą, jak i nad rodzina­
mi zagrożonymi. Jak powiada 
prof. dr Stanisław Cwynat 
członek prezydium ZG Społecz 
nego Komitetu Przeciwalkoho­
lowego. „Trzeba działać wyem 
wawczo, żeby każde nowe P9 
kolenie składało się z coraz bar 
dziej rozwiniętych ocobowosó 
zdolnych do lojalnego współ­
istnienia i współdziałania, 01 
dopiero wtedv bodzie miał s^an 
se powstać humanistyczny 
świat ludzki”.

STANISŁAWA ORZEŁOWSKA
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Powstanie Warszawskie do-‘ 
czekało się już wi,elu 
opracowań, ukazujących 

jego przebieg i różne działania 
z nim związane. Niemniej sta­
le jeszcze odkrywa się spra­
wy mało znane, a rzucające 
światło na zmagania powstań­
cze.

Jednym z mało znanych dotąd 
epizodów w dziejach Powstania 
Warszawskiego jest udział hi­
tlerowskich władz w tzw. Kra­
ju Warty na czele z namiest­
nikiem i okręgowym szefem 
NSDAP — Arturem Greiserem, 
w rabunku mienia Warszawy. 
Wiadomo, że do stłumienia po­
wstania skierowana została 
przez władze hitlerowskie gru­
pa policyjna z „Kraju Wartv” 
pod dowództwem generała SS 
— Heinza Reinefartha. zara­
zem wyższego dowódcy SS i 
policji w Poznaniu Grupa ta 
zapisała się szczególnie złowro­
go dokonując masowych mor­
derstw na ludności Warszawy.

Nieznanym natomiast dotąd 
elementem działalności grupy 
II. Reinefartha był fakt, że to­
warzyszyła mu kolumna trans­
portowa hitlerowskiej organi­
zacji kierowców znanej pod 
nazwą NSKK (Nationalsozia- 
1 istischer Kra ftf ahrerkotpr). 
którą dowodził Paul Hopp. W

Z KART HISTORII

zasobach Wojewódzkiego Ar­
chiwum Państwowego w Po­
znaniu znajduje się kilka te­
czek akt z urzędu namiestnika 
hitlerowskiego, które dokumen 
tują działalność tej kolumny.

Na rozkaz A. Grcisera i pod 
osłoną grupy II. Reinefartha, 
dowodzonej przez P. Hoppa 
kolumna transportowa doko­
nywała w Warszawie systema­
tycznego rabunku mienia. Oko­
ło połowy sierpnia roku 1944, 
a więc po dwóch tygodniach 
walk, kolumna transportowa 
zajmowała się „zabezpiecza­
niem mienia” (Raumungsgut, 
Beutegut). Jak mówią o tym 
raporty, mienie to wydobywa­
no z domów i piwnic, jak też 
z magazynów fabrycznych itp. 
Mienie to -obejmowało najroz­
maitsze przedmioty: towary i 
produkty,, jak rp. surowce, 
maszyny, narzędzia pracy, urzą 
dzenia fabryczne, tkaniny, wy­
roby metalowe, odzież, obuwie, 
środki spożywcze, lekarstwa, 
urządzenia szpitalne, tabor 
itr'- —wsiowy itn.

Mienie to kierowane było

Artur Greiser grabieżca powstańczej
przez kolumnę transportowy 
P. Hoppa do Kutna (wów7czas 
włączone w granice „Kraju 
Warty”), gdzie codziennie przy 
jeżdżały długie pociągi. W 
Kutnie z polecenia A. Gtreise- 
ra ustanowiono pełnomocnika 
do spraw zrabowanego mienia. 
Został nim burmistrz Kutna. 
Poza tym zajmował się też 
nadzorem nad składowaniem 
przywożonych towąrów brat 
Greisera (brak w dekumenta- 
cji jego imienia). Z Poznania 
z urzędu namiestnika Rzeszy 
oddelegowano wielolcrotnie do 
Kutna różnych urzędników, 
zwłaszcza z Krajowego Urzę­
du Gosooda.rc^ego (Landes- 
wirtschaftsami), którzy na miej 
seu przeprowadzali inspekcję 
w zakresie pcstęoowania ze 
zrabo\vanym mieniem. Już 
pierwszy ranort, sporządzony 
17 sierpnia 1944i przez nieja­
kiego dr. von Scnada, zawiera 
informację, że transporty nad 
chodzą w dużych ilościach, że 
są kłopoty ze składowaniem, 
że opieką nad mieniem, jego

segregacją i rozdysponowanie 
przysparzają dużo trudności.

Kilka dni później ustalono, 
iż zrabowane mienie jest kon 
fiskowane na rzecz A. Greise- 
ra, a transporty należy odtąd 
nadawać pod dworną hasłami: 
lepszej jakości towary wysy- 
łąć z Warszawy „do dyspozy­
cji gauleitera • Greisera”, gor­
sze (np. przechodzona odzież, 
meble itp.) pod hasłem „szma 
ty” (Lumpen). Te ostatnie przy 
dzielano placówkom partyjnej 
organizacji społecznej znanej 
jako NSV (Nati-onalsozialisti-' 
sche Volkswohlfabrt)\ dó roz­
działu pomiędzy repatriantów 
niemieckich, jak też nąl cele 
związane z pracami przy przy 
musowym kopaniu rowów prze 
ciwczołg owych (Schanzarbei-/ 
ten). Żywność, np. cukier, wy 
dobywana m. dn. z płonących 
magazynów i przesycona dy­
mem — nie nadawała się do 
użycia; wspomniany dr von 
Schad proponował przezna­
czyć ją dla polskich robotni­
ków.

Ze względu na przepełnienie 
magazynów w Kutnie i coraz 
większe transporty, zrabowane 
mienie zaczęto rozwozić do róż 
nych miast „Kraju Warty”. 
Wyznaczono z góry przedsię­
biorstwa. które mienie to mu 
siały przejm<ować zarówno w 
Poznaniu, jak i w miastach po 
wiatcwych, a nawet mniej­
szych. Niektóre z tych przed­
siębiorstw otrzymywały do 
przechowania dostawy po kil­
kanaście i więcej wagonów. Po 
za tym do Poznania skier owy 
wano lekarstwa i urządzenia 
szpitalne, wyposażenie dla sie 
ci tramwajowej, różnego ro- 
dzpgu maszyny, aparaty i na- 
rzędzia. Dysponowanie całym 
mieniem znajdowało się w oso 
bistej gestii A. Greisera lub ji 
go urzędu namiestnika. Docho 
dy ze zrabowanego mienia 
przelewano na konto „Związ­
ku Przyjaciół Kraju Warty” 
(„Ve)rejn der Freunde des 
Warthelandes”), ulokowane w 
„Banku Wschodnim” (Ost- 
bank) w Poznaniu. Do mienia

tego rościły sobie też preten­
sje władze wojskowe w lk-" 
linie. Spór kompetencyjny 
strzygnął na korzyść A. Gre** 
sera sam Heinrich Himmleu

Należy zaznaczyć, że 
•zarządzeniem A. Greisera, z a 
bowane mienie nadehod/A3 
też wprost do dyspozycji P0- '
cji'. Istniały w tym 
kontrowersje z H. 
them, w związku z 
licją zmuszona była

zakres:
R cinefa-' 
czym pe; 
przekazać 
zdobyć' ■A. Greiserowi część . 

Zdarzały sic też przypadki 
legalnego handlu zrabcwa^ 
ml przedmiotami przez je01;0 
stki wojskowe SS. Na póc^J' 
ku października 1944 specJa 
ne dowództwo (Sonderkomm^ 
do) sił zbrojnych SS oferma 
ło jednemu z urzędów S0,5^ 
darczych 10 wagonów... wr‘n 
i pierzla. po cenach ryn1^'
wych. I , j

Po kapitulacji powstań^ 
początkiem października 1 , 
A, Greiser rozkazał wycofaC ‘ 
Warszawy poznańską kolu^
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Dwie pasje
Igora Smiałowskiego
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i Warstwo nie jest jedyną 
A pasją popularnego arty 

scen warszawskich 
। , Smiałowskiego. odtwór-
P°r p1n ról w teatrze, filmie i 

Od wielu lat Igor 

^ane z polską sceną, zafa 
kowany dawnvm teatrem, 

o nim książki.

zbiera anegdoty

k

Te trzy albumy sporo pa 
mnie powiedzą — z tymi 

Lami zwrócił się Igor Srma 
STdo dziennikarza PAP. 
Ł aktora - Joanna zgro- 

‘Ujla w nich setki zdjęć, wy 
"nków prasowvch. recenzji i 
Lrch pamiątek związanych z 
■Lrjera artystyczną ojca, z je- 
, przyjaciółmi i kolegami. 
T-udno wyrazić ile treści i 
upomnień zawierają'w sobie 
,diecia i pamiątki z trzech dzie 
poleci. Igor Smiałowsjci ma 
3 <oba długa i piękną karie- 
•e artystyczną. stworzvł setki 

występował z wvbit^vmi 
storami scen polskich: Ćwik 
lińską. Leszczyńskim, Brydziń

Sztuka
na Broadwayu
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Według danych związku tea- 
trów nowojorskich, w minio­
nym sezonie spektakle na Broad 
wayu obejrzało 8,6 min widzów, 
którzy pozostawili w kasach 
33,5 min dolarów, co oznacza 
rzeciętna cenę biletu w grani 
ach 11 dolarów. Wprawdzie od 
notowano tylko 1,5 min wi­
dzów wiecej niż w ubiegłym se 
Mnie, ale w wyniku podwyż­
szenia cen biletów, dochody 
przedsiębiorstw teatralnvch 
wzrosły o prawie 23 min dola­
rów.

Od dłuższego czasu Broadway 
-główmy ośrodek życia teatral 
nego w USA — nie odgrywa 
iuż takiej roli, jak niegdyś. 
Szczvt jego sławy to schyłek 
lat dwudziestych. kiedy istnia­
ło tam 80 teatrów. Ale nawet 
wtedy grano tvlko na 30 sce­
nach, ustanawiaiac jednak re­
kord w postaci 262 premier. W 
ostatnich latach daje się zaled 
wie 50—60.

Odwrót od zdecydowanie ko­
mercjalnego teatru, zapoczątko 
”any nieśmiało w latach dwu- 
dziestvch. nastąpił ostatecznie 
w latach pięćdziesiątych: pow 
:‘ałv teatry off-Broadway. Sce 
nT te przeciwstawić nastawie 

3
1
I

'emu na rozrvwke Broadwawo 
teatr ambitny, literacki, wv 

stawiający nie tylko utwory 
"^ółczesnYch autorów amerw 
'ańskieb (Ho wviatków należa 
'T sztuki Thomtona Wildera, 
Tennessee Williamsa i Arthu- 
j Millera), ale także coraz czę 
?ej siegaiącv do repertuaru eu 
Mjskieeo. Kiedy kilka sztuk, 

_‘Ore odniosły sukces poza 
roadwavem. zostało następnie 

■'■'stawionych na Broadwayu, 
•^wenci z off- Broadwayu za 
”eH nrzeiawiać tendencje w 
trunku komercjalizmu.

Warszawy
^Portową. Natomiast po 
J0?'1 * tam ze swoją grupą po 

v’na H. Reinefarth. Od t*- 
' momentu rabunkiem mie- 

f ^^rszawie zajmowała 
/ hitlerowskie władze tzw.

współgrający z jego myśla­
mi i odczuciami. Makowski w 
soosób nowy przybliżył nam 
ów zapomniany już po tro­
sze poemat Słowackiego mó 
wiący o miłości, romantyczny, 
niby zatem odległy, ale tak 
naprawdę bliższy odczuc’om, 
a orzynajmniej tęsknotom 
współczesnych, niżby sie ko­
mukolwiek zdawało. Wyda­
nie zawiera zarówno polski 
tekst utworu, jak i jeno celne 
przekłady na francirski i nie­
miecki (dokonali ich Wacław 
Gasztowtt i Jon as Barak). Uzu 
nełnieniem tomu sa te utwory 
lub ich fraąmenty, które z wiąz a 
ne są z krajobrazem szwajcar 
skim. No i wsoaniałe tustra 
cje, fotografie barwne orato­
ra, wykonane w trakcie po- 
reqrvnacji Mrk^wskleao szła 
kami nrzebytymi przez Sło­
wackiego.

Znamienne, jck silny wpływ 
wywarł tdk na swoje środo­
wisko, jak na pewne oceny, 
koncepcje kierunkowe ba­
dawcze nieodżałowany Ta­
deusz Mikulski, profesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego, któ 
ry tyle zoroału i energii tej 
uczelni poświęcił, a w budzą 
cym się po wojnie do życia 
Wrocławiu stał się jednostką 
pobudzającą twórcze myśle­
nie i budowę zarówno w sen 
sie materialnym jcHc i ducho­
wym tych zrębów, które są 
dz:ś tradycją tego pięknego, 
polskiego miasta. Obecnie wy 
dany tom „Miniatury krytycz­
ne" (PIW), w wyborze i oprą 
cowaniu Zofii Mikulskiej, z 
bardzo wnikliwą i interesują­
cą przedmową Wiktora Wen- 
trauba raz jeszcze przypomi­
na sylwetkę tego fascynujące 
go człowieka. Naukowiec i 
wybitny pisarz, świetny ese's

Oralnej Guberni.
hiiJi °'Vane w Warszawie

Przedstawiało wielka 
gospodarczą, a niejed 

fhub^n'€' kulturalną. W ra_ 
® Schodziły setki wapo- 
Wsźelakich dóbr, chociaż 

nie pozwala na 
Zr,h ne ustalenie ich liczby 
jest °Wane mienie zwykle re 

tvlko ó°d 
tj ,m ilości, a nie wa.rtoś

P^^dzach. Można jed- 
!ern«i ^’erózić. że władze h’-t 

”Kraiu Warty” pod 
Podark^3^ dzięki niemu gos

Poważnie w tym cza 
y^adłą, nie mówiąc o 

■ korzyściach, wyciąg 
Przez namiestnika i pod 

Personel. Natomiast 
r0l>Sc Wa rszawy i miasto — 
A Polski, poniosły ogrom

Unisław NAWROCKI 

skim, Kumakowiczem, Wcr 
szczerowiczem i wielu innymi.

— Jak się zaczął pański flirt 
z Melpomeną?

— Startowałem w Wilnie, w 
kabarecie literackim „Ksanty 
pa", który stworzył Janusz Min 
kiewicz. Właściwy debiut na­
stąpił jednak w Białymstoku, 
w Teatrze im. A. Węgierki. Za 
nim osiadłem na stałe w stoli­
cy. występowałem na wielu 
scenach w kilku miastach. A 
więc pamiętają mnie zapew­
ne widzowie Starego Teatru w 
Krakowie. Teatru Śląskiego w 
Katowicach. Łódź kojarzy mi 
się z pracą w „Syrenie” i tam 
tejszym Teatrze Kameralnym. 
Po Łodzi — Warszawa. Wystę 
powałem tu równocześnie w 
„Syrenie” jako aktor estrado­
wy i w Teatrze Rozmaitości, 
gdzie grałem tytułową rolę w 
„Mazenie” Słowackiego. Z ko 
lei spełnienie marzeń: praca w 
Teatrze Narodowym, najdłuż­
szy, bo trwający 21 lat rozdział
—■ — "i —............-

Z książką na ty

Literackie krajobrazy
Czyta się to studium, pet 

ne impresji, dalekie od 
sztywnych naukowo-f.- 

lologicznych rozważań, z na­
rastającym wzruszeniem i o- 
sobistym zaangażowaniem. 
Stanisław Makowski poira,;ł 
raz jeszcze ukazać Słowackie 
go nie tyle inaczej, He może 
głębiej i pełniej przybliżyć go 
współczesnym czytelnikom. 
Przepięknie wydany tom pt. 
„W szwajcarskich górach — 
Alpejskie krajobrazy Słowac- 
kiego”, to odsłonięcie prze­
dziwnej symbiozy odczuć poe 
ty w tych krajobrazach. To 
jego własna wizja miłości — 
gorzka, romantyczna, ale p-ze 
ciwstawiająca się przyjętemu 
wówczas szablonowi w:dze- 
nia. Wizja, dla której niezwy­
kłe tło daje pejzaż, odczuwa 
ny całą osobowością poety,

mego życia. Po Teatrze Naro­
dowym — Teatr Komedia. O- 
becnie od nowego sezonu — 
Teatr Polski.

— Jaki by! poesątek poń- 
skich zainteresowań literac- 
kich?

— Grałem w „Rozmaito­
ściach” wraz z Jerzym Lesz­
czyńskim. Był to wspaniały ga 
wędziarz. Słuchałem jego aneg 
dot, które opowiadał w sposób 
niezrównany. On to poddał mi 
myśl, abym zbierał anegdoty i 
ocalił od zapomnienia. Z cza­
sem stało się to moim hobby. 
Początkowo anegdotkami sain 
teresowało się radio, następnie 
prasa. Wreszcie nakładem „I- 
skier” ukazała się moja ksią­
żeczka „Igor Smiałowski opo­
wiada”. Z kolei napisałem „I- 
goraszki z Melpomeną” („Na­
sza Księgarnia”) — książkę o 
wybitnych aktorach od począt 
ku istnienia polskiej sceny. O- 
statnio ukończyłem książkę o 
Stefanie Jaraczu, którą złoży­
łem w „Iskrach”. Moja praca 
pisarska daje mi dużo saty­
sfakcji. Cieszą mnie zwłaszcza 
spotkania z czytelnikami, pod

ta, człowiek pełen wewnętrz­
nej dynamiki, który muSiGł 
reagować na wszelkie dzieja- 
ce się wokoło sprawy, zaj- 
noować wobec nich stanowis­
ko. Jest to już szósty tom 
wydanych ostatnio studiów 
Mikulskiego, zbiór szkiców, 
notatek, pastiszów, zawsze 
pełnych treści, pisanych Kla­
rowną polszczyzną. Pokazuje 
ogjomną rozległość zaintere­
sowań Mikulskiego, jego 
chłonność intelektualną i 
wprost zaskakującą wiedzę, 
jak słusznie podkreśla We<n- 
troub, jego obecność, po do- 
mowemu niejako, na całym 
obszarze Btercrtury polskiej. I 
nie tylko Hteratury. Tom dzieli 
się na cykle tematyczne. „Lu 
dzie" — z takimi sylwetka^ 
jak Gabriel Korbut, Zygmunt 
Mocarski czy Ylasłimil Hof­
man, Wacław Borowy, K. 
Gałczyński, Juliusz Kleń er. 
Część druga, to „Książki" — 
umiłowanie Mikulskiego, szpe 
ronina po źródłach, szukan e 
rodowodów niektórych utwo­
rów. Podobnie z „Teatrem", 
który byt Mikulskiemu szcze­
gólnie bliski. Wreszcie „Po­
dróże", nierówne w pozio­
mie, choć często zaskakująco 
odkrywcze. Wreszcie „Pasti­
sze" i jako aneks — Jłaroazf 
ny Biblioteki", rzecz o „Os­
solineum".

Równoległe okazały sfę w 
druku Henryka Markiewicza 
— „Przekroje dawne i nowe”, 
stanowiące tratny wybór, na­
der jednolity treściowo i pro­
blemowo, proc publikowa­
nych już wcześniej z zakresu 
teorii literatury, metodologii 
badań literackich oraz historii 
wiedzy o Kteraturze. Marko­
wicz — wybitny badacz literata 
ry, jej zagadnień, człowiek o 
w;eFkjch horyzontach wiedzy. 
W godny szczególnego pod­
kreślenia soosób dba on o to, 
by dorobek przeszłości, czę­
sto rozproszony krb zapom­
niany, by ludzie, którzy wnie 
ŚH tak wiele w badania IRe- 
rack;e, nie został) zapomnia­
ni. Stąd w’ tymże tomie tak 
istotne szkice o Tarnowskim, 
Chmielowskim, Pigoniu, In- 
aardenie i innych, stąd oró- 
bv określenia funkcil i roli po 
wieści w zm:enności oddziały 
wujących na nia właściwych 
dla swoich epok prądów, 
stad także akcent na Doda­
nia oorównawcze. Szczególnie 
istotnym, zwłaszcza obecnie, 
wvdaje mi 'ię zamieszczone 
w tomie studium o międzyna­

czas których mam okazję prze 
konać się, źe przyczyniam się 
w jakimś stopniu do populary­
zacji teatru wśród tych, któ­
rzy mało o nim wiedzę.

— Występował pan w tea­
trze, telewizji i radiu. W któ­
rej z tych dziedzin najlepiej się 
pan czuje?

— Oczywiście w teatrze. To 
mój żywioł. W teatrze każdy 
aktor zdobywa doświadczenia, 
które stosuje następnie w in­
nych dziedzinach. To jego praw 
dziwę laboratorium.

— Czy w telewizji 1 radiu 
nie brak kontaktu z widzami?

— Potrafię sobie wyobrazić 
widownię, przed którą gram. 
Na tym polega właśnie teatr 
wyobraźni.

— Nad czym pan obecnie 
pracuje?

— W telew5z.fi ukończyłem 
zdjęcia do serialu „Lalka”. W 
TV czeka też na emisję kilka 
sztuk, w których występuję, 
m. in. „Awantura w Chioggi” 
Goldoniego. A poza tym piszę 
drugą część „Igoraszek z Mel­
pomeną”.

Rozmawiała

JANINA KAPUŚCIŃSKA

rodowym znaczeniu Et er atu-y 
polskiej w sądacb krytycznych 
i‘historyczno-literackich, gdz:e 
autor wnosi nie tylko ład w 
panujące, nie zawsze słusz­
ne, pojęcia, ale zarazem sta 
wia mocny akcent zarówno 
na artystyczną jak i poznaw­
czą rolę naszej literatury.

Dla tych, którzy w dziee 
literackim pragną znaleźć pał 
niejszy sens, a na domiar 
zrozumieć istotę słowa, lego 
pisarskiego narzędzia, pole­
cam tom szkiców i esejów o 
wybitnych utworach litera­
ckich ,Sergiusza Antenowa — 
„W pierwszej osobie" (prze­
kład Witolda Dąbrowskiego, 
Jerzego Fary no, Wiesławy Ka 
raczewskiej i Alicji Woładź- 
ko). Autor za przedmiot 
swych rozważań przyjmuje 
głośne i o wielkim ciężarze 
gatunkowym (może spod le­
go pojęcia wymyka się jedy­
nie Canon Doyle ze swymi 
„Przygodami Sherlocka Hol­
mesa”) utwory literackie na­
pisane w pierwszej osob‘e. 
Antonów wychodzi z założe­
nia, że najpełniejsze prze­
obrażenia słowa zjawiają się 
w tekstach napisanych w 
pierwszej osobie i analizuje 
tcHcie utwory, jak „Zapiski rr.y 
śHwego” I. Turgieniewa, „Ży 
cie Arseniewa” Iwana Bun,- 
na, F. Dostojewskiego „Bie­
sy", Michaiła Zoszczerjci „Me 
Heska księga" i szereg in­
nych. Trzeba przyznać, że w 
świetle niezmiernie interesują 
cych, gruntownie przemyśla­
nych wywodów autora, wspar 
tych o doskonałą analizę tek 
stów, teza jego wynoda prze 
konywajgeo. A jeśli nawet 
ktoś odebrałby teksty ina­
czej, będzie to dla niego jak 
by płaszczyzna nowego spoj­
rzenia na wybitne utwory ro- 
syjskrej fiteratury.

Na zcAończenle óftcrafbym 
poinfownować czytelników o 
okazaniu się w jednym, p ęk­
nie wydanym tomie wyboru 
głośnych przekładów Artura 
Sandauera — „Dramaty gre­
ckie", w wyborze i oprać owa 
niu autora przekładu. Tom 
mieści „Agamemnona” Ajs- 
chylosa, „Edyp królem" Sofo 
ktesa, „Ełektrę" Eurypidesa 
oraz „Chmury. Haki. Żacy” 
Arystofanesa. Rzecz ukazuje 
się chyba bardzo na cza# e, 
zaobserwować można bowiem 
w ostatnim okresie zdecydowa 
»ie nasilające się zainłer»3,»- 
wanie klasyką grecką, może 
przez jej ponadczasowość, 
aktualność wymierną w każ­
dej epoce.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

ZANIEDBANY PAŁAC W ZABOROWIE

S-prawa dotyczy zaniedbanego i zniszczonego pałacu w 
miej»cowoici Zaborowa w gminie Książ Wlkp. Pałac 

ten znam z czasów przedwojennych, ponieważ w tej wsi się 
urodziłem. Czystość i porządek utrzymywali tam ongiś nasi 
dziadowie i ojcowie, a „pan” rozkazywał i płacił za tę pra­
cę; chociaż marne to były grosze, ale uńadome nam wszyst­
kim jest, jak to było u nas w Polsce przedwojennej z pracą.

Obecnie pałac straszy swoim widokiem — tak wewnętrz- 
hym, jak i zewnętrznym oraz jego otoczeniem. Za stan zni­
szczenia wyciągnąłbym wobec winnych jak najsurowsze kon­
sekwencje. Mam nadzieję, że redakcja przyczyni, się do zba- , 
dania sprawy i pałac w Zaborowie wraz z obejściem zosta­
nie doprowadzony do stanu właściwego i przekazany orga­
nizacji lub instytucji, która należycie go będzie użytkowała. 
Znajduje się on w pobliżu koryta Warty, a zatem nadawać 
może się na dom wczasowy, kolonijny, rencisty lub regional­
ne muzeum. (2903)

STAMISŁAW MATUSZAK — Toporów

OSZCZĘDZANIE PRĄDU
W przemówieniach przedstawicieli najwyższych władz, jak 

też często w artykułach prasowych wysuwany jest 
problem oszczędnego gospodarowania surowcami, paliwami 
i energią elektryczną. Konieczność tę dostrzega się zresztą 
na całym świecie. U nas, w kraju — jak. wiadomo z prasy 
— działa nawet specjalna komisja międzyresortowa, powoła­
na w celu nadzorowania realizacji zarządzeń w tej dziedzinie 
oraz badania możliwości wprowadzania dodatkowych rygo­
rów oszczędnościowych. Czytałem o tym w gazetach z ostat­
nich dni.

Mając na względzie wagę, jaką się przykłada do tego za­
gadnienia, nie mogę zrozumieć takiego oto zjawiska: od 
czasu, gdy w celach oszczędnościowych wprowadzony został 
czas letni, a więc „wydłużył” się nam dzień, nasze zakłady 
energetyczne nie wyciągnęły z tego faktu żadnego wniosky. 
i nadal w Poznaniu lampy uliczne są zapalane na długo przed 
zapadnięciem zmierzchu, a wygaszane za jasnego dnia, czyli 
kilka godzin później, niż można by było to uczynić. Myślę, 
że to po prostu wina niewłaściwego nastawienia automa­
tów, które włączają i wyłączają oświetlenie uliczne, lub o- 
sób, wykonujących tę czynność. (Ktoś mi mówił, że to foto­
komórka włącza; jeśli tak — nie spełnia ona zadania).

Może zresztą nie jest tak w całym mieście, ale w dziel­
nicy, w której mieszkam (Wilda) codziennie rano i pod wie­
czór denerwują mnie — jeszcze i już — palące się lampy. 
Może „Głos” skutecznie temu niepożądanemu marnotraw­
stwu prądu zaradzi? (2971)

k WTESŁAW K. — Fatenań

SĄ NAJBARDZIEJ NIESPOKOJNE

TI7 „Głosie” z 20. 7. została opublikowana informacja, do- 
" tycząca nabyzoania towarów poza kolejnością przez 

ludzi, ku temu uprawnionych. Uważam, że słusznie poruszy­
liście ten problem i decyzja władz handlowych wydaje się 
nie bez racji, ale nie zgadzam się z tym, że poza kolejnością 
mogą nabywać towary matki dzieci do pierwszego roku ży­
cia. Jestem matką półtorarocznego dziecka i do prawie 9 mie­
sięcy życia mej córki nie korzystałam z przywileju, gdyż ' 
dziecko spokojnie w tym czasie, gdy robiłam sprawunki, 
przebywało w wózku przed sklepem. Teraz natomiast muszę 
zabierać je do sklepu. Gdyby osoba, która wydała takie za­
rządzenie, spróbowała z dzieckiem, które już zaczyna chodzić 
(przez co jest o wiele bardziej niespokojne, a do tego jesz­
cze siusia w pieluszki) postać dłużej w sklepie, chyba na­
tychmiast skorygowałaby swe zarządzenie. Na pomoc krew­
nych czy znajomych liczyć nie mogę. (2886)

BARBARA ALEJSKA — Poznań

PRZEMYTNICY I ZŁODZIEJE

Tf/iełokrofme prasa (w tym również „Głos” m. in. niedawno 
” w „Co o tym sądzicie”) informowała o przypadkach wy­

krycia zwykłego szmuglu, dokonywanego przez niektórych 
naszych rodaków, udających się za granicę. Oglądałem nie 
dawno efekty wojażu naszego „turysty” do NRD. Tamtejsza 
Policja Ludowa — obok normalnego protokołu dochodzenio­
wego — skrupulatnie sfotografowała i załączyła zdjęcia skra­
dzionych w sklepie towarów. Z mieszanymi uczuciami oglą­
dałem te zdjęcia damskiej bielizny. Kradzież jest procederem 
haniebnym, ale kradzież w obcym kraju to już coś gorszego 
niż kradzież.

Z informacji prasowych wynika, że łamiący przepisy cel­
no-dewizowe to z reguły ludzie, którym materialnie wiedzie 
się n nas bardzo dobrze. Uważam, źe ludzi, naruszających te 
przepisy, należy bezwzględnie dodatkowo karać wstrzyma­
niem na okres 5—10 lat zezwoleń na wyjazd za granicę, na­
tomiast złodziejom kompromitujących nas — dożywotnio od­
bierać możliwość ponownego wyjazdu. (2806)

I.ESZEK MIECHURSKI — Poznań

TO BYŁO WSTRZĄSAJĄCE

W pełni zgadzam się z autorem, który recenzji z telewi­
zyjnego spektaklu „Relacja” dał tytuł „To może się 

tylko przyśnić” („Głos” z 3 VIII). Wstrząsające wrażenie wy­
warło na mnie i mojej rodzinię to przedstawienie, szczegól­
nie dzięki wręcz znakomitej grze Magdy Teresy Wójcik i Ta- . 
deusza Janczara. Ta para aktorska zasłużyła na najwyższe 
uznanie. (3007)

HALINA KOZŁOWSKA — Szamotuły

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074. 60-939, Poznań.

telew5z.fi
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Przyszli lokatorzy decydują
o wyglądzie swoich mieszkań

Międzynarodowa 
współpraca

Szlachetne zdrowie" w USA

I)ostulat mówiący o tym, 
żeby przyszli lokatorzy 

mogli decydować o niektórych 
elementach wykończenia otrzy 
manych mieszkań, zgłaszany 
był już od dawna. Chodziło

w poznawaniu Kosmosu
Zawrotne opłaty

przy tym nie tylko o 
wanie kolorów tapet 
kładzin podłogowych

dostoso- 
czy wy- 
do gu-

stów i upodobań przyszłych 
użytkowników. Istotne jest i to, 
by zapobiec marnotrawstwu 
cennych materiałów wykoń­
czeniowych, które niezadowo­
leni lokatorzy, tuż po wprowa­
dzeniu się do nowego miesz­
kania, zastępowali innymi, 
niszcząc z reguły to, co już 
zostało zastosowane.

W wielu miastach inwesto­
rzy i wykonawcy podjęli ostat­
nio wysiłki, aby w miarę moż­
liwości uwzględniać życzenia 
przyszłych lokatorów, doty­
czące rodzaju wykończenia 
wnętrz, kolorystyki tapet i 
wykładzin podłogowych, a na­
wet innych elementów takich 
jak szafki i meble kuchenne,, 
szafy w przedpokojach itp.

Z inicjatywą zaproszenia 
przyszłych lokatorów do współ 
decydowania o sposobie wykoń 
czenią nowych mieszkań wy­
stąpili w Łodzi jako pierwsi

inwestor i wykonawca rozbu­
dowującego się osiedla „Retki 
nia”. Realizujący osiedle kom 
binat budowy domów „Fadom” 
zorganizował wystawę materia 
łów wykończeniowych takich 
iak wykładziny, tapety, zlewo­
zmywaki, szafki i meble ku­
chenne.. Przyszli lokatorzy wy­
bierają rodzaj i kolor wykła­
dziny, a także inne urządzenia, 
które następnie zainstalowane 
zostaną w ich mieszkaniach. 
Zamówienia te realizowane bę 
dą w ramach opłat członkow­
skich w RSM „Polesie”.

Z atrakcyjną ofertą wobec 
przyszłych mieszkańców no­
wych bloków wystąpił także 
bydgoski kombinat budowy 
domów. Oto na osiedlu „Wyży­
ny B-4” budowany jest przez 
załogę tego kombinatu budy­
nek eksperymentalny, wyko­
nywany przy pełnym zastoso­
waniu nowych, zróżnicowa­
nych elementów. Oprócz dotych 
czasowych tworzyw sztucz­
nych na podłogi kładzie się 
wykładziny w formie dywani­
ków parkietowych. Obok mało 
wania ścian w pokojach sto­
suje sie różnego rodzaju tape­
ty. Korytarze i kuchnie wypo­
saża się w tym bloku w zesta-

wy mebli, a łazienki w koloro­
we wykładziny.

Budynek po ukończeniu bu­
dowy udostępniony zostanie 
mieszkańcom Bydgoszczy, któ­
rzy będą mogli wybrać do 
swoich przyszłych mieszkań 
najbardziej odpowiednie wy­
posażenie. Bydgoski kombinat 
budowy domów obiecuje, że w 
pełni zastosuje się do życzeń 
lokatorów.

W woj. tarnowskim podej­
muję się wiele inicjatyw ma­
jących na celu podniesienie 
standardu oddawanych miesz­
kań, jak również rozwój usług 
lokatorskich. Przy poszczegól­
nych spółdzielniach w Tarno­
wie, Dębicy i Brzesku powo­
łano grupy remontowo-usługo- 
we. Podejmują one coraz wię­
cej usług remontowych i lo­
katorskich. Od sierpnia także 
i tu organizowane będą spotka­
nia wykonawców z przyszłymi 
użytkownikami jeszcze przed 
wykończeniem mieszkań. Pro­
pozycje dotyczące sposobu wy­
kańczania mieszkań będą re­
alizowane w miarę możliwości 
wykonawcy. Zlikwiduje się w 
ten sposób'późniejsze przerób­
ki. (PAP)

Rozszerza się międzynarodo 
wa współpraca w badaniu 
przestrzeni kosmicznej. • Ostat­
nim tego przykładem jest wy-
strzelony 3 sierpnia, 
Związek Radziecki na 
okołoziemską sputnik 
mos-936”. Przy pracach 
gotowawczych brali

przez 
orbitę 
„Kos- 
przy- 

udział
naukowcy z kilkunastu kra­
jów świata. Na pokładzie sput 
nika znajduje się unikalne la­
boratorium, którego program 
badań został opracowany 
nrzez specjalistów z ZSRR, 
Francji. USA. Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii i kilku in­
nych krajów, w tym Polski.

Uczeni wielu krajów przy­
gotowują wspólne programy 
badań poszczególnych proble­
mów w dziedzinie Kosmosu. 
Od pewnego czasu trwa reali­
zacja programu „Bioblok”, w 
którym uczestniczą biologo­
wie Francji. ZSRR i Rumunii. 
Uczeni, zamierzają uzyskać da 
ne na temat wpływu promie­
niowania kosmicznego na or-
ganizmy jednokomórkowe

KSIĄŻKA Mcda na łapówki trwa

za leczenie szpitalne
W Stanach Zjednoczonych 

administracja i kongres, dzia­
łając w tym wypadku z wy­
jątkową zgodnością, podejmują 
próbę powstrzymania wzrostu 
o<płat szpitalnych.

Sytuacja w tej dziedzinie 
stała się równie paradoksalna 
jak i społecznie szkodliwa. 
Opłaty szpitalne za wszelkiego
rodzaju czynności zabiegi

Region - w historycznych granicach Afera w Kongresie

Zainteresowanie ojczystą
historią lokalną, regio­
nalną — zarówno nauko 

wców, jak i polskiego społe­
czeństwa — przypada na pier 
wszą połowę XIXstulecia. Nurt 
ten w polskiej historiografii 
jest kontynuowany i w dobie 
obecnej, zaś do jego rozwoju

Kaliskiej i jego znaczącą rolę 
w perspektywach rozwojowych 
województwa.

Opublikowana w „Roczniku” 
praca Stanisławy Zajchow- 
skiej pozwala prześledzić dzie­
je i kształtowanie się regionu 
kaliskiego od jego najdawniej 
szych zalążków aż po dzień

przyczyniają się znacznie róż- dzisiejszy. Autorka zauważa,
nego rodzaju regionalne „rocz 
niki”. „zeszyty” itp. Jednym z 
przedstawicieli tego rodzaju 
wydawnictw jest „Rocznik Ka 
liski”.

Ukazał się tom dziesiąty tego 
wydawnictwa, redagowanego 
m. in. przez znanych naukow 
ców — profesorów Aleksandra 
Gieysztora. Gerarda Labudę i 
Władysława Rusińskiego. Ten 
ponad 400-stronicowy „Rocz­
nik” ma charakter specjalny — 
został w głównej mierze po­
święcony problematyce regio­
nalnej i tematyka owa domi­
nuje w dziale rozpraw i stu­
diów. Cykl wypowiedzi na ten

iż stworzenie nowego regionu 
w postaci województwa kali­
skiego i powiększenie jego 
obszaru administracyjnego do 
szerszych terenów na zachód, 
południe i północ jest jak 
gdyby powrotem do pierwotne 
go naturalnego regionu z cza­
sów kasztelanii kaliskiej, zaś 
jego związki z Poznaniem i 
Wielkopolską są zachowane 
poprzez włączenie woj. kali­
skiego do makroregionu po­
znańskiego.

Dział rozpraw i studiów u- 
zupełniają m. in. artykuły 
K r z y szit of a D ąbr o wsk i ego o 
znaczeniu badań archeologicz-

amerykańskim
W Kongresie amerykańskim 

prowadzone jest śledztwo w 
sprawie otrzymywania przez 
niektórych kongresmenów ła­
pówek od polityków południc 
wokoreańskich. którzy w ten 
sposób chcieli osiągnąć korzy­
ści polityczne. Przewodniczący 
Komisji d/s Etyki w Izbie Re­
prezentantów, John Flynt, oś­
wiadczył, że uzyskano nowe 
dowody w tej sprawie. Aferą 
tą zajmuje się również Minis­
terstwo Sprawiedliwości. Po­
dejrzeniem objętych jest po­
nad 100 członków Izby Repre­
zentantów. Przypuszczą się, że 
wyniki, śledztwa zostaną ujaw 
nione na posiedzeniu Komisji 
d/s Etyki, które odbędzie się 24 
sierpnia. (PAP)

oraz nasiona roślin. Specjaliś- 
’ ci radzieckiego instytutu pro­

blemów medyczno - biologicz­
nych wraz ze swoimi amery­
kańskimi kolegami z Krajo­
wej Agencji Aerodynamiki 
i Przestrzeni Kosmicznej 
„NASA” przeprowadzają; inte­
resujący eksperyment, który 
m^ do-starczyć danych na te­
mat wpływu nieważkości na 
mechanizm starzenia się ży­
wego organizmu.

Współpraca specjalistów z 
różnych krajów, czego przykła 
dem jest „Kosmos-936”, jest 
praktyczną realizacją idei po­
kojowego współistnienia i sta­
nowi istotny wkład w proces 
odprężenia na święcie. (PAP)

wzrastają przeciętnie o 15 pro 
cent rocznie. Dzienny rachunek 
za pobyt w szpitalu, wynoszą­
cy 300 dolarów’ nie dziwi dziś 
nikogo i może być uznawany 
za rachunek całkiem przecięt 
ny. Koszty pełnego leczenia 
szpitalnego sięgają dziesiątków 
tysięcy dolarów. Najbardziej 
niepokojące jest zjawisko po 
głębiających się różnic pomię 
dzy szpitalami prywatnymi a 
stanowymi, miejskimi lub na 
leżącymi do różnych organiza 
cji czy fundacji. • Opłaty w 
szpitalach prywatnych są za­
wrotne, a rachunki przez nie 
wystawiane nie są honorowa-
ne przez towarzystwa 
czeniowe. Z drugiej 
wiadomo, że opieka i 
w tych szpitalach są

ubezpie 
strony 

leczenie 
na ma-

ranie wyższym poziomie.
Równocześnie powszechnie 

krytykowana jest sytuacja pa 
nująca w tych szpitalach, do 
których kierowana jest ogro­
mna większość chorych, a 
więc w szpitalach miejskich 
lub należących do różnych fun

dacji. Stwierdzeniem złej I 
nii tych placówek jest ui? 
nie, że w szpitalu miejski 
Nornistown w stanie Pe * 
wania, na sali operacyjnej 
znaczonej dla nagłych 
ków, od miesięcy pom^ 
podłączone były przewoź 1 
wyniku czego przewodny/ ’ 
tlenu płynął gaz rozweseli 
cy. „Pomyłka” ta stała sied 
wcdem śmierci co najmn-’ 
kilku pacjentów. * I

Kongres i administracja J i 
biły w tym tygodniu pierw.J t 

nieśmiały krok, zmierzając. 1 
do unormowania wysoce r 
normalnej sytuacji w ; 
nictwie. Zatwierdzono projJ s 

ustawy, zgodnie z którą roc?.H 
wzrost opłat w szpitalach n> ' 
może przekraczać 9 proce’ ‘ 
Wszystkie szpitale zostały 
bowiązane do ujawniania v 
dzom swoich rocznych aocb- 
dów i dokonywania inwejy 
cji w dziedzinie aparatury'1 
wyposażenia medycznego, wj 
szych niż 150 tys dolarów J 
dnorazowo. Większe inwesd 
cje tego rodzaju mają wymd 
gać zgody władz. Zapowiedzi 
no również podjęcie kroków , 
przeciwko szpitalom i kljJ 
kom prywatnym, które nd 
wypłacalnych pacjentów nj 
będą bez ich zgody, a z nara­
żeniem zdrowia, przesyłać« 

z szpitali miejskich, co jest w 
cnie zjawiskiem na porząk. 
dziennym, (w)

d

temat otwierają rozważania nych dla rozwoju historii kul-
Gerarda Labudy o zadaniach 
i celach historii regionalnej w 
systemie historiografii. Następ 
ne trzy artvkuły podejmują 
problem regionu z punktu wi 
dzenia kulturalnego, gosnodar 
czego i geograficzno-admini- 
stracyinego. W Kaliskiem w 
zakresie ludowej kultury ma­
terialnej zachowało się wiele 
interesujących zabytków. Pisze 
o tym m. in. Józef Burszta w 
artykule pt. ..Kultura ludowa 
a świadomość regionalna”.

Szybki wzrost potencjału gos 
podarczego Kalisza po IT woj­
nie światowęi stworzył dogod­
no warunki dla procesu akty­
wizacji miasta i regionu. Roz­
ważania Władysława Rusiń 
skiego o podstawach gospo­
darczych kształtowania się re­
gionu kaliskiego uwynuklaia 
ważkie znaczenie czynnika eko 
nomicznego w dziejach Ziemi

tury regionalnej. Edwarda Po- 
I akowskiego — o Kaliszu jako 
ośrodku kultury regionalnej w 
XIX wieku, Judyty Dymikow- 
skiej — o ołtarzu gotv«kim w 
Kaliszu, zaś Edward Polanow- 
siki omawia pobvt Henrvka
Sienkiewicza mńeście.
Teresa Zarębska pisze o odbu 
dowie zabytkowego centrum 
Kalisza po zniszczeniu w roku 
1914. a Anna Urbanowska o 
rozwoju bibliotek publicznych 
i czytelnictwa' w Kaliskiem.

Bogaty jest dtdał kronikar­
ski. Dziesiąty tom „Rocznika 
Kaliskiego” kończą recenzje 
ksfażekj obcojęzyczne stresz­
czenia treści opublikowanych 
rozpraw.

WOJCIECH STASZEWSKI
Rocznik Kaliski, tom X; Wyda w 

nictwo Poznańskie, 1977, stron 440, 
cena 120 zł.

W Poznaniu

Wakacyjny rozbrat
z Melpomeną

Półmilionowy Poznań bez tea­
tru ł- z taką opinią opuszczają to 
miasto liczni turyści, uczestnicy 
wycieczek, obozów i kolonii. Wszy 
Ukie sceny dramatyczne i muzycz 
ne są obecnie nieczynne z powo­
du urlopów. Pierwszy wznowi 
działalność w wolną sobotę Teatr 
Muzyczny; pozostałe natomiast, 
dopiero pod koniec sierpnia. Sy­
tuacja taka zdarza się tutaj nie 
po raz pierwszy.

Niefortunny termin przerw wa­
kacyjnych we wszystkich teatrach 
nie jest najlepszą reklamą, tym 
bardziej, że w okresie ferii let­
nich Poznań odwiedza wielu tu­
rystów oraz wycieczek z kraju, i 
zagranicy. (PAP)

TELEWIZJĄ ;

Bez odwetów
{-jdwety” nie należą do najwybitniejszych i najbardziej znanych 

dramatów Leona Kruczkowskiego. Autor nie od razu umiał 
zdecydować się na ostateczną wersję tego utworu (pierwsza po­
wstała w roku 1948). Jednak — jak niemal zawsze w swej twór­
czości — i tutaj podjął on ważny problem polityczno-moralny: spra­
wę postaw Polaków w nowej, powojennej rzeczywistości. I chociaż 
teatralna rzecz rozgrywa się w kameralnym, rodzinno-osobistym 
wymiarze, to łatwo przecież odnieść ją do szerokiej panoramy tam­
tego historycznego już czasu.

Realizatorzy i aktorzy telewizyjnej inscenizacji „Odwetów”, przed­
stawionej w 15 rocznice śmierci ich autora, interesująco odtworzyli 
atmosferę owego zamętu i rozdarcia między ludźmi, z domu w 
którym „tyle niedomówionych gniewów, lęków”. Przede wszystkim 
chodzi tu jednak o postawy polityczne. Córka Okuliczów — Ma­
tylda, bez w-ahania (pod wpływem komunisty Jagmina) opowiedziała 
się po stronie tych, którzy tworzą, budują. — „Nie umiem być we 
•własnym kraju emigrantem” — mówi. W toczącą się wciąż walkę 
zaangażowany został również młody Okulicz — Julek, nie prze­
czuwający nawet, że otrzymał od „organizacji” zadanie strzelania 
do własnego ojca. W 'deologicznej walce między Okuliczem i Jag- 
minem ujawnia się również ich osobista tragedia... /

Spektakl wyreżyserował Mariusz Dmochowski. Aktorsko cieka­
wiej chyba wypadły postacie kobiece, ze św:etną rołą charaktery­
styczną w wykonaniu Anny Ciepielewskiej. (kos) x

W „TRYBUNIE LUDU* (wyda­
nie czwartkowe z 4 bm.) — wło- 
dzimerz Sokorski mówi o Xawe- 
rym Dunikowskim. — Było w na­
szej historii — stwierdza W. So­
korski — wielu innych, wybitnych 
rzeźbiarzy, ale żaden z nich nie 
tkwi tak głęboko w sztuce naro­
dowej, nikt w tak istotny sposób 
nie zaważył na jej rozwoju. Bo 
rzecz charakterystyczna — idzie­
my wciąż naprzód, rozwijamy się, 
nasza kultura bogaci się, obejmu­
je wciąż nowe dzieła, penetruje 
nowe obszary, a Dunikowski ciągle 
wraca wciąż jest obecny, żywy, 
aktualny. Bo chociaż — jak sam 
to mówił — hył tylko „odtwórcą 
wyobraźni narodu” to Jednoczył 
jednakże w swej twórczości wszy­
stko, co w tym narodzie najlepsze 
go z jego przeszłości i teraźniej­
szości. — Tytuł publikacji „Pola­
cy: Xawery Dunikowski. Obec­
ność w sztuce narodu”.

W „KULTURZE” — Henryk Ja­
błonowski w reportażu „Znaki 
drogowe” zajmuje się kwestią 
działań na rzecz polepszenia bez­
pieczeństwa na drogach, Jednym 
z takich przedsięwzięć jest budo­
wa obwodnic. Autor sygnalizuje, 
że często już po ich wybudowaniu 

I miasta zwracają się do nich i

Remonty Poznański projekt najlepszy

maszyri rolniczych
■onaHBSMMM Duży ruch 

panuje w warsz

ouma o u “S7ialn° tT 
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1 BIS KKB za sprawność 
i 1 techniczną

& 0 S & & U sprzętu rolni­
czego. Placów­

ki te od chwili rozpoczęcia 
prac połpwych sprawują po­
dwójną rolę; wykonują bieżą­
ce naprawy oraz tzw. okreso­
we remonry.

Napraw jest coraz więcej, 
przybywa • bowiem ciągników 
i maszyn, roboty przysparza 
również to, że maszyny żniw­
ne pracować muszą — jak do­
tychczas w znacznie trudniej­
szych niż zwykle warunkach.

Gotowość ciągników utrzy­
muje się w granicach 90 pro­
cent. Niemal każdy traktor 

z poważniejszym uszkodze­
niem silnika remontowany jest 
przez wymianę zepsutego na 
sprawny, który dostarczają 
specjalizujące się w remon­
tach silników państwowe 
ośrodki maszynowe. Remontu 
ją już one przemysłowymi me 
todami około 160 000 silników 
traktorowych rocznie, z czego 
blisko 140 000 Wykorzystuje się 
jako podzespoły wymienne w 
bieżących naprawach.

W tym rokp na pola wyje- 
dzie około 7 600 kombajnów

ziemniaczanych, ponad 2 000 
buraczanych oraz 41 000 kopa­
czek ciągnikowych. Lepsze niż 
przed rokiem wposażenie w 
te maszvny pozwoli np.: kół­
kom rolniczym rozszerzyć usłu 
gi kombajnowe przy zbiorze 
ziemniaków do 100 000 ha. a 
buraków cukrowych do prze­
szło 60 000 ha. Łącznie maszy­
nami kółkowymi zamierza się 
zebrać w br. ziemniaki z bli­
sko 800 000 ha chłopskich pól. 
Remonty maszyn do zbioru 
ziemniaków oraz kombajnów 
buraczanych „Neptun” zostalv 
już w zasadzie zakończone. Za 
ległości występują natomiast 
w naprawch wieloczynnościo­
wych zestawów „Matrot” do 
zmechanizowanego zbioru bu­
raków. Spowodowane to zosta 
ło opóźnionymi dostawami czę 
ści zamiennych z zagranicy. 
Najwięcej tych wysoko wydaj 
nych maszyn czeka na napra­
wę w rejonach objętych dzia­
łaniem zjednoczeń technicznej 
obsługi rolnictwa w Bydgosz­
czy, Poznaniu i Zielonej Gó­
rze. ।

Naprawy maszyn do nawo­
żenia i siewu większość gospo 
darstw wykonuje we własnym 
zakresie. Postęp w remontach 
rozsiewaczy do wapna hamuje 
brak taśm przenośnikowych.

PAP

szczelnie je zabudowują. Prowadzi 
to do błędnego koła, gdyż z ko­
lei drogowcy będą musieti rozwa­
żać możliwość budowy kolejnej 
bezpiecznej i szybkiej obwodnicy.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Ma­
ria Mankiewicz kontynuuje kwe­
stię pomnożenia miejsc w żłob­
kach przez urządzanie ich filii. Na 
razie jest to improwizacja, czasaT 
mi nawet "nie zalegalizowana. Au­
torka postuluje, by nadać tym 
działaniom formy organizacyjno- 
prawne, zatwierdzić dodatkowe 
etaty dla personelu żłobków filial 
ny€h, rozstrzygnąć problem od­
płatności rodziców. Niejako załącz 
nikem do publikacji jest przedruk 
najważniejszych postanowień in­
strukcji precyzującej wymagania 
sanitarne dla filii żłobków.

W „TYGODNIU” — Andrzej

PiiAezoła w artykule „Większe 
oko polędwicy” zastanawia się 
nad tym', czy mamy szansę osią­
gnąć kiedyś taki poziom hodowli 
bydła (i taką wydajność) jak w 
Holandii. Według opinii dyrekto­
ra Zakładu Doświadczalnego w 
Pawłowicach, o którego przedsię­
wzięciach traktuje publikacja, dr. 
inż. Józefa Kamińskiego, możli­
wości genetyczne naszego bydła 
są znacznie wyższe niż jego wy­
dajność. Oznacza to, że także u 
nas, w tym również w gospodarce 
indywidualnej, możliwe jest uzy­
skiwanie w hodowli zarówno by­
dła jak i trzody wyników znacz­
nie lepszych niż do tej pory.

W ,,ITD” — korespondencja Ma­
rianny Szymusiak z ZSRR zaty­
tułowana „Dyplom u sąsiada”. 
Autorka pisze o polskich studen­

Konkurs na zabudów l
śródmieścia Gorzowa
Rozstrzygnięty został ogói- 

nopolski, zamknięty konta' 
na zagospodarowanie pw 
strzenne śródmieścia w Gon 
wie Wielkopolskim. NadesH 
no 13 prac.

Nagrodę I stopnia jury pN 
znało zespołowi arch. Marian 
Fikusa z SARP w Poznaniu 
Nagrody drugiej nie przyda­
no, dwie trzecie — zespól 
Bogny i Kazimierza Kii®' 
szewskich (SARP Wrocław 
zespołowi Ewy Heger 
Kraków). Nagrodę czwa- 
przyznano zespołowi arch. k 
ka Michalskiego (SARP ^a/ 
szawa), a wyróżnienie zespoM 
wi arch. Jana Czarne; 
(SARP Katowice).

Należy’’ dodać, że Gorzów n 
ma dotąd ukształtowanego o 
trum. Jego budowa stała >■ 
k on i eeznośc i ą w zw• 
szybkim rozwojem Pral 
100 000 dzisiaj miasta oraz 
nieezną zmianą układów 
munikacyjnych w ruchu V® 
żyłowym i' miejskim.

tach filologii rosyjskiej * ’ 
wersytecie im. Frunzego w “?| 
feropolu na Krymie. Według°P‘ 
pracowników naukowych tej , 
ni polscy studenci kszta>c®n^ 
tamtejszym uniwersytecie są 
raźnie lepsi nawet od lektor0 ' 
zyka rosyjskiego w polskie11 u ’ 
niach.

W „KIERUNKACH” - * ."fl 
„Znani i nieznani”, sianoW| *j 
przypomnienia o pisawacn » 
bitnych ludziach PODrzeclnlęako 
naszego stulecia Daniela 
ska pisze o Maurycym $ 
kim. Tytuł szkicu — „Ro”13 
cia”.

W „ŻYCIU I NOWOC^ES2 
SCI” (czwartkowy dodatek 
cia Warszawy") — Leszek 
lowski publikuje artykuł,,” 
wiosny nie czyni”, w który 
mu je się kwestią: dlaczego? 
stoją w kolejkach po lo®?' 
zuje się, że trzeba usunąć 
przeszkód,' m. in. dostarczy^ 
powiednie opakowaniami 
ki, ale to, mimo iż nie /JLtó’ 
kosztownej budowy Komo 

. jednak przerasta jeszcze 
wości. A nie powinno..

lekó”
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^naki na pisarskiej drodze

Mój pierwszy • Do końca sierpnia trwa zor­
ganizowany przez Poznański Od­
dział ZLP, Zarząd Wojewódzki 
TPPR, Wielkopolskie Towarzyst­
wo Kulturalne oraz „Gazetę Za 
chodnią” otwarty konkurs na 
opowiadanie związane tematycz-

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA E

utwór

Ml 
KRĘGU 
k@HTE 
RATURY

nie ze zbliżającą się 60 
Wielkiej Socjalistycznej 
cji Październikowej.

rocznicą 
Rewolu-

Święte prawo
Nie ma powodu

ani trzeba dowodu

w prasie
• Wyróżniona w 1969 r. na; 

dą CRZZ powieść Jerzego M;
nagro

tań-

R^ne są początki pisar­
skich życiorysów. I cho­
ciaż oficjalnie start na 

r(erackiej drodze znaczą pier­
ze wvdania książkowe, to 
•ednak wielu autorów pamię- 
. zdarzenia związane z ich 

n,>rWsza publikacją w prasie 
Lennej. kiedv to jakiś 
wiersz lub krótki utwór proza- 
torski zapowiadał nową no- 
cfać z erona literackiej mło- 

Bo któż z młodych nie 
cieszy sie. widząc no raz oier 
wszr swoje nazwisko i swój u- 
.^r wydrukowany w gazecie’ 
Niekiedy zdarzają się jednak 
niespodzianki...

Kolecki. O swym debiucie -w 
najstarszym. poznańskim dzień 
niku pamięta także Ryszard 
Danecki, który w lutym roku
1952 pojawił się tutaj 
rycznym „Poematem 
niu”.

— Nie ukrywam

- Mam w 
dokumentacji

swojej domowej 
— powiedział

mi niedawno Józef Ratajczak
- wycinek z ,Głosu Wielko-
polskiego” z 25 lutego 1951 ro 
ku, zawierający mój satyrycz 
nv wierszyk zatytułowany 
.Kumoterstwo”. Kiedy posyła 
Jem go do redakcji, podałem 
tylko pierwszą literę swego 
imienia i tekst ten podpisany 
został... Jan Ratajczak, a więc 
- przypadkowo — imieniem 
mojego ojca! Ponieważ i on 
interesował się poezją, w u- 
nędzie, w którym pracował, 
uznano go za prawdziwego po­
etę. Minęło trochę czasu, za­
nim „wydała się” ta rodzinna 
pomyłka. A w ogóle to w 
.Glosie” debiutowałem już ja­
ko uczeń VI klasy, kiedy to w 
przeznaczonymi- dla' dzieci -dó- i 
datku „Mały Głosik” zamięsz- i 
czono moje literackie wspom­
nienie z wakacji...

Licealistą będąc zamieścił 
w roku 1948 swój pierwszy u- 
twór w „Głosie” Włodzimierz 
Scisłowski — autor, który od 
wielu lat wciąż jest obecny na 
lamach poznańskich dzienni­
ków. Z „Głosem” również zwią 
zane są początki twórczości. Le 
cha Konopińskiego, który dru 
*ował tu swoje teksty od ro- 
Ku 1950', podpisując je jednak 
wówczas pseudonimem: Lech

swym li- 
o Pózna-

tego, że
swój literacki życiorys zaw­
dzięczam' „Głosowi Wielkopol­
skiemu” — mówi Jerzy Mań­
kowski. — W roku 1949 ogło­
szono konkurs na krótką for­
mę prozatorską, a nagrodą mia 
ła być publikacja najlepszych 
tekstówl Napisałem wtedy swo 
je pierwsze w życiu opowiada 
nie pod tytułem „Gajowy” i

starcie w prasie literackiej 
przesłał stfoje utwory do „Gło 
su Wielkopolskiego”.

— W „Głosie” 6 lipca 1958 
roku wydrukowano dwa moje 
wiersze: „Najpiękniejszy przy 
stanek” i „Niepokój” — wspo­
mina N. Chadzinikolau. — Po­
tem dość często, prawie co 
dwa miesiące pojawiały się 
tutaj moje utwory. W lutym 
pięćdziesiątego dziewiątego 
„Mikroobrazy”, w kwietniu — 
„Oświęcim”... Zawsze bardzo 
sobie ceniłem współpracę z 
„Głosem” i obecność na jego 
łamach dającą poczucie szero 
kiego kontaktu z czytelnika­
mi...

Oczywiście, duże jest praw­
dopodobieństwo tego, że mło-

kowskiego „Najpiękniej umiera 
gałąź” (wkrótce ukaże się czwar­
te jaj wydanie) przełożona zosta 
ła na język niemiecki. W tłuma­
czeniu Petera Balia .autora prze 
kładów wszystkich niemal drama 
tów Leona Kruczkowskiego, wyj 
dzie ona nakładem berlińskiego 
Verlag der Nation (NRD). Nato­
miast bułgarskie wydawnictwo 
im. Christo Danowa w Płowdiw 
wydało inną powieść J. Mańkow 
skiego „Anna w moim życiu”, 
przetłumaczoną przez Iwana Wale 
wa — poetę oraz tłumacza lite­
ratury polskiej mającego w doroo 
ku m. in. utwory Stanisława Dy 
gata, Jarosława Iwaszkiewicza i 
Mieczysława Jastruna.

• W paryskiej oficynie wydaw 
niczej Saint-Germain-des-Pres u- 
kazała się przeznaczona dla mło­
dych czytelników książka
„Pourąuol concombre

pt. 
ne

ukazało się ono w druku. Tak dy autor swój prasowy debiut

chante-t-il pas?” („Dlaczego ogó­
rek nie śpiewa?”), zawierająca 
wiersze polskich poetów: Jana 
Brzechwy, Władysława Broniew­
skiego, Aleksandra Fredry, Kon 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
Ewy Szelburg-Zarębiny, Juliana 
Tuwima, a także fragmenty słyń 
nych „Rymów dziecięcych” Ka­
zimiery Iłłakowiczówny. Wyboru 
wierszy i tłumaczenia dokonała 
Zofia Bobowicz.

nie tylko umierać — żyć trzeba z narodem.

Nie spadek to po przodkach,

żaden z nimi związek,

nie przysięga ani obowiązek,

nie słowo uczciwe, a spłacone krwawo,

to — po prostu święte prawo,

prawo

bez żądny dli dowodów

nie tylko umierać, ale żyć ż narodem.

z przygotowanego przeć Wydawnictwo Poznańskie tomu wie'
szy wybranych Kazimiery Iłłakowiczówny, który ped tytułem 
„Sługi nieużyteczne” ukaże się w bieżącym roku.

zaczęło się moje pisarstwo. 
Również w dziesięć lat później, 
mając już w dorobku wiele o- 
powiadań, uczestniczyłem w 
kolejnym „Głosowym” konkur 
sie, zdobywając drugą nagro­
dę (pierwszej wówczas nie 
przyznano) za utwór pt. „Smut 
na zabawa”.

W roku 1949, w wyniku 
wspomnianego już konkursu, 
ukazała się również nowelka, 
której autorem był Bogusław 
Kogut. — Był to, rzec można, 
mój prozatorski debiut w pra

„zaliczy” na łamach gazety wv 
chodzącej w środowisku, w 
którym on dojrzewa i wyrasta 
Lecz nie wszystkie, rzecz jas­
na, tego rodzaju fakty znane 
są powszechnie i pamiętane. 
To, że Stanisław Grochowiak, 
będąc uczniem liceum w Le­
sznie, debiutował w roku 1952 
w „Głosie Wielkopolskim”, 
przypomnieli nam jego bliscy, 
gdy na łamach prasy pojawił 
&ię nekrolog tego wybitnego 
polskiego poety.

Pisarze często wspominają 
początki swej twórczości i ty­
tuły gazet, w których pojawi­
ły się pierwsze ich utwory. W

sie — wspomina pisarz. :—
Debiut poetycki miałem trzy • 
lata wczpśniej. Chociaż . nie 
przedTiF^W^We^ ^"-wyda^wcKwi® /„ęzyteińik” u- 

kazał srę niedawno poetyckigdzie konkursowej nowelki 
z „Głosu”, to jednak pamię­
tam ten znak na swojej lite­
rackiej drodze...

Mimo iż dzienniki zazwyczaj 
mało mają miejsca na czysto 
literackie, twórcze sprawy, to 
przecież nierzadko pojawiają 
się na ich łamach debiutan­
ckie utwory poetyckie. W „Glo 
sie” debiutował na przykład 
w roku 1956 Aleksander Woj­
ciechowski, a i Nikos Chadzi- 
nikolau krótko po poetyckim

tomik pt. „Rzeka Lete” Zofii 
Dormanowskicj, autorki mie­
szkającej obecnie w Warsza­
wie, a związanej niegdyś z 
Poznaniem. I ona w swej li­
terackiej biografii odnotowała 
fakt, iż pierwszy jej wiersz u- 
kazał się niegdyś na łamach 
„Głosu Wielkopolskiego”'. Pra 
sowę debiuty są więc zdarze­
niami, które nie giną w za- 
pomnieniu.„

ZBIGNIEW KOSCIELAK

© Nikos Chadzjnikolau — poe­
ta i prozaik (m. in. „Exodus”, 
„Dobrze, Syzyfie”, „Greczynki”), 
czerpiący z antycznej i współczes 
nej kultury greckiej, a także zna 
komity tłumacz . — przygotowuje 
dla Wydawnictwa Morskiego w 
Gdańsku dużą antologię greckiej 
poezji morskiej pt. „Latarnia Po 
sejdona”. On również będzie au­
torem przewidzianej w planach 
tego wydawnictwa antologii grec 
kich nowel o tematyce morskiej, 
zatytułowanej „Poławiacze gą­
bek”.

© Poznański „Dom Książki”, 
który swym działaniem obejmuje 
teren całej Wielkopolski, dobrze 
wykorzystuje wszelkie okazje do 
organizowania bezpośrednich kon 
taktów czytelników z pisarzami i 
ich utworami. Ostatnio w okre­
sie czerwcowego Jarmarku Świę 
tojańskiego w Poznaniu kilk.-una- 
stu^autor/ó^ pp. iń,. Ąrk$6y Fie­
dler i Eugeniusz Paukszta) dedy­
kowało przy kiermaszowych stois 
kach swoje książki. Następne te­
go typu spotkania odbędą /ię 
podczas tegorocznego święta „Try 
buny Ludu” w Wielkopolsce — 
20 i 21 bm. w Kaliszu i Koninie 
oraz 27 i 28 w Poznaniu.

• Kilkuletnią już tradycją ka 
wlarni „Literackiej” przy Starym 
Rynku w Poznaniu są prowadzo­
ne przez Łucję Danielewską po­
niedziałkowe wieczory poetyckie 
oraz spotkania autorskie. Sezon
1976/77 od października do
czerwca — zamknięto spotkaniem 
z Tadeuszą Becelą .autorem m. 
in. takich książek, jak „Smak wol 
ności”, „Świt nad Wartą”, „Lata 
górne i chmurne”. Opowiedział 
on młodym o trudnych nowojen 
nyćh latach z życia Wielkopol­
ski. (kos)

Wydawnictwo Poznańskie
Współczesna literatura piękna — proza, poezja, barwnie 

wydawana twórczość dla dzieci i młodzieży — prace naukowe 
i popularno-naukowe mówiące o przeszłości i współczes­
ności Wielkopolski i północno-zachodnich ziem polskich, o- 
pracowania z kręgu zagadnień dotyczących stosunków pol­
sko-niemieckich i wydarzeń II wojny światowej, pozycje 
omawiające problemy polityczne i społeczne świata, a tak­
że wydawnictwa albumowe i przewodniki turystyczne — to 
główne treści książek ze znakiem Ratusza, kfóry jest grafi­
cznym symbolem Wydawnictwa Poznańskiego.

Od roku 1956 z oficyny tej wyszło ponad 1700 tytułów w 
nakładzie 17 i pół miliona egzemplarzy. Słynna seria dzieł 
pisarzy skandynawskich liczy już 150 pozycji. Z dorobku li­
terackiego pisarzy środowiska wielkopolskiego 'w Wydaw­
nictwie Poznańskim ukazało się dotychczas blisko 400 tytu­
łów w łącznym nakładzie 6 milionów egzemplarzy, (kos)

Na rysunku: siedziba Wydawnictwa. Poznańskiego przy ul. Fre­
dry 8 w Poznaniu.

Rys. — L. KapczyńsM
.'4

Rozmowa z Jacwigą Popowską

ku

W

do 
ty

Literatów za debiut poctyć 
„Przed nocą”. Przedmowę 
tej książki napisał Konstan 
Troczyński. Opracował ją

się raczej z uznaniem. W 1938 
roku otrzymała pani nagrodę 
poznańskiego oddziału Związ"

Fot. — T. Wójcik

Lubię wracać do wierszy 
Jauwigi Popowskiej. Do 
icj trzech niewielkich 

objętościowo zbiorków 
■ezi*' wydanego w 1937 

' tomiku „Przed nocą”, do 
u- z 1958 r. wydanych

"Czytelniku* i do wyboru 
wydanego przez Wy- 

' Vn'Ctwo Poznańskie w 1967 
J.pt- -Wołanie”. Poezja 

Popowskiej. dobrze 
h°na W klasyuznych nPr‘ 

ko- ' ^^Porządkowana z uo- 
la‘a uodręcznikowym bez ma' 
c^a^ZOrcom ~ usiłuje pogodzić 

UCzuć z wymaganiami 
ból i rozpacz z chłodem 

rm. ZOnei i bezosobowej fo 
sLy-.^narn Poetkę od trzydzie 
raz k8z mała lat i nie od 
t pogodzić się z
uko'' Że m°ja rozmówczyni 

uezyła przed paru miesią-

cami siedemdziesiąty szósty 
rok życia. Nic dziwnego, że 
moje pierwsze pytanie doty­
czyło początków pracy pisar­
skiej Jadwigi Popowskiej.

— Drogi panie — uśmiecha 
się z zażenowaniem poetka — 
sam pan wie, że nawet najcie­
kawsza przeszłość wylatuje z 
głowy, jeśli do niej przez dłu­
gie iata nie wracać. Toteż 
wyznam szczerze, że musiała- 
bym to wszystko najpierw upo 
rządkować. doprowadzić w pa­
mięci do ładu. Jednak nie po­
ra na to w tej chwili. Otóż po 
pensji' w Piotrkowie Trybu­
nalskim (była to pensja pani 
Domańskiej, siedmioklasowe 
liceum), przyjechałam do Poz­
nania na polonistykę i tutaj 
miałam wyjątkowe szczęście, 
nawiązując znajomość przero­
dzoną rychło w przyjaźń, z Jan 
kiem Ulatowskim, Kostkiem 
Troczyńskim i Wojtkiem Bą­
kiem. a więc z filarami ugru­
powania literackiego, nazwa­
nego żartobliwie „Lożą”, któ­
re zasiadało w kawiarni u Dj 
żego Dobskiego. gdzie odby­
wały się. jak żartował jeden z 
satyryków, codzienne przeglą­
dy i podglądy towarzyskie. Do 
„Loży” należeli także Alek­
sander Janta-Połczyński, Ta­
deusz Kraszewski', Stefan Ba­
licki. Tadeusz Markowski, Woj 
ciech Nitecki, Janusz Stęnow 
ski, Stanisław Grabowski i 
Czesław Latawiec.

Pisać zaczęłam pod wpły-

wem namów i zachęt ze stro­
ny Ulatowskiego i Troczyń- 
skiego. A także ze strony Bą­
ka, który był najbardziej su­
rowym krytykiem. Namawiali 
mnie do pisania i krytykowali 
to, co napisałam. Byli ostry­
mi, ale jednocześnie życzliwy­
mi krytykami. Dzięki temu bo 
daj przeszłam odważnie przez 
pierwsze próby, drukowałam 
wiele w „Tęczy”, „Ilustracji", 
„Kurierze Poznańskim”... Je­
dynie do warszawskich czaso­
pism nie miałam odwagi posy­
łać swoich wierszy. Za bardzo 
się bałam, że po prostu nie 
wydrukują. A to byłoby coś 
więcej niż zwyczajna krytyka. 
Nie umiałam wystawiać się na 
cudzą wzgardę, na lekceważe­
nie. Moment życzliwości jest 
jednak w krytyce bardzo waż­
ny. Pamiętam, jak Tadzio Mar
kowski 
„Loży” 
prozę, 
przez
brzmiało:

na którymś zebrania 
zaczął czytać swoją 
Zaledwie przebrnął 

pierwsze zdanie, które
„Mgła stanęła za

oknem jak wryta” — od razu 
zaniemówił, gdyż niby najgor­
sza chłosta powitał go diabel­
ski, iście demoniczny śmiech 
Wojciecha Bąka. Nie mógł po

grąficznie Wacław Taranczew- 
ski. Od razu też została pani 
Przyjęta na członka rzeczywis 
tego ZLP. A mimo to pisała 
pani zawsze bardzo rzadko. 
Jak gdyby skłaniały do tego 
jedynie wyjątkowe okoliczno­
ści,

— Musi pan pamiętać, że w 
tamtych latach, o których te­
raz mówimy, pracowałam rów­
nież jako dziennikarka, naj­
pierw w „Gazecie Powszech- 

• nej”, potępi w „Dzienniku Poz 
nańskim”, gdzie prowadziłam 
dział kultury i sztuki, w czym 
pomagał mi zresztą znakomi­
cie Konstanty Troczyński. A 
zatem mogłam się wypisać dc 
woli i nie musiałam swoich po 
trzeb pisarskich nakierowy- 
wać tylko i wyłącznie na poe­
zję. Gdyby nie wybuch wojny, 
wydałabym zapewne, ulegając 
namowom Wasylewskiego, swo 
je wywiady z wybitnymi artys 
tami i uczonymi, które publi*

tern niczego napisać. Wciąż kowałam systematycznie na 
musiał mieć w uszach ów zło- łamach „Dziennika Poznańskie 
śliwy chichot. go”. A nie brakowało tu wy-

— Panj wiersze spotykały wiadów z Kazimierą Iłłakowz

czówną, Kossak-Szczueką, Trzy 
kowskim, Janta-Połczyńskim, 
Wronieckim... Jeszcze podczas 
wojny 1939 roku zamieszcza­
łam w „Dzienniku” swoje im­
presje i reportaże z miasta, oui 
sując więźniów uwolnionych z 
Rawicza, nastroje powszechnej 
podejrzliwości, że wszędzie 
kręcą się niemieccy szpiedzv, 
lęk, jaki wywoływało-nawet nie 
zasłonięte okno... Wiersze oi* 
sałam tylko wtedy, kiedy coś 
mi bardzo zaczęło dolegać, je­
żeli mnie coś bardzo bolało. 
Zauważyłam bowiem, że po­
przez pisanie nieszczęście zos­
tać jak gdyby zażegnane, a 
cierpienie złagodzone, że

bibliotekarka w Szczepanko­
wie. Potem'byłam korektorką 
w „Tygodniku Zachodnim” 1 
„Głosie Wielkopolskim”. Mnós 
two ludzkich losów chęiałoby 
się zatrzymać, opisać. Nie mó­
wiąc już o rzeczach najbliż­
szych sercu. Sama miałam 
trzech braci. Dwóch zginęło w 
kampanii wrześniowej. Trzeci 
umarł po powrocie z oflagu. 
Ale o własnych sprawach pi- 
sze mi się teraz najtrudniej. 
A dzieje mojego pokolenia? 
To osobna historia. Troczyński 
zginął w Oświęcimiu. Umarł 
Wojciech Bąk. Zmarł Tadeusz 
Kraszewski. A Janek Ulatow- 
ski mieszka w - Bordeaux. 
Przeszedł na emeryturę. I za­
stanawia się. czy nic zostać 
stróżem nocnym.

wiersz przynosić 
dziewaną ulgę.

może niespo-

— Mówi pani, że wiersze o- 
mijają panią, przynajmniej w 
ostatnich latach. Nigdy zresz­
tą nic było ich zbyt wiele. Ale

Rozumiem symboliczną czy mogłaby pani wyobrazić 
sobie bez nich swój los? Swo-wymowę tytułu pani pierw -

szego tomiku wierszy: „Przed 
nocą”. Stawała pani ze swoją 
poezją wobec mroku, który 
trzeba choćby samemu sobie 
nieco rozjaśnić...

— Od wielu lat nie odczu-
wam potrzeby 
wierszy. Moje

powrotu do 
życie, staje się

teraz wyciszone, ustabilizowa-
ne, spokojne, 
mnie łaskawie 
sze przestały 
chodzić. To, co

ciosy poczęły 
omijać. I wier 
do mnie przy- 
mnie corhz bar

dziej interesuje, to proza. 
Chciałabym pisać nie tyle o 
własnych przeżyciach, co o 
sprawach innych. Przez wielę 
lat pracowałam przecież jako

je życie?

— Och, to byłoby okropne, 
ponure. To byłoby życie bez 
żadnej wartości. Na przykład 
teraz. Jestem samotna. • Jed-
nak ten fakt, że mogłam pi- 
- że piszę — utrzymujeszac, 
mnie 
mnie 
kowi

przy życiu i 
tak potrzebne 
przekonanie,

rodzi we 
człowie- 

że jestem
komuś chociaż w nikłym stop 
niu przydatna, że komuś cho­
ciaż trochę na mnie jeszcze 
zależy...

Rozmawiał

JÓZEF RATAJCZAK
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Więcej, szybciej, funkcjonalniej

Z Suchego Lasu
dla Wielkopolski

Ponad trzy lata funkcjonuje 
fabryka domów w Suchym Se 
sie; okres krótki i zarazem bo 
gaty w osiągnięcia. To prze­
cież stąd kierowane są na pia 
ce budowy elementy, z których 
w szybkim tempie wyrastają 
bloki i wieżowce. W ciągu te­
go czasu fabryka wyproduko­
wała ponad 250 000 różnych e- 
lementów, co w przeliczeniu

daje około 7 000 mieszkań.Je­
żeli przyjąć, że jeszcze stosun 
kowo niedawno, budowa jed­
nego większego obiektu z ce­
gły, metodą tradycyjną, po­
chłaniała okres jednego roku 
(a nawet więcej), to wyniki o- 
siągnięte przez zakład w Su­
chym Lesie są naprawdę im­
ponujące.

Aktualnie z produkowa­

Zmora rachunków
Kierowca naszego redakcyjnego „Fiata” od dwóch rn' 

szukał doń w sklepach „Polmozbytu" klocków hamulcowych^' 
skutecznie. Nie trudno więc wyobrazić sobie jego zadów l" 
kiedy w minionę środę znalazł wreszcie ten detal w sk|e ■ ' 
Gnieźnie. Nie popsuła mu nawet humoru długa kolejka k|Ple ’ 
ale jednak spotkało go rozczarowanie.

— Poproszę dwa komplety klocków na
— Niestety, na rachunek będzie można 

szego września.
— Jak to?
— Wyczerpaliśmy już limit rachunków.

rachunek., 
u nas kupić c<j

nych tutaj płyt montuje się 
własnymi brygadami bloki w 
Swarzędzu, Piątkowie i na 
Osiedlu Kopernika w Pozna­
niu. Z tych samych płyt zakon 
czono m. in. budowę osiedla 
w Rogoźnie oraz realiza­
cję I etapu osiedla na Ka­
rolinie. Do pełnej listy o- 
biektów powstających z ele­
mentów z Suchego Lasu trze­
ba by dodać jeszcze inne o- 
siedla w Poznaniu, Pile i Kali 
szu. Na Ratajach, już wkrót­

ce, podjęte zostaną prace przy 
montażu budynku o 500 miesz 
kaniach (25 000 metrów kwa­
dratowych).

Sukcesy już osiągnięte nie za 
dowalają. Szuka się nowych 
dróg, aby montowane miesz­
kania były ładniejsze i bar­
dziej funkcjonalne. Temu ce­
lowi służyć ma również ogło­
szony ostatnio konkurs wśród 
poznańskich architektów na 
nowe rozwiązania i metody 
montażu.

Wracając do Poznania, kierowca długo jeszcze nie mógł 
spokoić (podobne przypadki spotyka zresztą częściej). To ab$" 
dalne, żeby nie można czegoś kupić^jeśli jest w. sklepie, t// 
dlatego, ih nie ma rachunków. Pozostaje na kilka lub więcej A 
odstawić samochód do warsztatu, względnie czekać do 1 
śnia, kiedy już najprawdopodobniej klocków tych nie będzie 
sklepie... (bop)

Długie tradycje śremsjdej OSP
Na zdjęciu dolnym: brygada Czesława Karpińskiego przy wyjmo­
waniu gotowego elementu ściany zewnętrznej z linii wykańczalni. 

Zdjęcie powyżej przedstawia widok ogólny fabryki.
Fot. (2) — H. Kamza

Publiczne pokazy strażackich 
umiejętności na śremskim stadio­
nie im. XXV-lecia PRL będą w 
sobotę głównym punktem obcho­
dów 110-lecia tamtejszej Ochotni­
czej Straży Pożarnej. Długie tra­
dycje śremskiego pożarnictwa 
sprawiły, że strażacy ochotnicy 
stanowią w ocenie Komendy Wo­

jewódzkiej Straży Pożarnych 
Poznaniu dobrze wyszkoli 
sprawną jednostkę. Wiele 1 
zdziałała ona dla miasta, czet 
dowodem są chętnie i często w 
dejmowane czyny społeczne Sit» 
golną uwagę śremscy strażacy 
ochotnicy zwracają w swej soł 
łecznej służbie na sprawy zWjaiaj 
ne z zapobieganiem pożarom.^

Nowy ośrodek wypoczynkowy
W Przybrodzinie, nieopodal 

ośrodka w Powidzu, wydzie­
lono 69 działek pod indywi­
dualne budownictwo letnisKOwe. 
Właściciele korzystać będą mo­
gli z budowanego przez Gminny 

Ośrodek Sportu i Rekreacji w W t 
kowie pawilonu gastronomiczne 
go i plaży z pomostem do cumo 
wania żaglówek. W pobliżu pow 
stanie również camping, zaś nad 
brzegiem Jeziora Powidzkiego u- 
tworzy się promenadę, (woj)

ODPOWIADAMY

Czytelnik z rejonu Ostrowa. — 
Prosimy o nazwisko i adres, po­
staramy się zasięgnąć informacji

Irena M. Jarocin. — Zabrudzone 
chustki do nosa (po katarze) na­
leży prać w wodzie z dodatkiem 
soli kuchennej; pranie jest łat­
wiejsze i skuteczniejsze. (2840)

Mieczysław F. z S. — W sprawie 
oceny klasy gleby powinien pan 

zwrócić się do Wydziału Rolnic­
twa, Leśnictwa i Skupu. Urzędu

Wojewódzkiego w Poznaniu. 
Urząd ten mieści się przy al. Sta- 
lingradzkiej 10. (2690)

Zapaleni „muzykanci”. — Lau­
reatem Złotego Pierścienia i na­
grody publiczności w Kołobrzegu 
1977 został piosenkarz Daniel.

(2833)
Helena Komarnicka z L. — Łań­

cut zawdzięcza swoją sławę prze­

de wszystkim zabytkowemu pała, 
cow i oraz unikatowemu muzeum 
powozów. (2830)

Ewa Orczak z K. — Aby ryba 
nie „rozsypała się” w czasie go. 
towania, należy dodać do woń 
kilka łyżek octu, zaś podczas snu. 
żenią ryby trzeba ją skropić ki;, 
koma kroplami cytryny. Ryba tą 
ci też swoisty zapach. (2791)
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Piątek

Marii, 
Oswalda

Jakuba, 
Sławy

Doroty, 
Konrada

6
Sobota

7
Niedziela Słońce: 5.18—20.38

K TEATRV |
Nieczynne.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik; niedz. 
„Dagny”, „Wyprawa po złoto”; 
i->otec: „Królowa pszczół”, „Za­
pomniana melodia” (archiw.);

CZARNKÓW: piąt. „Oddział”, 
sob., niedZ} „Czerwone ciernie”.

GNIEZNO Lech: „Bezkresne łą­
ki”, Polonia: „Powrot Robin Hoo- 
da”.

GOSTYŃ: „Ostatni pociąg z Gun 
Hill”.

GÓRA: „Podróż kota w butach”, 
„Brawurowe porwanie”.
E i om;ljlużtv,fa

GRODZISK: „Sam na sam”.
JAROCIN: „Rewolwer „Python 

357”.
KALISZ Kosmos: „Zapach ko­

biety”; „Szczęki”, „Helga”; Oaza: 
piąt. „Za mostem”, sob., niedz. 
„Mistrz rewolweru”; Stylowe: 
„Dziewczyna do dziecka”; Syre­
na: „Joe Kid”, „Ulzana — wódz 
Apaczów”.

KĘPNO: „Strzały Robin Hooda”, 
„Romantyczna Angielka”.

KOŁO: niedz. „Złotodajna rzecz 
ka”, „Drapieżca”.

KONIN Centrum: „Zdjęcia
próbne”; Górnik: piąt. „Wagon 
sypialny”, sob., niedz. „Gang Ol­
sena na szlaku”.

KOŚCIAN: „W upalną noc”, 
„Kariera na zlecenie”.

KROTOSZYN: „Ulzana wódz
Apaczów”, „Syrenka i książę”, 
„Z przymrużeniem oka”.

LESZNO: „Gorące polowanie”, 
„Perkusja, dzięcioł i dziewczyna”.

NOWY TOMYŚL: „Piętro wy­
żej”, „Gdzie woda czysta i tra­
wa zielona”.

OBORNIKI: „Cyrk w cyrku”, 
„Policja dziękuje”.

OSTRÓW Roma: „Lato z kow­
bojem”, „Ojciec chrzestny II”; 
Słońce: „Kochaj albo rzuć”.

OSTRZESZÓW: „Terror Mecha- 
godzilli”, „Znakomity piątek”.

PIŁA Iskra: „Szacowni niebosz­
czycy”; Sokół: piąt., sob., niedz. 
„Libera — moja miłość”,x niedz. 
„Hultajska czwórka”.

PLESZEW: „Kochaj albo rzuć”.
RAWICZ: piąt. „Odpowiedź zna 

tylko xyiatr”, sob., niedz. „Za 
rok, za dzień, za chwilę”.

SŁUPCA: „Podróż >ota w bu­
tach”, „Konie Yaldeza”.

SYCÓW: piąt. „Podwodna ody­
seja”, sob., niedz. „Ptaki ptakom”.

SZAMOTUŁY: „Barwy ochron­
ne”.

ŚREM Słonko; „Strach nad mia­
stem”. ■

ŚRODA: „Zdolny do wszystkie­
go”, „Powodzenia stary”.

TRZCIANKA: piąt. „Pani mini­
ster tańczy”, niedz. „Sekcja spe­
cjalna”, „Złoto dla zuchwałych”.

TUREK: „Terror Mechagodzilłi”, 
„Portret rodzinny we wnętrzu”.

WAŁCZ: piąt. „Trudny jest 
tylko pierwszy krok”, „Brawuro­
we porwanie”, sob., niedz. „Sam 
na sam”.

WĄGROWIEC: „Ostatni pociąg 
z Gun Hill”.

WIERUSZÓW: piąt. „Podróż 
Sindbada do złętej krainy”, 
„Zbrodniarka czy ofiara”, sob., 
ntedz. „Zanim nadejdzie dzień”.

WRZEŚNIA: „Stara strzelba”, 
„Winnetou” cz. III.

WSCHOWA: „Gdzie woda czysta 
i trawa zielona”.

ZŁOTÓW: „Synowie szeryfa”, 
„Kobieta w czerwonych butach”.

K RADIO ~~J
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 

Estrada przyjaźni; 9 Lato z Ra­
diem; 9.30 Teatr PR — „Potop”; 10 
Lato z Radiem c.d.; 11.45 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.25 Bydgoszcz 
na muz. antenie; 13 U przyjaciół; 
13.05 Wirtuozi w repertuarze po­
pularnym; 13.15 Moto-sprawy; 
13.35 Śpiewa zespół> Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”; 14 Studio „Gama”; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18 Tu Jedynka c.d.; 18.33 „Pre- 
mises, premises” w Teatrze Mu­
zycznym w Gdyni; 19.15 Utwory 
S. Moniuszki — w programie 
słynne arie z opery „Straszny 
dwór”; 19.40 Z aktorskiego śpiew­
nika; 20.05 Lądy znane i niezna­
ne — Goa — „Królowa Wschodu”; 
20.30 Studio „Gama” zaprasza na 
muzyczny wieczór w „jedynce”; 
21.18 Studio „Gama” d.c.; 23 Minął 
dzień; 23.15 Studio „Gama” d.c.; 
0.05 Kalendarz Kultury Polskiej; 
0.10 Studio „Gama” d.c.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 24, 1.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77 — aud. Studia Młodych; 
9.40 „Wesołe lato’) — dla przed­
szkoli i dziecińców wiejskich; 10 
Czytamy klasyków — „O życiu i 
twórczości W. Perzyńskiego; 10.30 
B. Marcello: Concerto F-dur op. 1 
nr 4; 10.40 „Z mikrofonem przez 
3 zmiany”; 11 Wakacje melomana; 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność; 
11.45 Od Tatr do Bałtyku; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.Ź5 
„Kiedy znów będę mały” — 
fragm. prcv .t. i- -y
Rytmy i melodie świata; 13 20 J uz 
wycinanki; 13—j Vvo><u. Sp—.v 
szego siołu; 13.50 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 Tu 
Radio Moskwa; 14.45 K. H. Graun 
— fragm. opery w 3 aktach — 
„Montezuma”; 15.30 Radioferie; 
16.10 Antologia sonaty fortep. — 
J. Haydn: Sonata E-dur hr 4 So­
nata h-moll nr 47; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17
Fragm. konc. z XII Festiwalu 
Pieśni Chóralnej w Międzyzdro­
jach; 17.20 „Zbrodnia z premedy­
tacją” ode. 2 noweli W. Gombro­
wicza; 17.45 Rep. literacki — „Bab- 
cia Gilbertowa”; 18 XX Międzynar. 
Festiwal Muzyki Organowej — 
Oljwa 77; 18.10 Ludzie, wśród któ­
rych żyjemy; 19 Zespół Instru­
mentów Dawnych z Wiednia — 
„Clemencić Consort”; 19.30 „Fe­
stiwal Letni w Dubrowniku — 76” 
— odtworzenie konc. Ork. „Con- 
certgebouw” w Amsterdamie; 20.08 
Areopag — dyskusja szefów cza­
sopism społ.-kultur.; 20.28 D.c. kon 
certu; 21.20 J. B. de Boismortier: 
Concerto e-moll na 5 fletów; 21.40 
Korespondencja z zagranicy; 
21.53 Gra kwartet T. Stańki; 22 
Teatr PR — XV Międzynar. Festi­
wal Przyjaźni Projekt Naomi”;

23 Kilka uwag o tzw. „Kancjonale 

Bornbacha”; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Z. Noskowski: Poe­
mat symf. op. 66 „Step”.

Wiadomości: 4.30, 5.20. 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 W roli głów 
nej S. Krajewski; 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Lalka na łońcuchu” — 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwor­
ni Amiga; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Dy­
skoteka pod gruszą; 11 Życie ro­
dzinne; 11.30 Jazz w krainie ope­
ry, operetki i musicalu; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Pow’iesć teatralna” — pow.; 
14 Lato w Filharmonii; 15.10 Don­
na Summer — „Cztery pory mi­
łości”; 15.30 Nitki z tego motka; 
15.50 Śpiewa B. Mec; 16 Jam ses­
sion pod gruszą; 16.45 Nasz rok 
77; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Suita Kazimierzowska — rep.; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Przeboje czter­
dziestolatków;; 19 Pow. w wyd. 
dźw. — „Sława i chwała”; 19.35 
Opera Carl Orff: „Mądrą kobie­
ta”; 1,9.50 „Lalka na łańcuchu” — 
pow.; 20 Interradio — mag. aktual 
ności muz.; 20.45 Instrument sta­
ry jak świat — fletnia Pana; 21 
Wieczór autorski — spotkanie z E. 
Hołdą; 21.30 Bielszy odcień bluesa; 
22.08 Śpiewa — Czesław Niemen; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie; 23 Nowe tomiki poetyc 
kie — T. Kubiak; 23.05 Konc. tyl- 
kozdla melomanów — Arie, opero 
we śpiewa Marylin Horne; 23.50 
Śpiewa Dean Martin.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.15 Radioex- 
press; 7.45 Rozmaitości o muzyce 
i muzykach; 11.55 Ork. Rozrywk. 
PR i TV w Katowicach; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach — Pakt Północno­
atlantycki — Cele militarne i połi 
tyczne; 13.25 Z radiowej fonoteki 
muz.; 13,50 M. Jeritza — Legenda 
Opery Wiedeńskiej; 14.25 „Sprawa 
Mentena” — „Spokojny człowiek 
z Blaricum” — faktomontaż; 15.10 
Szkic do portretu J. Lechonia; 
15.20 Tajemnice prozy — „Przemi­
ja postać świata” — rozmowa o 
książce H. Malewskiej; 15.50 „Pięk 
ne siostry” — wiersze J. Hartwig; 
16.05 J. S. Bach: III Sonata g-moil 
na violę da gamba i klawesyn; 
16.20 J. łaciński; 16.40 Aud. sport.; 
16.50 Radioexpress; 17 Mel. filmo­
wa D. Tionkina; 17.15 Aud. oświa 
towa; 17.25 Pr. stereof.: „Muzyka, 
której chętnie słuchamy”; 17.55 
Pozn. konc. życzeń; 18.25 J. hisz­
pański; 18.40 SOS dla biosfery — 
Naturalne i sztuczne — badania 
dotyczące stosowania środków 
ochrony roślin; 19 Szkoła mi­
strzów; 19.15 J. rosyjski; 19.30 „Fe 
stiwal Letni w Dubrowniku — 76” 
odtworzenie konc. Ork. „Concer*- 
gebouw” w Amsterdamie; 20.to 
Areopag — dyskusja szefów cza­
sopism społ.-kulturalnych (w 
przerwie konc.); 20,30 C.d. konc.; 
21.20 J. F. Haendeł: IV Suita kla­
wesynowa; 21.30 A. Bruckner — 
Kwintet smyczkowy F-dur; 22.15 
Uczeni w anee-docie — Galileo Ga­
lilei: 22.30 Kulisv historii — „Mo­
drość Sokratesa” — słuch.; 22.50' 
K. Penderecki: „Przebudzenie Ja­
kuba”.

Wiadomości: 12, 16.
SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 Z 

melodią w samochodzie; 8.30 Estra 
da przyjaźni; 9 Lato z Radiem; 
9.30 Teatp PR „Potop”; 10 Lato z 
Radiem c. d.; 11.45 Tu radio kie­
rowców; 12.10 Magazyn turystycz­
ny; 12.25 Mel. ludowe; 13 W krai­
nie muzyki wiedeńskiej; 13.10 Śpię 
wający twórcy piosenek; 13.35 Poe 
zja i muzyka — Wiersze K. K. 
Baczyńskiego; 14.03 Między fanta­
zją a nauką — słuch.; 14.28 Po­
znańskie Studio Nagrań przedsta­
wia; 15.05 Teatr Polskiego Radia 
— Teatr Sensacji „Noc stu milio­
nów” wg sztuki Louisa C. Thoma­
sa; 16 Tu Jedynka; 17.30 Studio 
Młodych — Radiokurier; 18 Tu Je 

dynka C. d.; 18.25 Tu Radio Kie­
rowców'; 18.33 Przeboje noń-stop;
19.15 Saksofon w roli głównej;
19.40 Muz. M. Legranda; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie;
21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Muzyka do poduszki; 23 Minął 
dzień; 23.15 Rep. literacki pt. „Bar 
bara i inne”; 23.35 Muzyka do po­
duszki.

Wiadomości: 2, 3, 4, 5, 8, 12.05, 
15, 19, 20, 22.

PROGRAM II; 8 Tu Jedynka; 
9.30 Teatr PR „Szczęście Frania”; 
10.40 „Groch z kapustą”; 11 Waka 
cje melomana; 11.35 Radioproble- 
my; 11.45 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Czy znasz; tę. książkę?} 12.45 Młody 
jazz polski; 13.20 Muz. upominek; 
13.35 Magazyn łowiecki; 13.50 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu p/d. 
S. Krukowskiego; 14.10 Więcej, le 
piej, nowocześniej; 14.30 Studio 
„Słonecznik”; 14.50 „Czata” ma­
gazyn wojskowy; 15.05 J. Haydn: 
Kwartet smyczkowy C-dur op. 20; 
15.30 Radioferie; 16.10 Przekrój 
muz. tygodnia; 16.40 Magazyn in­
formacyjny; 16 5,0 Radioexpress; 

17 C. Monteverdi Utwory skompo 
mowane do Salomonowej „Pieśni 
nad pieśniami”; 17.20 „Podowody 
poetyckie” — Bolesław Fac; 17.40 
Rep. literacki: 18 Laureaci nagród 
ministra Kultury i Sztuki za 
udział artystyczny w dziedzinie 
muzyki; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Z cyklu: 
„Ze świata onery” poświęcona pa 
mięci Jana Kiepury”; 20 Rynek, 
rytm, reklama' 20.15 Muzyka Szy­
manowskiego w PWSM w Katowi 
cach; 21.15 F. Carulli — Serenada 
G-dur op. 96 nr 3; 21.40 W. A. Mo­
zart: Rondo koncertowe D-dur; 
21.50 Rodzice o dziecko; 22 „Gwiaz 
dy estrady” — Hanna Skarżanka; 
23 Młodzi Muzycy Młodemu Mia­
stu; 23,35 Cd słychać w świecie; 
23.40 „Kącik starej płyty”.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6 39, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, £3.30.

PROGRAM III: 8.05 W roli głów­
nej M. Rodowicz; 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Lalka na łańcuchu” — 
pow.; 9-.10 Kiermasz płyt wytwór­
ni Supraphon; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Dyskoteka pod gruszą; 11 Życie 
rodzinne; 11.39 W kręgu tradycji 
Louisa Armstronga; 12.10 J. Dcs- 
sin w światowym repertuarze; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powt. z 
rozrywki; 13.50 „Powieść teatral­
na” — pow.; 14 Lato w Filhar­
monii; 15.10 Odkurzone przeboje; 
15.30 To był rok 1877 — magazyn; 
16.05 Amerykańskie tournee Paula 
McCartney’a; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Morderstwo 
w transie”; 18.10 „Czy pani lubi 
Hagaw?”; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Salon muz. mecha­
nicznej; 19.15 Książka tygodnia — 
G. Matewosjan „Pomarańczowy 
tabun”; 19.35 Opera — Carl Orff — 
„Madfa kobieta”; 19.50 „Lalka na 
łańcuchu” — pow.; 20 Baw się ra­
zem z nami; 22.08 Śpiewa Czesław 
Niemen; 22.15 Pow. w wyd/ dźw. 
„Sława i chwała”; 22.45 Tematy 
spółki Gordon-Warren; 23 Nowe 
tomiki poetyckie — E. Zechenter- 
Spławińska; 23.05 Wieczór^” snot- 
kania z Nani Bregwadze; 23.50 Gra 
John McLaughfin. \ i

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 101.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 i 'Radioex- 
press; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Z radio/ 
wej fonoteki muz. (stereo ogólno­
polskie); 13.50 Wakacje na własny 
rachunek — audycja dla młodzie­
ży; / 14.25 „Sprawa Mentena” 
„Ppźed sądem” — faktomontaż; 
15.05 Pieśni J. Brahmsa śpiewa U. 
Iltawińska-Moroz; 15.15 Teatr PR 
— „Czy oskarżony znał tego czło­
wieka?”; 16.05 Nowe nagrania ra­
diowe; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne; 16.40 „Renesans arty 
stycznego rękodzieła”; 16.50 Radio- 
express; 17 Mel. radzieckich kom- 

pozytorówj 17.15 Aud. społ.; 17.30 
Z taśmoteki spikera; 17.40 Aud. li­
teracka; 18 Grająca szafa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo — Prawo 
pracy — odpowiedzi na listy słu­
chaczy; 18.40 Mistrzowie pióra — 
Język poezji — J. Tuwim; 18.55 
Ziemia, człowiek, wszechświat — 
„Dom w którym zamieszkamy” 
dyskusja; 19.15 J. rosyjski; 19.30 
Pr. stereof.; 1. „Sygnały 77”, 2. 
Nurty muzyki popularnej, 3. „Fo- 
norama”; 22.15 Radiowe Portrety 
Polaków — Kronikarz dawnej 
chwały: Jan Długosz — aud. Kry- 
tyny Żebrowskiej; 22.35 Euro-jazz.

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.20 

Gwiazda Cl ia — H. Vondrackova; 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.05 
Teatr PR „Potop”; 10.35 Studio 
„Gama”; 11 Wakacyjny Teatr dla 
Dzieci — Z legendą po Polsce — 
„Gęśliki o złotych strunach”; 
11.20 Muzyka pięciu kontynentów; 
12.05 „W samo południe”; 12.48 
Konc. popularny muzyki polskiej; 
13 „Pod prysznicem” aud. satyr.; 
13.30 „Śladami kapel ludowych”; 
11 Recital z pauzą — W. Młynar­
ski; 14.10 Tygodn. przegląd prasy; 
11.20 Recital z pauzą — W. Młynar 
ski; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.10 Teatr PR „Pe­
pita”; 16.50 Klasycy jazzu; 17.15 
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych; 18.10 Przeboje, przeboje; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20.05 
Dyskusja na tematy międzynar.; 
20.20 Nowa płyta zespołu Boncy 
M.; 20.40 f.Moje fascynacje Titera?'- 
kie” mówi prof. H. Samsonowicz; 
21.05 Z albumu polskiej piosenki; 
21.30 „Jarmark cudów” nr 218; 
22.30 Rewia piosenek: 23.05 Wiado­
mości sportowe; 23.20 Telegramy 
muz. ze świata.

Wiadomości; O.OI. 1, 2, 3. 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” pr. lite rac ko-muz.; 12.05 
Poranek symf.; 13 Teatr PR — 
„Rycerz ze Spychowa”; 14.35 Pieś­
ni i tańce ludowe Węgier; 15 Dla 
młodzieży: Wakacyjny Teatr Podró 
źy — „Ania z Zielonego Wzgórza” 
— cz. I słuch.; 15.48 Tu horoskop 
reklamowy; 16 Konc. chopinowski 
z nagrań E. Auera; 16.30 „Pozdro­
wienia z Warszawy” magazyn roz 
rywkowy: 18 T aureaci nagród Mini 
stra Kultury i Sztuki w dziedzinie 
muzyki; 18.35 Public, międzynar, 
18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Zsadnij. sprawdź, odpowiedz — Za 
gadka historyczna; 19.20 Studio 
Młodych — Rozgłośnia Harcerska; 
20 Gra znakoanity pianista austriac 
ki A. Schnabel; 21 Wolsko, strate­
gia. obronność; 21.15 Piosenki żoł­
nierskie; 21.57 Wirtuozi nowej mu­
zyki — Zespół „Die Reihe” z Wied 
nia; 22.30 Teatr Poezji — ,.Skrzv- 
dlaty złoczyńca”; 23 „Clemencić 
Consort” — znakomity zemół in­
strumentów dawnvch z 
23.35 Public, międzynar.; 23.40 Ną 
dobranoc gra „Kwartet Landsdow 
ne”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.40 Posłuchaj™v 
jeszcze raz — mag.; 8.35 Co kto 
lubi; 9 „Lalka na łańcuchu” — 
pow.; 9.1o Z dunajcową wodą — 
„Zabili Janicka w Jurgowie”; 9.20 
Wszystkie drogi prowadzą do Nash 
ville; 10 60 minut na godzinę: 11 
Dyskoteka pod gruszą; 12 Opo­
wieść o najdroższym szpiegu świa­
ta — „Na dwóch stołkach” — 
słuch.; 12.25 Muz. z sal koncerto­
wych...; 13.20 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd wy 
darzeń tygodnia; 14.30 E. Fitzge- 
rald w krainie swingu; 15 Teatrzyk 
Zielone Oko — „Ubezpieczenie na 
życie”; 15.30 „Gorące popołudnie” 
P. Desmonda; 15.r0 Antologia pio 
senki franc.; 16.15 Muz. premiery 
Pr. III; 16.45 Poszukiwania i kie­
runki — rozmowa o sztuce; 17 Za­
praszamy do Trójki; 19 E. Fi»zge- 
rald w krainie piosenki; 19.35 Ope­
ra — Carl Orff: „Mądra kobieta”; 
19.50 „Lalka na łańcuchu” — pow.; 
20 Z tysiąca i jednej pieśni — J. 
Brahms: Niemieckie pieśni ludo­
we: 21 Czarownica w Paryżu; 22.08 
Śpiewa Czesław Niemen; 22.15 Stu­

dio Teatralne Pr. III — I. Beg. 
man; „Wieczór kuglarzy”; 'mj 
„Ella Fitzgerald w krainie opery"; 
23.50 Śpiewa zespół „Nasza Basi; 
Kochana”.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30,21,

PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielni 
spotkania” ; 8.45 Niedzielny pora, 
nek; 9 Wielkopolska Niedziela; II 
Muzyka kompozytorów rosyjskich; 
11 G. Mahler: „Des Knaben Wun- 
dernhorn” (Chłopiec i jego czaro­
dziejski róg); 12 Muz. z ekranów; 
12.40 Dźwiękowe wtajemniczenia- 
Szpaki; 13 Polskie tańce ludowe; 
13.30 Nowe nabrania radiowe - 
lVa’c I, Friedmana erra pianista 
A. Sefański; 14 Tu Studio Stejen 
(ogólnop.); 15.30 Muzylsa chóralni 
w starym Gdańsku (stc eo ogólno­
polskie); 16.05 „Nie tylko przebój"; 
17 „Głód latania” — reportaż; ll.M 
Warszawski Tygodnik Dźw.; II 
Ten stary dobry jazz; 18.10 -i. ła­
ciński; 18.30 „Śmiech”; W 1. 
Strauss „Zemsta Nietoperza” - 
operetka w 3 aktach (stereo o»ól- 
ropolski”'': 21.08 Kwartet Juillar- 
da gra Mozarta (stereo owólnop); 
22 Wielkopolski kalejdoskop sporń 
wy; 22.10 Jazz z estrady.

wiadomości: 7, 8, 16. 
dśSl(Iwjakq.op

W poniedziałki i dni poświat 
ne wszystkie muzea z wyjatWaj 
•PZWMińsiL / ^Tyc^YCZNYCH ! 
HISTORII M. POZNANIA — S4 nk- 
czynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) - f 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodni 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA & 
Pynek) — codziennie g- 'J""1 
środy 1 nlatki g 12—18, soboty- 
dni przedśw. zamknięte.

i odpowiedzieć listownie na poru­
szone sprawy. (2020)

HISTORII KUCHU ROBOTNI' 
CZEGO (St. Rynek 3) — g- l’-11' 
niedz. 1 św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZS 
NYCH (St. Rynek 45) — g- 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE 
skiego 10) — g. 10—15, śr. g 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinków^ 
go 9). Galeria Malarstwa ObC^' 
Galeria Malarstwa Polskiego; 
leria Sztuki Średniowieczne! ■ 
stawa Wojciecha Weissa c0,„ u 
nie g. 9—18, niedz. i św. g-

MUZEUM — PRACOWNIA 
TERACKA A. FIEDLERA 
Puszczykówku: wtorki, środy. „ 
dziele g. 10—13, piątki g-

MUZEUM W KORNIKU - 
dziennie, g. 9—14, sob. g-

MUZEUM W KOGALINIE " ? 
10—16.

MUZEUM RZEMIOSŁ 
STYCZNYCH (Zamek Prze ,z#.. 
wa) — pon. i śr. g. 12—18, t.
piąt. — g. 9—15, niedz. iJ 
10—15, sob., dni przedśw. zani* 
— do odwołania zamknięte*

MMUZEUM WYZWOLENIA 
POZNANIA (Na Cytadeli) - 
9—17, niedz. i śW. g. 10—1®-

WIELKOPOLSKIE mUZE j. 
WOJSKOWE (St. Rynek) " 
9—18, niedz. 1 św. g. 10-1’-

MUZEUM WIELKOPOLSKĄ, 
PARKU NARODOWEGO jś, 
czykowo, Wczasowa 1) — 5- 1 
niedz. i św. g. 10—16.
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16.00 — „Obiektyw”;
16,20 — Dziennik (kol.)',
16.30 — Zapraszamy na stadiony;
17.00 — Dla dzieci — „Lato a 

książką” (kol.);
17.30 — Poradnik zmotoryzowane­

go turysty (kol.);
17.40 — „Rzeka posępna” — pdc.

1 pt. „Rodzina Gromowow”

— film ser. prod. TV radziec­
kiej;

16.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór « dziennikiem 
(kol.);

23.00
24.00

Dziennik (kol.);
„Diabelska wyspa’

amer. film fab. (kol.).

PROGRAM 2

15.10 .Pegaz” (powt.); W 1/16 Pucharu Polski

ZAPOI/MIADA
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, _ „W naszym
2 filmu ser. 

(kol.);

porcie'
prod. ZSRR

Kino Mło- 
kame

— Wakacyjne
' dych, z cyklu: „Historia 

rą pisana” — „Kalendarz war 
nawski” — polski film fab.;

20.30 — Studio „Gama” — maga- 
ZVn 15.55 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej;
16.25 - 

dy
17.25 -
18.40 -
19.00 -

Tajemniczy świat przyro 
- „Małpy” (kol.);
„Kobiety ich życia”;
.Teleskop”; 
Dobranoc

szych i program 
ży<(kol.);

dla najmłod- 
dla mlodzie-

Pilska Polonia

Sobota 6 VIII
PROGRAM 1

— Bajkowy poranek 
Baśń 6 pięciu braciach”; 

’ _ Prawda czasu, prawda

TM

ekranu: • „ 
nuennych”, 
(kol.);

.Opowieść lat 
, — radź film

pło- 
fab.

11M — „Polska w Kosmosie” — 
’ program oświatowy (kol.);

12 .M — „Radzimy rolnikom”;
12.15 — STUDIO 2 — w tym:
12,W — Na dobry początek — śpie­

wa Maryla Rodowicz;
jj.M — Pierwsza pomoc;
11.35 — IV NRD zaprasza;
U.N — Nasz gość dyr. Kombinatw 

PGR Głubczyce, Zbigniew Mi­
chałek;

PM — Pierwsza pomoc;
13 .M — Muzyka i dobre obyczaje;
13.16 — Co o tym myślicie?;
1J.M Pierwsza pomoc
13.30 — Przed kamerami: Jurij

kofiew
ZSRR;

korespondent
Pro
TV

13.50 — Piosenki z Festiwalu Opol­
skiego;

14.00 — Pierwsza pomoc;
14.05 — „Lotem coraz bliżej”;
14.10 — „Nie do wiary — czy ist­

nieją w medycynie cuda?” — 
program Wandy Konarzew­
skiej;

14.40 — Pierwsza pomoc;
14.45 — Nowe piosenki debiutan­

tów Festiwalu Opolskiego;
15.20 — Dziennik; '
15.25 — Pierwsza pomoc;
15.30 — „Jak to jest?” — w stu­

dio kpt. Lipiński;
15.40 — „Wielobój gwiazd” — star­

tują: Jan Tomaszewski, Grze­
gorz Śledzie wski, Stanisław 
Szozda, Adam Adamczyk, "Je­
rzy Rybicki;

16.35 -i- „Pięć razy Bonn” — pro­
gram z Henrykiem Kollatem;

17.00 — Transmisja 2 połowy me­
czu o mistrzostwo I ligi;

17.45 — Pierwsza pomoc;
17.50 — „Profesor” — film o Stefa 

nie Hermanie, wybitnym pe­
dagogu muzycznym;

16.10 — „Cosmos 1999” — testament

Arkadii X. I.
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór ■ dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Co dalej w Studio — 2?;
20.35 — Pierwsza pomoc;
20.45 — „Ucieczka z fortu Bravo” 

— swestern amerykański;
22.15 — „John Cash przedstawia”;
22.45 — „Rozmowy intymne” — 

przed kamerami Mikołaj Koza­
kiewicz;

22.15 —

22.56 — „Novi Singerś’
23.15 — Dziennik;
23.25 — Studio Sport;
23.35 — ■Nakia”

stia wyboru”;
ode. pt.

0.25 — „Piosenki wiatrem pisane” 
— Program Magdy Umer.

PROGRAM 2

15.30
16.00

— „Loża”;
— Sprawozdanie aportowe 1 
połowy meczu piłki nożnej;

19.00 — 
(kol.);

20.30 — „1 
fab.;

Wieczór z dziennikiem

podejmuje GKS Tychy
.Uwodziciel” — węg. film

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Gdy królowały gwiazdy”;
23.20 — „Matejko, Matejko” (kol.).

Z cyklu „Historia kamerą pisa­
na" dokumentalny film T. Makar 
czyńskiego. Na zdjęciu: życie 

wśród ruin.
.. ] Fot. — CAF

16.45 — Popołudnie podróży i przy 
gody — Pasja, przygoda, ry­
zyko: „Podwójny świat” (kol.), 
„Śniadanie u braci Guay” — 
rep. prod. polskiej (kol.), „Sta 
cja Arctowski” — rep. prod. 
polskiej;

18.15 Uśmiechy Starego
— „Komicy niemego 

18.35 — „Zorro” — ode.
naj komisarzu”;

ekranu”; 
pt. „Zeg-

19.00 Dobranoc dla
szych i program dla 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór 
(kol.);

20.30 — 
gram

Najbliższa niedziela 7 sierpnia Startować będą 4-osobowe zespoły
przyniesie kilka ciekawych Imprez 
sportowych na terenie wojewódz­
twa pilskiego. Na pierwszy plan 
wysuwa się spotkanie piłkarskie 
1/16 Pucharu polski. O godz. 16.00 
na boisku sportowym Gwardii 
przy ul. Okrzei bemiaminek k’a- 
sy M — pilska Polonia gościć bę­
dzie jedenastkę ubie^łorccznego
wicemistrza Polski — 
Goście posiadający w 
dzle takich piłkarzy 
Cebrat, Czarnynoga,

GKS Tychy, 
swoim skła- 
jak Ogaza, 
Szacłinitow-

najmłod- 
młodzie-

dziennikiem

.Canzonissima”
rozrywk., piosenki

pro-

wykopaniu gwiazd włoskiej 
estrady;

21.45 — Teatr Komedii — Thomas 
Brandn; „Ciotka Karola”;

22.45 — 24 godziny (kol.);
22,35 — Z serii: „Telefon 110” — 

„Droga przez las” — film ser. 
prod. TV NRD.

skl czy Deja będą z newnością fa 
worytem spotkania. Pilska nólonta 
nrzybedzle 'na mecz z GKŚ-em 
bezpośrednio ze zgrupowania w 
Wągrowcu, w czasie którego TT^a- 
nie miedzy innvml zremisowali z 
Il-u^rrwym Bydgoszcz - 2.

Przed południem odbędzie się w 
Pile eliminacja strefowa do mis­
trzostw "Polski w drużynowym wy 
śclgu kolarskim na szosie na czas.

juniorów i juniorów młodszych z 
województw: toruńskiego, włoc­
ławskiego, bydgoskiego 1 pilskie­
go. Start i meta znajdować się,bę 
dą na szosie bydgoskiej (na wy­
sokości strzelnicy garnizonowej), 
a 60-kilometrowa trasa prowadzić 
będzie z Piły, przez Krajenkę, 
Wysoką, Smiłowo z powrotem d i 
Piły. Pierwszy zespół wystartuje o 
godz. 10.00. Po trzy najlepsze dru­
żyny w obu kategoriach wieko­
wych zakwahfikują się do finału 
MP, który 21 bm. cdbędzie się w 
Poznaniu.

Także w niedzielę wałczanle bę­
dą świadkami XXI lekkoatletycz­
nego memoriału im. Józefa Noje-
go polskiego olimpijczyka lat
przedwojennych, wielkiego wów­
czas rywala J. Kusocińskego. Za­
wody mznocma się o godz. 15.0) 
na stadinie OSIR-u w Wałczu.

(usz)

W. Dąbrowski

Niedziela 7 VIII
PROGRAM 1

7.46 — Zajęcia wakacyjne — sem. 
3: „Służba rolna naszym po­
mocnikiem”;

I.M — Zajęcia wakacyjne — sem.
5: „Kukurydza — 5 zboże”;

1.28 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

1.35 — Studio Sport;
I.M — Kino TDC: „Spacer pod 

psem” — film prod. polskiej 
(kol.);

6.36 — „Antena”;
HM — „Grecja — podróż przez 

wieki” — film dok. prod. au­
stralijskiej (kol.);.

10.55 — Klub Sześciu Kantynen- 
tów — W 80 dni dookoła świa 
ta: „Tahiti” (kol.);

J1.40 — Dziennik (kol.);
12.00 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.30 — XI Ogólnopolski Festiwal 

Folkloru i Sztuki Ludowej w 
Płocku, konc. finałowy (kol.);

13.20 — Dla dzieci — z cyklu: 
„Bajki i bajeczki” — „Księż­
niczka zza morza” — Natalii 
Gałczyńskiej;

14.00 — „Świniarka i pastuch” — 
radź, film fab.;

15,25 — Losowanie Dużego Lotka;
15,46 — „wielka gra” — teletur­

niej;
16.35 — Kino z myszką: „Kt Fe­

liks — rodowodek”;

16.45 — „Wakacje”, ode. 3 filmu 
prod. polskiej (kol.);

17.40 — „Co nam zostało x tych 
lat?” — Jarema Stępowskl;

18 .00 — Studio Sport;
19 .00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór 

(kol.);
20.30 — „Garsoniera” 

film fab.;

dziennikiem

amer.

22.35

15.06
15.40
16.10

— Studio Sport.

PROGRAM 2

ny’

— Muzyczna teleteka;
— Magazyn lotniczy;
— „Nie taki diabeł strasz-

16.50 — Twarze teatru — Izabela 
Olszewska;

17.25 — VII Międzynarodowy Fes 
tiwal Folklorystyczny — Zielo 
na Góra 76 (kol.);

17.40 — Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Białe słońce pus­
tyni” (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.39 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Goście Intertalentu 77” — 

program estradowy TV czecho 
słowackiej (kol.);

21.30 — Teatr Małych Foym — 
Kazimiera Iłłakowiczówna: 
„Niechby ta jedna nić” (kol.);

22.00 — Kino Letnie: „I znów z 
tobą” — węg. film fab.

nh będzie grał w Lechu
Sympatykom piłki nożnej w Po­

znaniu znana Jest sprawa byłego 
piłkarza Legii — Władysława -Dą 
browskiego, który przed rozgryw 
kami ligowymi zgłosił akces do 
Lecha. W ubiegłą sobotę Dąbrów 
ski opuścił jednak Poznań i wy­
jechał do Łodzi, podejmując tre 
ningi w zespole Widzewa. Dzień 
przed wyjazdem Dąbrowski za­
pewniał jeszcze działaczy kolejo­
wego klubu, że nie ma zamiaru 
wyjechać z Poznania.

Wojciech Fibak 
dziesiąty na liście ATP
Ogłoszona została kolejna lista 

klasyfikacyjna ATP najlepszych 
tenisistów świata, uwzględniająca 
wyniki od 1 sierpnia 1976 r. do 1 
sierpnia 1977 roku. Na pierwszym 
miejscu jest Connors, na drugim 
Borg, a na trzecim Gottfried.

Wojciech Fibak znalazł się na 
dziesiątej pozycji. Warto dodać,

Poniedziałek 8 VIII
PROGRAM 1

11.25 — „Bokser” — 
fab.;

15.08 — „Obiektyw”;
16.26 — Dziennik (kol.);
16.36 — ;,Historia w krajobraz 

wpisana” — cz. 3;

polski film

odć. 6 pt. „Komendant stani­
cy” — polski film fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

22.40 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 —
(kol.):

20.30 —

Wieczór dziennikiem

Teatr Telewizji
burzą” — ode. 6 pt.

„Przed 
.Ostatni

HM — „Teleferie”;
II.M — „Przygody pana Micha­

ła” — ode, 5 pt. „Mąż Basi”,

miesiąc pokoju” (kol);
21.40 — „Camerata” (kol.);
22.20 — „Gdy zaczynaliśmy płoc­

ką petrochemię” — historia 
Płockich Zakładów Petroche­
micznych (kol.);

dzieN grecki w tp
17.00 — „Tańce Epiru” — reportaż 

filmowy;
17.30 — „Thodoros” — rep. z pra­

cowni rzeźbiarskiej współczes 
nego artysty greckiego;

19.30 — Wieczór 
(kol.);

dziennikiem

17.50 „Grecja
— rep. filmowy;

18.40 — „Teleskop”.

raj natury’

19.00 Dobranoc dla najmłod-

20.30
20.35

Powitanie wieczorne;
Współcześni piosenkarze

greccy — program rozrywk.;
21.35 — „Noce” — impresje filmo­

we;
21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — „Thanesi, chwyć za broń”;
23.45 — Wakacje z językiem an­

gielskim — 1. 1.

Wtorek 9 VIII 17.20 .Kółko i krzyżyk” — te-

O tym czy piłkarz ten będzie 
mógł grać w Widzewie zadecy­
duje w najbliższym czasie . PZPN, 

(wil)

Jacek Niedźwiedzki
Polski Związek tenisowy pod­

jął decyzję o ukaraniu roczną dy 
skwalifikacją Jacka Niedźwiedz- 
kiego, natomiast Danuta Szwaj i 
Dariusz Wieczorek zostali usunię 
ci z kadry narodowej.

„W związku z ponownym ńa- 
ruszeniem dyscypliny przez Jacka 
Niedźwiedzkieco — jak stwierdza 
komunikat PZT — Zarząd związ­
ku wymierzoną wcześniej karę 
półrocznej dyskwalifikacji z za­
wieszeniem ' jej wykonania na 
okres jednego roku (uchwała zą 
rządu PZT z dnia 22 marca br.) 
zaostrzył obecnie na karę jedno­
rocznej bezwzględnej dyskwalifi­
kacji, ustalając początek kary z 
dniem 2 siernnia 1977 r.

Jacek Niedźwiedzki, na własną 
prośbę delegowany został w dniu

że 
nie 
ko 
cej

jeszcze nigdy polski tenisista 
był klasyfikowany tak wyso- 
na liście ATP, uwzględniaj ą- 
wynikl turnieju WCT, Grani

Prix oraz innych zawodów. Kla­
syfikacja ATP obejmuje tylko t ir 
nieje indywidualne. (PAP)

zdyskwalifikowany
9 maja przez PZT na turniej do 
Duesseldorfu, skąd miał powrócić 
do kraju na zawody ligowe naj­
później do dnia 20 maja br. W 
związku z tym otrzymał on bi­
let lotniczy na trasie Warszawa 
— Duesseldorf — Warszawa. Tym 
czasem jak się okazało zamiast do 
Duesseldorfu udał się do, Austrii, 
gdzie bez zezwolenia PŻT (będąc 
członkiem kadry PZT) wziął u- 
dział w zawodach austriackiej li 
gi tenisowej, nie stawiając się na 
zawody krajowe.

Zarząd PZT postanowił' usunąć 
z kadry narodowej Danutę Szwaj 
i Dariusza Wieczorka za niesta­
wienie się na wyjazd na mię­
dzynarodowe tnistrzostwa CSRS, 
które zostały rozegrane w dniach 
25—31 lipca br. w Bratysławie”.

PROGRAM 1
►M — Bajkowy poranek — 

„Chcę być duży” (powt.);
W.M — „I znów z tobą” — film 

prod. węg. (powt.);
13.50 — Wakacyjne Kino Mło­

dych, z cyklu: „Drogi do Pol 
. ski Ludowej” — „Jarzębina 

czerwona” — polski film fab.;
15. W — „Obiektyw”;
15.20 — Dziennik (kol );
16.3® — studio Telewizji Młodych;

leturniej;
17.35 — Magazyn motoryzacyjny 

(kol.);
17.55 — Interstudio (kol.);
18.25 — „Między nami jaskiniow­

cami” (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol);

22.30 — „Świadkowie”;
22.50 — Dziennik (kol.);

19.30 — Wieczór 
(kol.);

dziennikiem
Nowy kodeks, piłkarskiej Temidy

Środa 10 VIII
PROGRAM 1

— „Alibi na wodzie” — eze 
chosłowacki film fab. (powt.);

15.35 — Wakacyjne Kino Młodych: 
„Podziemny front” — ode. ot. 
„Przeprawa” — polski film

15.M — „Obiektyw”;
KM -_ Dziennik (kol );
15.38 — Losowanie Małego Lotka;
1T« — Kino TDC — „Tajemni­

ca wyspa” — ode. pt. „Tajem

CwirtA 11 VIII
PROGRAM 1

*• — Bajkowy poranek: „Zagad 
, „1<Owy dziadek” (powt );

— „Lato pełne niepokoju” 
. — radź film fab. (powt., kol.); KM — wakacyjne Kino Młodych, 

1 cyklu: „konfrontacje” — pt. 
„Nikodem Dyzma” — polski 

, fab.-.
’ * ~ ..Obiektyw”;
,.2 — Dziennik (kol.);

” — „Taaaka ryba”;

tybk 12 VIII
PROGRAM 1

»«nki”
.Dziewczyny

— czechośł.
lubią

film
pio- 
fab.

H (ko1); 
z^/^acyjne Kino Młodych, 

~ polski film fab.

kamerą 
„Błękitny

„Obiektyw”;
Siennik (kol );

«lv ®tudio. Sport 
y na stadiony;

zaprasza

19.30 —
(kol.);

20.30 —

Wieczór z dziennikiem

PROGRAM 2
15.10 — Teatr Telewizji: „Przed 

burzą” — ode. 6 pt. „Ostatni 
miesiąc pokoju” (powt., kol.);

16.15 — „Kolumna Trajana” — 
rum. film fab. (powt., kol.);

18.30 — „Kto pyta nie błądzi” — 
prognoza na rok 2000;

20.30 Wtorek melomana
programie: kwartet F-dur

,On”
.Zycie małżeńskie”,

franc. film fab.;

nica kapitana Nemo” — franc. 
film fab. (kol.);

18.15 — „Gdy zaczynaliśmy mosty” 
(kol.);

18.35

19.00

,Z przyrodą na ty”
program oświatowy;

Dobranoc dla najmłod-
szych i program dla młodzie­
ży (kol.) ;

19.30 — Wieczór 
(kol.);

dziennikiem

20.30 — „Życie małżeńskie”, cz.
2: „Ona” — franc. film fab.;

22.35 — „Spotkanie z medycyną” 
— pt. „Zegnaj smutku”;

22.55 — Dziennik (kol.);

17.00
18.00

,Teleferie”;'
.Patrol” — ode. pt. „Bar

cerskie wakacje” (kol.);
18.20 — Z cyklu: „Opowieści re­

porterów” — ode. 6 pt. „Ty­
dzień wśród Eskimosów” 
(kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — 
(kol.);

20.30 — ’

Wieczór dziennikiem

Teatr Sensacji Hildę
Lawrance: „Kompozycja na 
cztery ręce” (powt.);

17.00 — „Lato z książką”;
17.30 — „Nieznany obraz Crana- 

cha”, z cyklu: „Sensacje z 
przeszłości” (kol.);

17.40 - 
pt.

19.00

.Rzeka posępna”, ode. 2
.Anfisa”

fab. (powt.);
radź, film

Dobranoc dla najmłod-
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Opowieść o 
Juanie” — hiszp. 
(kok);

21.25 — Tea<r Małych 
Janusz Głowacki;

żołnierzu 
film fab.

Form — 
„Wizyta”;

18.40
19.00

,,Teleskop”;
Dobranoc dla najmłod-

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

PROGRAM 2

16.05

16.50

.Dzień w I.enfilmie”
rep. filmowy (kol.);

Spotkanie z gwiazdą
Jean Ferrat program roz
rywkowy, prowadzony przez 
Irenę Santor (kol.);

18.00 — Kino Filmów Animowa­
nych: „Siła przyzwyczajenia”

„Ballada” — 
.Lekcja socjologii'

prod. rum.,

.Zazdrość”
bułg.;

18.40 — „Teleskop”;

.Natchnie 
— prod.

22.10
22.55

16.20

— „Pegaz” (kol.);
— Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

— Z cyklu:
nika ZSRR” — 
i bogata” (kol.)

.Nauka i tech- 
,,Wołga czysta

16.40 — Notatnik kulturalny (kol.);
17.00 — „Małżeństwo z rozsądku”,

ode.
18.40 —
19.00 —

19.30

2 czechośł. film fab.
„Teleskop”;
Dobranoc dla najmłod-

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

Wieczór dziennikiem

22.05 — Poradnik zmotoryzowane­
go turysty (kol.);

22.15

23.00

Jan Kiepura
wspomnień (powt.);

Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

godzina

14.55 —
15.40 —

.Pegaz” (powt., kol.);
Teatr Sensacji Hilda

Lawrance: „Kompozycja 
cztery ręce” (powt.);

17.10 W kręgu kultur i
czajów — „Od v?esela do

oby-

sela”, cz. 3 (kol.): Wesele na Bu

Maurice Ravela, Ludwiga van 
Beethovena 32 wariacje c- 
moll, felieton Bohdana Pilar­
skiego;

21.30 — 24 godziny (kół.);
21.40 — „Inicjatywy” — program 

publicytsyczny (kol.);
22.00 — „Alibi na wodzie” — 

chosłowacki film fab.;
23.35 — Wakacje z językiem 

syjskim — ode. XI (kol.);

19.00

ro-

Dobranoc dla najmłod-
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 —
(kol.)

20.30 —

Wieczór dziennikiem

Studio Sport Wokół
stadionów (kol.);

21.30 — Spotkanie — Witolda De- 
derki (kol);

22.00 — Filmy Festiwalu Kraków 
skiego (kol.): „Rekolekcje dla 
wszystkich” — prod, TP, „Ho 
kej” — prod. WFO;

22.45 — Wakacje z językiem an­
gielskim — ode. XII.

20.30
(kol.);

Z cyklu
jak jazz” - 
do prania”

t: „Melodie stare 
pt. „Kariera tary

20.55 — „Inicjatywy” — program 
public. (kol.);

21.15 — 2% godziny (kol.);
21.25 — Dialogi z przeszłością — 

pt. „Gry i zabawy” (kol.), pre 
zentacja form rozrywki w 
w średniowieczu, czy był wol 
ny czas w średniowieczu; *

Przewinienia dyscyplinarne i 
wszelkie naruszenia regulaminu 
w futbolu mają szersze niż gdzie 
indziej reperkusje społeczne. Pił­
ką nożną interesują się setki ty­
sięcy kibiców i każde wykrocze­
nie jest tu sprawą publiczną. Wy 
mierzane kary czy przyznawana 
nagrody i wyróżnienia są znane 
szerokim rzeszom sympatyków 
sportu, wszelka więc niekonsek­
wencja piłkarskiej Temidy, każda 
pochopna decyzja, nieproporcjo­
nalna do wagi przewinienia kara, 
rodzi nieprzychylną atmosferę wj 
kół piłki nożtnej i jej kierownic­
twa, wywołuje szerokie dyskusje.

Z zadowoleniem powitać więc 
należy nowy regulamin dyscypli­
narny Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, który wszedł w życie 20 
lipca br. Uwzględniono w nim po- 
slulaty klubów i OZPN, dotych­
czasowe doświadczenia instancji 
dyscyplinarnych i najogólniej 
rzecz biorąc — dobro futbolu.

W nowym „kodeksie” szczegóło­
wiej niż dotychczas sprecyzowa­
no rodzaje wykroczeń i grożące za 
nie kary dyscyplinarne. Wiadomo 
już z góry jakie konsekwencje 
grożą za grę niebezpieczną, bru­
talną. rozmyślne zaatakowanie 
przeciwnika, naruszenie nietykal­
ności, niesportowe zachowani?.

Żółte czy czerwone kartki nie są 
sobie równe. Za napomnienie 
udzielone zawodnikom przez sę­
dziego można otrzymać karę od 
nagany do zakazu gry w 4 kolej­
nych spotkaniach. Liczy się prze­
winienie.

Regulamin przewiduje kary nie 
tylko dla piłkarzy, ale dla wszyst­
kich członków PZPN, trenerów, 
działaczy, porządkowych.

Szczegółowo zredagowano część 
regulaminu poświęconą odpowie­
dzialności klubów. Warto przyto­
czyć w tym miejscu paragraf 13: 
„Zarząd PZPN może pozbawić re­
prezentowania w meczach między­
narodowych drużynę, która w 
trakcie sezonu, a zwłaszcza w koń 
cowej fazie rozgrywek, wykazała 
rażący spadek formy”. Nie trzeba 
w takim przypadku udowadniać 
przekupstwa, wystarczy słaba gra 
klasowej drużyny. Grzywny pie­
niężne, zakaz gry na własnym sta­
dionie, przesunięcie do klasy niż­
szej — to inne kary dla klubów.

Istotnym czynnikiem kształto­
wania postaw sportowych są wy­
różnienia — czytamy w kodeksie. 
Wzorowe spełnianie swych obo­
wiązków powinno być nagradza­
ne. Rozdział II regulaminu zawie­
ra redzaje wyróżnień, kryteria 1 
tryb ich przyznawania. (PAP)

21.55 Kino Miniatur filmy,
reklamowe (kół.);

22.40 — Wakacje z językiem ro­
syjskim (kol.).

kowinie, wesele rumuńskie, 
wesele mołdawskie;

18.10 — Sytuacje — Moje pienią­
dze;

18.40
19.00

.Teleskop”; 
Dobranoc

szych i program 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z 
(kol.);

20.30
(kol.);

dla najmłod- 
dla młodzie-

Turystyka i

dziennikiem

wypoczynek

21 .00 — Podróże po Polsce (kol.): 
„Statkiem przez łąkę/’, „Oca 
lone od zapomnienia”;

22 .00 — 24 godziny (kol.);
22 .10 — Tele-galeria — Malarstwo 

i film.

Piłka nożna 15.
16.

Odra 
Ruch

2 0:4
2 0:4

2:7

I LIGA 1.
n LIGA — PÓŁNOC

1.
2.
3.

5.

Wisła 
Polonia 
ŁKS 
Zawisza 
Śląsk

6. Stal
7.
8.

10.

Lech 
Legia 
Arka 
Pogoń 
Zagłębie 
Górnik 
Szombierki 
Widzew

3
3
3
2
2
3
3
2
2
2
2
3
3

6:0 
4:2 
4:2 
4:0 
3:1 
3:3 
3:3 
2:2 
2:2 
2:2 
2:2 
2:4
2:4

5:2 
6:1 
5:2
3:0 
5:3
1:1 
2:4 
3:2 
3:2
3:3 
3:3
3:4 
2:1 
1:1

3.
4.

6.

10.

13.

15.

Polonia W. 
Warta 
Avia 
Gwardia 
Motor 
BKS 
Lechia 
Olimpia 
Zagłębie 
Arkonia 
Radomiak ' 
Stoczniowiec 
Gwardia K. 
Jagiellonia 
Bałtyk 
Start

1 
1
1

1

1

2:0 
2:0 
2:0 
2:0 
2:0

20
2:0 
2:1
1:0

1:1

0:2

0:2
0:2
0:2

0:0 
0:0 
0:0 
0:0 
1:2 
0:1

0:2
0:2



DOSTAWCY ZIÓŁ Z REJONU POZNANIA
UWAGA!

WCZEŚNIEJ KUPISZ—TANIEJ KUPISZ!

sklepy „Pewex-u” prowadzą

Poznańskie Zakłady Zielarskie „Herbapol’ 
w Poznaniu, ul. Towarowa 47/51

zawiadamiają, że punkt skupu ziół przy ul. Wojska 
Polskiego 56 w Poznaniu został z dniem 31 lipca 1977 roku, 
zlikwidowany (z uwagi na prace inwestycyjne na 
terenie miasta).

Do czasu uruchomienia nowego punktu skupu ziół w 
znaniu, podaje się adresy najbliższych punktów skupu 
do których można dostarczać surowce zielarskie:

Po- 
ziół

BUK, ul. Mury 10
czynny w piątki od godz. 10 do 17
KÓRNIK, ul. Poznańska 65
czynny w czwartki od godz. 10 do 17.

2967-Kl

ZAWIADAMIAMY, 
że tylko do 31 sierpnia

PRZEDSEZONOWĄ SPRZEDAŻ 

Z 10% BONIFIKATĄ

Malarzy 1 uczniów, przyj 
mę. Dolina 3 m. 9. 31041g

Ucznia, przyjmę (malarz 
— tapeciarz). Teł. 20-30-28.

। 31251g

Ślusarz potrzebny, może 
być rencista, lub eme­
ryt. Dąbrowskiego 196a.

31262g

Posiadacze Fiatów 1 po­
dobnych! Szybko, solid­
nie i terminowo napra- 
wisź swój samochód w 
warsztacie w Umultowie, 
ul. Poznańska 41, 1300 m 
za przejazdem kolejowym
w Naramowicach. Kacz­
marek. 3132Źg

& 
©
©

tkanin i dzianin futerkowych
włóczki, firan i dywanów 
kożuchów damskich i męskich 
ciepłych grubych swetrów damskich i męskich

ZAPRASZAMY
POZNAN

DO NASZYCH SKLEPÓW:

Tokarza z praktyką oraz 
ucznia, przyjmę. Warsztat 
Ślusarski, Poznań, Wszy­
stkich Świętych 4a (w po 
dwórzu). 31268g

Zdolnego tokarza i4ucznia 
w zawodzie ślusarskq-to- 
karskim, na stałe przyj­
mę. Urbanowska 5 E. 

31269g

Inżynier mechanik, zna­
jomość angielskiego, po- 
dejmie pracę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31274g.

Solidnego pracownika — 
przyjmę do pracy na ca­
ły etat. Wytwórnia Arty 
kułów . Gumowych, Po­
znań - Górczyn, ul. Zgo­
da 12. 31277g

Tokarz, potrzebny. Po­
znań, ul. Miła 17. 31283g

Ślusarza, przyjmę. Po­
znań, ul. Wiślana 51, przy 
Dąbrowskiego 221 — war 
sztat. 31297g

Pani do 2-letniego dziec­
ka, potrzebna. Szamarzew 
skiego 53 m. 2, Kowalik, 
tel. 33-29-33, godz. 17—21.

3’084g

O Nauka
Korepetycje z matematy 
ki. Tel. 630-05 — Kozłow­
ski. 31330g

© Kupno
Wielki słownik języka 
polskiego Doroszewskie­
go — pilnie kupię. Dob­
rze zapłacę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3108óg.

Bony PeKaO, wełnę mo- 
her — kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3U83g.

Simcę 1301 GL — sprze­
dam. Tel. 505-44. 31013g

Fiata 125p 1300 — sprze­
dam. Wawrzyniaka 24 m. 
7. 31023g

sorzedam. Ul. Żabikow- 
ska 43. 31108g

Renault 4 CV. 1960 rok — 
sprzedam. Tel. 66.-52-74.

3U09g

Tarpana. rocznik 1974, 
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Kołaczkowo 21. ko­
ło Wrześni. 31112g

Fiata l?5p, rok 1974/75, sil 
nik 1600 włoski — sprze­
dam. Kościelna 50 m. 15. 

31126g

Przvczenę ' towarową do 
Fiata 125p — sprzedali. 
Obornicka 244. 3ll42g

Fiata 1*00, silnik 1300 o- 
raz Żuka A-05 — snrze- 
dam. Poznań; Małeckiego 
22 m. 7. 3U75g

Syrene 104, 1969 r., sprze­
dam. Rokietnica. Działko 
wa 4, po godz. 17. 31176g

Skodę 100 S, de lux, rocz 
nik 1973 — sprzedam. Po 
mań, Dolina 2 — Michał 
ski. 31185g

— .. ...... —
Trabanta 601, fabrycznie 
nowem, sorzedam. .Ofer­
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 3U95g.

Zastayę 750, rocznik 1967, 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Gabrysiak, Jarocin,

Wartburga combi 319 — 
sprzedam. Tel. 20-00-”4.

31239g

KONIN 
GNIEZNO 
WRZEŚNIA 
PIŁA 
WAŁCZ 
KOLO 
TUREK 
OSTRÓW 
KĘPNO 
KROTOSZYN 
SYCÓW 
LESZNO 
WSCHOWA

Mielżyńskiego 14 
Garbary 38 
Świerczewskiego 
XX-lecia PRL 9 
Moniuszki 3 
Obr. Stalingradu 
Buczka 34

(VIII ptr. — PDT)
Kożuch damski, nowy — 
kupię. Tel. 20-19-19.
____ ________________ 3U84g

Syrene 104, rqk tr7? — 
snr’ed"m. Tel.
godz. 17—19. 32?41g

12

30

- Zwycięstwa Wojska
- Nowowarszawska 3
- Nowotki 2
- Królowej Jadwigi 6
- Wiosny Ludów 14
- Dr Bolewskiego 6
- Plac Wolności 9
- Zwycięstwa 1
- Boczna 3

ZAPRASZAMY

(swetry i kożuchy)

Polskiego 19

5

RÓWNIEŻ DO KIOSKÓW HOTELOWYCH
W POZNANIU — HOTELE:

Merkury Polonez Novotel
w KALISZU — hotel Prosną

2995-K1

Bony PeKaO — kupię.
Tel. 33-32-74. 31256g

'Tmbz-.fa 601 — sprzedam. 
Tel. 730-51... 31.259g

© Sprzedaż
Kombajn „Yistula” — 
sprzedam. Władysław Ur­
bański, Przybymierz. gm. 
Nowogród, koło Zielonej 
Góry. 30733g

Trabanta., rocznik 1973, 
mały nrzoptoy, sprzedam. 
Głogowska S6 m. 4, aodz. 
17—20. 31264g

© Lokale

&

oraz przyjęcia na kurs do

MIASTA POZNANIA

$

Punkty Informacji Usługowej w Poznaniu:

2849-K1

Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne 2 lata. Ułań.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ
Oddział I w Poznaniu, uL Towarowa 17/19

ogłasza nabór kandydatów na kurs 
P A L A CZY centralnego ogrzewania.
Warunki pracy 
uzgodnienia.

Zgłoszenia należy kierować 
pokój 118 do dnia 31. 8.

do Sekcj*i Spraw Osobowych 
1977 r. (dworzec autobusowy).

2982-Ki

Wojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

ODDZIAŁ VSŁUG OSIEDLOWYCH 1
POLECA DLA MIESZKAŃCÓW &

USŁUGI 
tapicerstwa 
rych mebli

W ZAKRESIE?
— wykonywanie nowych i renowacja sla- 
tapicerowanych oraz wyciszanie drzwi,

uszczelniania okien taśmą aluminiową, 
malowania i tapetowania mieszkań, 
czyszczenia i lakierowania parkietów oraz 

, układania wykładzin podłogowych, 
instalacji urządzeń sanitarnych, 
wykonywania reklam i szyldów oraz tabliczek 
imiennych na drzwi, 
prac ślusarskich — wykonywanie płotów, bram, 
balustrad i konstrukcji tuneli foliowych, 
prac elektromechanicznych — przewijanie silników 
do 5 kWh, naprawa sprzętu gospodarstwa domowego, 
naprawy pomp głębinowych i hydroforowych, i
nauczania gry na instrumentach muzycznych.

INFORMACJI UDZIELAJĄ i ZLECENIA PRZYJMUJĄ’
następujące

Osiedle
Osiedle

Jagiellońskie 120 od
Przyjaźni paw. 125 B od

ul Cedrowa 12
ul. Rynarzewska 17

od
od

godz. 10—18, tel. 753-34 
godz. 10—18, tel. 200-602 
godz. 8—16, tel. 320-45 
godz. 8—16, teł. 675-591

Sadzonki goździków ho­
lenderskich, rozkrzewio- 
ne — sprzedam. Tel. 
707-58, Czapury, Poznań­
ska 1. 31308g
Piec. EKA-IV,\ 47 m» —

sprzedam,. jrel. TO7-.i8. ,•
■' M309g

M-4. własnościowe,- IV 
piętro, Jeżyce — snrze- 
dam. Oforty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30729g

T ękąrka poszukuje noko- 
ju z telefonem 1 garażem, 
^rvtarie r ’ -'Yyy^luęzon e. 
Oifer’v „Prąęp”, Grun- 
v.*b’dzką 19 dla 30735g. :

ska. 14 m. 7. !1047g

Wynajmę pokój uczenni­
com. Poznań, Słoneczna 
25. 30791g

© Nieruchomości

Przetargi
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu, przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza

Kożuch męski na 1,85 cm 
(mongolski) — sprzedam. 
Tel. 638-56, po godz. 16.

31324g

Pokój wmajmę :śeZdzfnt 
nomu małżeństwu. Gór­
czyn, Pszczyńska 16 m. 1.

31234g

Dom piętrowy jednoro- 
dźinny, 10 km od Pozna­
nia — sprzedam. Telefon 
32-07-56, po godz. 14.

30794g

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż 1 samochodu ciężarowego mar- 
ki ‘ZUK typ A-83

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Motoryzacyjne w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 4Ś — przyjmą mężczyzn po ukończo­
nym 18 roku życia do przyuczenia w zawodzie:

— galwanizera — szlifierza polemika, 
— montera wewnętrznych instalacji budo­

wlanych łącznie ze spawaniem gazowym 
i elektrycznym,

— pomocnika, a następnie palacza c. o. do 
obsługi kotłów wysokociśnieniowych.

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia 
w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego 
pod W/W adresem. 2985-K1
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal-4” Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice” 
ZATRUDNI NATYCHMIAST :

O inżynierów i techników budowy, na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych, '

O pracowników w zawodach : 
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, 
stolarzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowców 
z I i II kat prawa jazdy, mechaników, 
blacharzy i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych. ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia- 

' mi bez ograniczeń, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych na wstęp­
ny staż pracy.

Zapew nia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zoiorowego 

Pracy w budownictwie,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

racyjne wydawane przez cały rok,
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
_  zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
_  możliwość zdobycia zawodu i Odniesie­

nia kwalifikacji
Do podjęcia pracy najeży zgłosić się z dowo­

dem osobistym, ks/ążeczką wojskową' i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dą­
browie Górniczej, ul. Tworzeń 101, w godzi­
nach 7—48

Dojazcr pbciągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55 lub tramwajem 21 do przystanku obok 
Głównego Placu Budowy. 1448-K2

© Praca

Wózek dziecięcy głęboki, 
produkcji RFN — sprze­
dam. Tel. 426-80. 31298g

Sztuciec srebrny 12-osobo 
wy, 88 sztuk — waga po­
nad 5,5 kg, piękna praca, 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30777g

^tndenfka. poszukuje po­
kotu jednoosobowego. Te 
lefon: Trżemeszno 219.

31299g

Dom jednorodzinny, o- 
gród 3620 m!, przedmieś­
cie Poznania — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31025g.

Przyjmę murarzy, praca 
stała. Poznań, Głogowska 
113 m. 19. 30721g

Bieliżniarka, do szycia 
koszulek niemowlęcych — 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30743g.

Gospodarstwo rolne, przyj 
mie pracownika. Chomęci 
ce, ul. Stęszewska 7, gm. 
Komorniki. 30764g

Przyjmę do pracy na fer 
mie drobiu, rencistę lub 
emeryta, z możliwością za 
mieszkania, 25 km od Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 30792g

Elektroinstalator, potrze­
bny. Adamski, Kossaka 
20 m. 6, po godz. 15.

30043g

Przy produkcji galanterii 
zatrudnimy panienki oraz 
projektantkę i modelkę, 
zamiejscowe zakwateruje 
my. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 310?0g

Kunie pokój, kuchnię, ła 
zienke, własnościowe, sta 
rym budownictwie. Ofer 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31322g. /

— cena wywoławcza 34.500,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 36.900,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 36.000,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 44.400,—

ŻUK -

ŻUK -

ŻUK -

Ursus C-4011, po kapital­
nym remoncie — sprze­
dam. Jan Malec, Racław 
\k. Gorzowa Wlkp., tel. 
Gorzów 10-60, po godz. 16. 
•30707g

Pokój s*ołowy orzech 
(swarzędzki), w dobrym 
stanie, sprzedam. Rpznań 
— Poddany, ul. Kryni­
cka 12. 31068g

Kożuch damski zagranicz 
ny nowy 48/170 — sprze­

dam. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 31081g

Małżeństwu. M-4 na rok, 
wvnajmę. Płatne z póry. 
Oferty — „Fh-asa”. Grun 
waldzka 19 dla 31301g

Własnościowe M-4, I pię­
tro — sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 29995g,

Małżeństwo bezdzietne — 
wvnajmie pokój z kuch­
nią lub kawalerkę. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 3U65g.

Działkę budowlaną — ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31333g

Dom 4 pokoje, 2 kuch-
nie i ogród 2400 m2, za-
drzewiony — sniesznie
sprzedam. Luboń 3, Lipo-
wa 36. 31072g

Domek z ogródkiem —
sprzedam. Poznań, Kor-
czaka 37. 31074g

Działkę zagospodarowaną
3800 m2, z rozpoczętą bu-
dową w Czerwonaku —
sprzedam. Oferty „Pra-
sa”. Grunwaldzka 19 dla
31092g.

Murarzy i tynkarzy — za 
trudnię zaraz. Poznań, 
Szczepankowo 94. 3U82g

Gosposię i pracownika — 
zatrudni gospodarstwo roi 
ne. Poznań, ul. Starołęc- 
ka 184. 31044g

Przyjmę młodzieńca do 
warsztatu kotlarskiego, 
ukończone 18 lat, możli­
wość nauki zawodu. Po­
znań, ul. Starołęcka 96b. 

3U06g

Krawcowe z dłuższą pra­
ktyką szycia spodni, Ska 
fandrów — zatrudnię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31139g.

Pracownika na gospodar­
stwo rolne, przyjmę. Wpj 
Ciechowski, Chomęcice, 
ul. Stęszewska 4. 31147g

Dwie panie, przyjmą ja­
kąkolwiek pracę od godz 
16. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 31151g.

Pracowniczkę do szycia 
biustonoszy zatrudnię — 
ewentualnie przyuczę. 
Zgłoszenia: Pracownia
Gorsetów, Poznań, Długa 
18. 3U80g

Ciągniki: Ursus C-28 1 
C-355 oraz przyczepę ni­
ską wywrotkę — sprze­
dam. Józef Szajber, Obra 
Nowa, gm. Koźmin, woj. 
kaliskie. 31143g

Kombajn ,,Vlstula”, stan 
dobry, tanio sprzedam. 
Gracjan Roszak, Czempiń, 
Świerczewskiego 5.

31205g

Sprzedam piec żeliwny 
Ek-IV 28 m2. Tel. 515-78, 
po godz. 16. 31217g

Bony PeKaO — sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 30015gpr.
Płaszcz bułgarski dam­
ski — skóra, obszycie fu­
trzane, złote kółczyki, 
włochacz, magnetofon ZK 
140T. Tel. 730-51. 31258g

Kamień i wapno budowla 
ne — sprzedam. Poznań, 
Gnieźnieńska 33. 31263g

Sadzonki — pomidorów 
szklarniowych, sprzedam. 
Komorniki, Poznańska 89 
_________/ 31275g

© Samochody
Stara 25 — meblowóz — 
sprzedam. Plewiska, ul. 
Skryta 43. ' 30734g

Przyczepę campingową N- 
126 — sprzedam. Poznań, 
Grochowska 31a. 30758g

Regeneracja teleskopów, 
amortyzatorów, lewar­
ków. Kossaka 1, Kraw­
czyński. 33790g

Samochód Dacię —. snrze 
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 265. 30757g

Zamienię mieszkanie M-3 
w nowym budownictwie, 
w Gnieźnie — na nodob- 
ne w Poznaniu. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3107lg.

Domek gospodarczo-mie­
szkalny (2 pokoje, kuch­
nia), prąd i woda, na 
miejscu oraz ogród 2372 
m’, zadrzewiony, ogrodzo 
ny — sprzedam. Poznań- 
Szczepankowo, ul. Glebo
wa 45. 31204g

Małżeństwo wydzierżawi 
domek letni. Przeźmiero­
wo, Smochowice, wzgled 
nie pokoi z używalnością 
kuchni. Jeżyce. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 13 
dla 3U?7e.

@ Różne
Wykonam pracę c. o., ka 
nalizacji, wody, z mate­
riału własnego i powie­
rzonego. Agaciak, Skajb 
ka 42 — warsztat. 31.3*Dg

II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż :
1 samochodu osobowego marki FIAT 125p 
1500
— cena wywoławcza 35.000,— zk

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 24 sierpnia 197”r- 
o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ut 
Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy u‘- 
cy Wilczak 20, wadium w wysokości 10 pr°c- 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddziw 
przetargu w godz. od 11—13.

Samochody ogląd&ć można w dniach 22— 
sierpnia 1977 r. od godz. 10—12, na terenu 
przedsiębiorstwa, przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo, zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu w części lub całości, bez 
podania przyczyn. 2928-k

Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyjnych i Wykonawstwa
w Poznaniu, ul. Hawelańska 1

ZATRUDNI NATYCHMIAST
NA TERENIE ,M. POZNANIA : /

murarzy, ) l 
ślusarzy - spawaczy, 
operatorów ną koparki Białoruś, 
operatora na wózek 'widłowy, 

— robotników niewykwalifikowanych, 
inspektora d/s BHP, 
maszynistki.

2. I)fA TERENIE SOMPOLNA:
— 10 ślusarzy - spawaczy.

3. Ponadto przedsiębiorstwo przyjmuje jeszcze uczniów do nauki za­
wodu
- mechanik pojazdów samochodowych.

Podania przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pracowniczych Przed­
siębiorstwa. — telefon nr 20-32-41, wewn. 14.

2937-Kl



ha

1

I i

C i 
i I

(?) 
! I

i

■I

I

praca
pracowników 1 

do pieczarkarni, 
podolany Straży 

-.^nań, u 31389g
■ dowej R- - ---------

sprzedam. Tel. 
^odz. 18-20.
8° 30767g

"'Ts# super w bardzo 
& stanie sprzedam. 

Mieczysław A -

________ 313.58 

fT^^gmentowe sprze 
jadowa 17.____ 31365g

Kalkulator elektroniczny, 
6 działań, złoty pierścio­
nek, mały tanio sprze­
dam. Podkomorska 12.

31354g

Sprzedam papę, blachę, 
pokost, wannę, rury, 
gruz, kształtki instalacyj 
ne. Tel. 654-29 lub 674-093. 

31362g

Sadzonki pomidorów 
sprzedam. Suchy Las, 
Szkółkarska 20 tel. 25.

31357g

O Samochody
Blachąrkę samochodową 
wykonuję Zakład Komor 
niki. Łąkowa 9, Gadom-
ski. 27364g

Moskwicza 407 sprzedam,
tel. 401-58. 30331g

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł

dr inż. BRONISŁAW MIKSTACKI
^vrektor Okręgowego Zarządu Lasów Państwo- 

h w poznaniu. Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
fki Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me* 
‘ l'em 10-iecia Polski Ludowej, Medalem 30-le- 
cia PRL, Odznaka Zasłużony dla Leśnictwa 
i przemysłu Drzewnego. Odznaką Honorową Za 
Zasługi w Rozwoju Województwa Poznańskie- 
,0 Odznaka Honorowa Miasta Poznania, Od­
bitą Honorową Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Pilskiego. Złotym Medalem Zasługi 
dla Pożarnictwa. Srebrnym Medalem za Zasługi 
dla Obronności Kraju. Brązową Odznaką Za 
Zasługi w Ochronie Porządku Publicznego, Me­
dalem Za Zasługi w Rozwoju Wielkopolskiego 

Łowiectwa.

Żegnamy z żalem prawego 1 szlachetnego 
Przełożonego, który bez reszty poświęcił swój 
eta« i siły dla dobra lasów polskich.

Żonie 1 Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeczne­
go współczucia składają

Kierownictwo
Podstawowa Organizacja Partyjna 
Rada Zakładowa Związku Zawód. 

Prac. Leśnych i Przemysłu Drzewnego 
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa 

współpracownicy 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych 

w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia br. 
n godzinie 13.40 w Alei Zasłużonych na cmen­
tarzu junikowskim w Poznaniu.

2642-K3

SS

• Lokale
Pomieszczenia na war­
sztat krawiecki poszuku­
ję, teL 67-91-35 godz. 
16—17. 31343g

Ekspresowe szycie mod­
nych spodni młodzieżo­
wych, kombinezonów mę 
skich poleca Jerzy Stry­
kowski, Graniczna 1 -=k 
Łazarz. 30628g

Zguby

9 Nieruchomości
Działkę 950 m1 (zabudowa 
dozwolona) Gniezno — 
Piekary, tel. 24-68 sprze­
dam. 31346g

Willę piętrową z ogro­
dem blisko Poznania ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31348g.

Układanie parkietów, po 
dłóg, wykładzin. Mozaikę, 
lentex posiadam. Meys- 
ner, tel. 457-28.

Z talem zawiadamiamy, że w dniu 2 sier­
pnia br. zmarł długoletni i ofiarny pracownik 
naszego przedsiębiorstwa

KAZIMIERZ BLUSIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się sobotę 9 bm.
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy 

Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych nr 18
w Poznaniu.

2619-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz najukochańszy, 
niezapomniany mąż i tatuś, brat, szwagier, 
kuzyn i wujek, przeżywszy lat 56

dr inż. BRONISŁAW MIKSTACKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia 1977 r. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim;

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Poznań, ul. Gajowa 8 m. 3. 31465g

+ Dnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł po długich 
1 i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy 59 lat, mój najdroższy 

nasz ukochany ojciec, brat, zięć, szwa- 
Ser, teść i dziadek, śp.

LEON ROGUSZKA
Pogrzeb odbędzie 

■ m w Ryczywole 

smutku i żalu

się na cmentarzu parafial- 
w sobotę 6 bm. o godz. 10.

pogrążeni

•ona z rodziną
zawady pocz. Ryczywół. 31473g

f Dnia 3 sieronia 1977 roku, zmarł namaszczo- 
ny °'ejami św. mój drogi mąż, nasz ko- 

nany ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier
1 wujck

LEONARD JARZINA
0 Po°Sfzeb odbędzie się w sobotę dnia 6 bm. 

"oaz. 10.56 na cmentarzu górczyńskim.

W Słębokim smutku pogrążona
rodzina

Głogowska 189 m. 2. 31419g

t ,n!a 3 sierpnia 1977 roku, zmarł no długich 
nrroł rPieniach namaszczony Olejami św., 
u-,,; , lat 73, nasz drogi brat, szwagier.

Jek i kuzyn, śp. x

STANISŁAW DUDZIAK
0 Obędzie się w poniedziałek 8 bm.

6 az- 12.30 na cmentarzu junikowskim.

w smutku pogrążona

uL Mottego 9 m. 10.
rodzina

31418g

Przv??°-Wleństwu> Instytucjom, Krewnym, 
0^ażan°łorn’ Znajomym oraz Lokatorom za 
grzebj wsPółczucie, kwiaty i udział w po-

Władysławy klucek
serdeczne podziękowania

składają

2smonaut6w 7 m. 71.

synowie

31300g

Układanie posadzek z 
tworzyw sztucznych i par 
kietu mozaikowego oraz 
szlifowanie parkietów. 
Jan Gruszczyński, Uści- 
szewo, 64-628 Murowana 
Goślina. 31077g

Przeprowadzki oraz prze 
wóz wszelkich materiałów 
— wykonuje Linka, tele-
fon 459-17. 31305g

Telewizory naprawiam. 
Tel. 629-61, Cyfer. 3U81g

Naprawa telewizorów. Te
lefon 67-59-37 
JowskL

Jędrze- 
31290g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 sier­
pnia 1977 roku, zmarł nasz były długoletni kie-A 
równik piekarni

JAN TULISZKA
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumien­

nego cenionego pracownika, dobrego fachowca 
oraz nieodżałowanego serdecznego kolegę.

Cześć Jego parnię cl I

Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyra­
zy serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dniu 8.
o godz. 10.30 na cmentarzu w Żabikowie.

Dyrekcja, współpracownicy, Rada Zakładowa 
„Społem” WSS

Oddział Produkcji Piekarsko - Ciastkarskiej.

N18-K3

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. w 55 roku życia, mój naj­
droższy mąż i zięć

WŁADYSŁAW ŁĘCKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 8 bm. o godz. 14 

na Miłostowie.

W smutku pogrążona

ul. Krótka 2 m. 24.

•ona * rodziną

»447g

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, po długich 1 cięż­
kich cierpieniach zmarł nasz kochany syn, 
brat i wnuk w 17 wiośnie tycia

PAWEŁ MROZEK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 

o godz. 14, na Miłostowie.

rodzice 1 rodzina

Os. Bohaterów n Wojny Światowej 88 m. 1.
31445g

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, przestało bić nad- 
zwyczajnej dobroci serce mojego najuko­
chańszego męża, naszego drogiego tatusia, te­

ścia i dziadka w 64 roku życia, śp.

JANA TULISZKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 8 bm. o godz. 

10.30 na cmentarzu w Zabikowie.

W głębokim smutku pogrążona

•ona z rodziną

Uprasza się o nleskładanie kondolencjl. 
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby,

ul. Traugutta 23, o godz. 8. 31364g

W dniu 3 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz były 
M długoletni pracownik, serdeczny kolega

ZYGMUNT JÓZWIAK
st. projektant

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

współpracownicy, Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Biura „Agromet-Projekt" 

w Poznaniu.
314 30 g

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł mój ko­
chany mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 85, śp.

BENIAMIN KUCYPER
oficer AK, kapitan WP

odznaczony krzyżem Virtuti MiTitari.

Pogrzeb poprzedzony Mszą św. odbędzie się 
w sobotę, 6 bm. o godz. 12 na cmentarzu św. 
Piotra i Pawła w Gnieźnie.

W smutku pogrążona

Gniezno, ul. Staszica 7 b m. 2.

rodzina

21472g

tDnia 2 sierpnia 1977' roku, zmarła nasza 
ukochańsza siostra, ciocia, szwagierka, 

towa i kuzynka, śp.

BOŻENA TURKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

ul Prusa 19 m. 10.

rodzina

na j- 
bra-

bm.

2636-U3

Wszystkim za okazane serce i pomoc, za wy­
razy współczucia oraz udział w ostatnim po­
żegnaniu, śp.

ADAMA STACHOWIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

Zaginął pies cocker spa­
niel, czarno-biały 2 bm. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Poznań, Kossa-
ka 1 m. 1.

uczciwy

PP POLMOZBYT

31363g

£ Matrymonialne
Kawaler 36-letni, technik.

pozna pannę

55-let 
willę, 
— po 
pana

z mieszkaniem. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29887g.

Wdowa bezdzietna, 
nia, posiadająca 
ogród w Poznaniu 
zna sytuowanego
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29982g.

Poznań

INFORMUJE, że:
USŁUGI
w zakresie napraw bieżących i gwarancyjnych

PRZYCZEP SAMOCHODOWYCH
wyprodukowanych w Niewiadowie

świadczy
Stacja Obsługi nr 1 przy ul. Tatrzańskiej 1/5

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!
2957-K1

+ W dniu 4 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść 1 dziadek, prze­

żywszy lat 69, śpt

WŁADYSŁAW MASKOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 8 bra. o godz. 

16 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążeni

•ona, eórki 1 rodzina

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł w Bogn 
mój nieodżałowany mąż, syn, brat, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 50, śp.

ZYGMUNT JOŻWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 8 bm. o godz.

11 na cmentarzu sołackim przy uL Lutyckiej.

W smutku pogrążona

ul. Chełmońskiego 21 m. 48.

•ona a rodatną

M4M«

tDnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł przeżyw­
szy lat 72, opatrzony Sakramentami św. nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść, dziadziuś i wujek, 

śp. "• ■

SEWERYN KORALEWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bra. • godz. 
12 na cmentarzu w Cerekwicy.

W głębokim smutku pogrążona

•ona, córka, syn i rodzina

Rokietnica, Obornicka 2 na.

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnął w Bogu, 
po długiej i ciężkiej chorobie nasz drogi 

mąż i ojciec, śp.

STEFAN ADAMSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

8 bm. o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. J. Krasickiego 82.

tDnia 2 sierpnia 1977 roku, zginął śmiercią 
tragiczną mój ukochany mąż, nasz najdroż­
szy tatuś, syn, brat, szwagier 1 wujek, prze­

żywszy 38 lat, śp.

KAZIMIERZ BLUSIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia * bm. 

o godz. 11 na cmentarzu miłostowskim.

W rozpaczy pogrążona

•ona a dnteómd

Autobus podstawiony o godz. 18 przed domem

Os. Oświecenia 111 m. L

tDnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł po eięż- 
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami 
św. najdroższy mąż, ukochany tatuś, teść, dzia­

dek i brat, przeżywszy lat 57, śp.

ZYGMUNT STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się niedzielę 7 hm.

o godz. 17, na cmentarzu w Maniewie.

W głębokim smutku pogrążona

Manlewo koło Wargeyoa.

•ona z rodziną

>img

tw dniu 2 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bo­
gu po życiu poświęconym pracy pedago­
gicznej i społecznej, śp.

ZOFIA SWINARSKA
b. dyrektorka Seminarium Nauczycielskiego 

w Inowrocławiu.

Żegnamy Ją z serdecznym żalem

siostra, rodzina, b. wychowanki

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. e godz. 
13 na cmentarzu w Lubaszu, koło Czarnkowa.

Prosimy o nleskładanie kondolencjl.
Autobus odjedzie z Poznania, ul. Słowackiego JT 
o godz. 11.30. 313««g

TW dniu 3 sierpnia 1977 roku, zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie opatrzona Sakra­
mentami św. nasza ukochana matka, siostra, 

babcia, prababcia 1 ciocia, przeżyw-teściowa, 
szy lat 79, śp.

SALOMEA NOWAK
z domu Krauze

Pogrzeb odbędzie się w
o godz. 9.05 na cmentarzu

W smutku pogrążona

ZONA
31040g

ul. Szamotulska #5 b, m.

(dawniej Polna 21 m. 22).

córka

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Mon­
tażu Budownictwa Rolniczego we Wrześni — 
Zakład Prefabrykacji Elementów Betonowych 
„Fabryka Domów” w Mieszkowie k. Jarocina, 
tel. Mieszków 29 — zatrudni zaraz:

—- 3 operatorów dźwigów z uprawnieniami 
— do obsługi żurawi samojezdnych

o udźwigu do 10 t (typu „Kirów”) oraz 
— do obsługi żurawi wieżowych,

—- 3 operatorów dźwigów samojezdnych
typu P-42 „Październik”. 1832-K2
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BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 

ezynne w niedzielę, w godz. od 10—13 
przyjmuje tylko nekrologi.
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tDnia 2 sierpnia 1977 roku, zmarła nagle na­
maszczona Olejami św. przeżywszy lat 79, 
nasza najdroższa mama, teściowa, ukochana 

bńbunia, szwagierka 1 ciocia, śp.

LEOKADIA DEGÓRSKA 
x domu Raczkowska 

powstaniec wielkopolski, odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb ' odbędzie się w poniedziałek dnia
8 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci, wnuki I rodzina

łrt. Nlestachowska 54/65, 
dawniej Pniewy, ul. Świerczewskiego 4.

2635-U3

tz głębokim żalem zawiadamiamy że dnia
3 sierpnia 1977 roku, zmarł opatrzony Sa­

kramentami św. nasz najukochańszy mąż, syn, 
ojciec, brat i dziadek, przeżywszy lat 47, śp.

WACŁAW BACHÓRZ
Pogrzeb

8 sierpnia o 
nikowie.

odbędzie się w poniedziałek, dnia
godz. 11.55 na cmentarzu na Ju-

W ciężkim

Poznań, Os.

sobotę dnia 8 bm. 
na Janikowie.

synami i rodziną

3,

3631-U8

smutku pogrążone
toni z rodziną

Oświecenia 81/L

tW dniu 2 sierpnia 1977 roku, zmarł niespo­
dziewanie namaszczony Olejami św. mój 
drogi mąż, syn, brat i wujek, przeżywszy 49 lat, 

śp.

EDMUND ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej 
Wlkp.

W smutku pogrążona

dnia 5 bm. 
w Rogoźnie

•ona z rodziną

Rogoźno WIkp„ ul. n Armii Wojska 
Polskiego 1. 2834-U3

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 77, pełna dobroci serca, uko­
chana mama, siostra, teściowa, szwagierka 

i babcia, śp.

WINCENTA KWIATECKA
z domu Król

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 
®_godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
31450g

+ Dnla 3 sierpnia 1977 roku, odeszła od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach 

nasza ukochana mamusia, córka, żona, siostra 
i bratowa, przeżywszy lat 32, śp.

BOŻENA PAHL
z domu Bogucka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godŁ 8.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Niemcewicza 10 m. 1.

rodzina

2632-U3

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 67, moja żona, pełna dobro­

ci serca nasza kochana mamusia, teściowa, bab­
cia, prababcia, siostta i ciocia, śp.

ANNA JARZYNSKA 
z domu Micko

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6' bm. 
o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nleskładanie kondolencjl, 
ul. Leszka 64. 2626-U3

BS EE 3®
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KRZYŻÓWKA NR 31

Poziomo: 1. część jajka, 
4. nie zamarzający port bał 
tycki, 7. możesz mieć gdy 
znajdziesz podkowę, 9. w se­
gregatorze, 10. w lampie naf 
towej, 11. farba konserwująca 
metal, 13. np. Wiliam Shakes 
peare, 14. z dwiema belkami, 
15. głowa dziś raczej nie u- 
żywana, 17. gładka powłoka 
powstała z zastygniętego nły 
nu, 19. miasto wojewódzkie, 
20. gatunek śledzia. 22. na 
kółkach w czasie rozgardia­
szu, 23. wróg w rodzinie, 24. 
rodzaj pokoju bez okna, 23. 
huragany.

Pionowo: 1. potrzebny przy 
zakupie na raty, 2. twierdze 
nie stwierdzające fakt, 3. 
drobny skorupiak (cyclops), 
4. pracownik gospodarki leś­
nej, 5. ...banknotów. 6. szu­
ka miliona. 7. dziadzina sztu 
ki wojennej, 8. siatkarki po­
znańskie. 11. adonis z korze 
niami, 12. brat Mojżesza, 15. 
na głowę lub na szyje. ,10. 
nasz Arsen Łupin, 17. młody 
kelner, 18. imię autora „Ryb 
śpiewających w Ukajali”, 
21. muza historii, 22. okresie 
nie wód płynącyęh.

Opr. Władysław Fi rlik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki — przesłane wy­
łącznie na kartce pocztowej 
z dopiskiem „Krzyżówka nr 
31” — czekamy do 12 sierp­
nia br. Wśród czytelników,

ROZW1ĄZANTF, KRZYŻÓWKI

NR 29

„Konin, Opole, Wronki, So­
pot, Turek, Ustka”.

W wyniku losowania nagro

WIERSZAMI
„WOJNA 

ANTYPORNOGRAFICZNA"

Rodzice młodzieży w Tokio wy­
dali „świętą wojnę" zalewowi po­
rnografii. Uliczne automaty z 
pismami pornograficznymi, od 
których aż się roi w stolicy Ja­
ponii, zaczęto ostatnio zaklejać 
grubą taśmą izolacyjną, a także 
zalewać smołą lub niezmywalną 
farbą. Nie mając poparcia ze 
strony władz, oburzeni rodzice 
i nauczyciele tak właśnie żywio­
łowo protestują przeciwko roz­
powszechnianiu gorszących cza­
sopism, a dla swoich akcji zys­
kali nawet wielu sprzymierzeńców 
w różnych organizacjach społe­
cznych. W celu efektywniejszej 
wa'ki wydrukowano setki tysięcy 
ulotek.

Wyniki tego „boju" są jednak 
jak dotąd mizerne. Przeprowa­
dzone niedawno badania w jed­
nej tylko dzielnicy Adoti wyka­
zały, że liczba automatów w cią- 
au zaledwie półtora roku zwię­
kszyła się aż półtora raza.

INDIANIE OSKARŻAJĄ 
RZĄD USA

Delegaci 70 szczepów Indian 
z zachodniej części Stanów Zjcd 
noczonych, zebrani na swej trze 
ciej dorocznej konferencji w 
Wakpala (południowa Dakota), 
oskarżyli rząd USA o pogwałce­
nie praw człowieka rdzennej lud 
naści. indiańskiej. Na konferen- 
c;i tej, zwołanej przez Radę In­
dian, organizacji posiadającej

REWOLWER „PYTIION 357” 
— to sensacyjny film produk­
cji francusko—zachodniome- 
mieckiej (1976 r.), reżyserowa­
ny przez Alaina Corneau. któ­
ry za ten właśnie obraz uzna­
ny został przez francuską kry 
tykę za prawdziwego mistrza 
od „dreszczowców”, za konty­
nuatora dorobku znakomitego 
Jean-Pierre Melyill^a. Jest 
więc pomysłowo skonstruowa­
na intryga, żywń nie pozbawi o 
na elepientów społeczno-poli­
tycznej krytyki, akcja w stylu 
„czarnych” filmów amerykań­
skich. a przede wszystkim są 
tu — po latach znów razem na 
ekranie — świetni aktorzy: 
Yves Montand i Simone Signo 
ret.

Swoistym bohaterem togo fil 
mu jest rewolwer, uważany za

którzy prze^łą prawidłowe 
brzmienie haseł rozlosujemy 
3 książki po 100 zł. Nasz

adres: „Głos WlelkopołskP*, 
skrytka pocztowa 1974, kod 
00-939 Poznań.

dy w postaci książek otrzy­
mują: Helena Herbowska, ni. 
Lazurowa 14/14, Poznań; Grze 
gon Orłowski, ul. Niestachow 
ska 59/27, Poznań; Iwona Re

tek, tiŁ Dąbrowskiego 7/46, 
Piła.

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko­
wa.

status konsultacyjny ONZ, zapo­
wiedziano, że na tegorocznym 
wrześniowym posiedzeniu komi­
tetu ONZ w Genewie, gdzie oma 
wiane będą problemy rasizmu, 
przedstawiony zostanie memoriał 
zawierający niezbite fakty na-u 
szanta przez rząd USA praw in­
diańskiej mniejszości.

NIE DO SFAŁSZOWANIA

Ażeby wałczyć skutecznie orze 
ciwko pladze fałszerzy, narodo­
wy bank Belgii zapowiedział, że 
począwszy od przyszłego roku 
wypuści w obieg banknoty nie­
możliwe do podrobienia. Pierwsza 
emisja to będą odcinki wartoś­
ci po tysiąc franków. Ich zasad­
niczą cechą będzie wtłoczona w 
papier specjalna mikrocienka mc 
talowa taśma. Ponadto od do­
tychczasowych banknotów rózirć 
się będą znakiem wodnym, jako 
ścią papieru i farby drukarskiej 
oraz znakiem wg alfabetu Biail- 
le'a, umożliwiającym rozpozna­
wanie przez niewidomych.

ALI ZMIENIA TON

Muhamed AH, znany ze swych 
przechwałek bokserski mstrz 
świata, który wedłua własnych 
słów jest „największym", w 
tych dniach opuścił z tonu i 0- 
kazał się nad wyraz skromnym. 
W odpowiedzi na pytanie dzienni 
karza Al’ oświadczył: „Jest cbec 
nie mnóstwo dobrych pięściarzy 
— ja mówię tylko więcej od in­
nych". Przy tej okazji wspomn al 
również co go skłoniło, by zo­
stać bokserem. „Ktoś ukradł m: 
rower. Zostałem bokserem, by 
złanać chłopaka, który 00 zwo­
dził i porządnie go sprać". 35- 
letni mistrz z 000 wie dział, że rr.n 
zamiar stoczvć już tylko dwie za 
wodowe watki, gdyż „teraz staję 
sie już zbyt stary".

arcydzieło, za najwspanialsze 
osiągnięcie firmy Colt. Z tą 
niezwykłych zalet bronią wią- 
że się życie mężczyznv. który 
skazany na samotność stonnio 
wo zaczyna identyfikować się 
z- „Pythonem 357”, aż w koń­
cu staje się jei bezwolnym 
przedłużeniem. Wszystkie no* 
stacie są tutaj naznaczone pięt 
nem śmierci, uwarunkowane i 
zaprogramowane przez swoie 
środowisko, przez otoczenie. Je 
dynie Therese (w roli tej wy­
stępuje Simon/ Signoret) potrą 
fiła utrzymać w swych rękach 
własny los.

Corneau wzniósł się do po­
ziomu psychologicznej trage­
dii — napisano w jednej z fran 
cuskich recenzji. — Swe mepo 
soolite zalety zawdzięcza jego 
film przede wszystkim świetne 
mu scenariuszowi, który w kaź 
dym detalu godnv jest najlep­
szych wzorów. Można by ono- 
wiedzieć ukazaną w nim kisło 
rię bez obawy o to. że zepsuje 
się widzom nrzyjemność nie­
spodzianki. Istotą jest tutaj bo 
wiem element psychologicz­
ny. nie zaś czysto ,fizvczny”. a 
to jest wyróżnikiem dla na,hen 
szych twórców w tvm gatun­
ku filmowym... (kos)

Elegancki sprzedawca w 
ciemnoniebieskim garni­
turze, pochylił sie nad 

wytworną ladą opartą na zło­
conych nogach. Energicznym, 
lecz nieco 'zduszonym głosem, 
nie pozbawionym jednak u- 
przejmości, powiedział do star 
szego, siwowłosego pana, sie­
dzącego w wygodnym fotelu’ ■

-— Proszę pana, aby brylant*, 
który zniknął w pańskiej kie­
szeni, został natychmiast poło­
żony na tacce.

— Co pan takiego powie­
dział?

W istocie było to niesłycha­
ne wydarzenie, aby w jednym 
z najelegantszych magazynów 
jubilerskich Nowego Jorku, w 
„Germier Jewellers” w spo­
sób tak obcesowy oskarżono 
klienta o kradzież.

— Przykro mi — powiedział 
arystokratyczny sprzedawca — 
ale nie ulega najmniejszej wat 
pliwośct, że jeden z przedsta­
wionych panu kamieni znik­
nął w pańskiej kieszeni... — 
odchrząknął, i dodał... — po pro 
stu nieostrożny ruch, małe za­
myślenie... dlatego pozwalam 
sobie prosić pana o położenie 
kamienia z powrotem.

Klient podniósł się wzburzo­
ny.

— Wypraszam sobie, aby za 
rzucał mi pan kradzież. Moi 
przyjaciele mają rację, ze nale 
ży chodzić tylko do 
Tiffany’ego — wziął do ręki 
teczkę i zamierzał wyjść.

Drogę zastąpił mu postawny 
mężczyzna. Za nim stał drugi.

— Chwileczkę, proszę pana 
powiedział pierwszy uniżonym 
tonem, ujmując róionocześnie 
klienta pod ramię. Szpakowaty 
niechętnie dał się zaprowadzić 

do windy, która zawiozła ich na 
czwarte piętro. W bezbarwnym 
pokoju z metalowymi meblami 
siedziało sześć dziewcząt, które 
na sześciu telewizorach uważ­
nie obserwowały lokal sklepo­
wy.

— To był on — wykrzyknę­
ła jedna z'dziewcząt, wskazując 
na szpakowatego mężczyznę. — 
Dokładnie widziałem na ekra­
nie telewizora jak chował bry­
lant.

W tym samym momencie za 
pukano do drzwi. Jeden z u- 
rzędników otworzył je. Na pro 
gu stanęło dwóch policjantów.

— Cóż za niespodzianka! — 
wykrzyknął sierżant! — Joe 
McGirty, stary znajomy z pięk 
nym rejestrem skazań.

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

W akacje jeszcze trwają

— Pani pozwoli, chcę, żeby moja przyjaciółka była zazdrosna! —• Dlaczego robisz tak złą minę, Karolu? Uśmiechnij 5^' j

I znowu fotografowałeś rodłem tranzysto­
rowym.- Jeszcze eskundkę, kochanie, 

se.„ JUŻ!
— A teren gą wMziszł

stępnie zrobić ręką taki 
aby sprzedawca lub obserw" 
rzy przez kamery telewizyjni 
uważyli to. Ale to jest 
wiejsze, niż uruchomienie 
gu i moja głowa więcej 
warta od zręczności twych w. 
ców. A propos, ponieważ 
wa ta poszła tak łatwo, posi 

giemu mężczyźnie o pałąkowa łem dziś Sama Slopy’ego. 
tych nogach i szykował się do wypróbował ją jeszcze raz,, 
dłuższego, umoralniającego ka

Joe poproszony został do są­
siedniego pokoju, gdzie musiał 
rozebrać się do naga. Kiedy 
sierżant przeglądał części je­
go garderoby, drugi policjant 
obejrzał dokładnie złodzieja. 
Skradzionego diamentu nie od 
naleziono. Sierżant Hopkins w 
zamyśleniu przyglądał się na- 

zania, kiedy gwałtownie otwar 
to* drzwi. Wszedł Swanson, 
szef „Germier Jewellers'’.

_  Stało się... stało się coś 
strasznego — wyjąkał — sprze 
dawca na dole... znalazł bry­
lant. Kamień potoczył się pod 
tackę. To znaczy między tac­
kę i aksamit — drżał ze wzbu 
rżenia, a jego twarz zrobiła 
się nagle purpurowa.,

— Proszę się ubrać — powie 
dział Hopkins do Joego. — 
Jest pan wolny.

— Proszę nie myśleć, że spra 
wa zakończy się na tym — 
wykrzyknął Joe, ubierając się. 
_  Takiego niesłychanego na­
ruszenia mych praw i czci nie 
puszczę płazem. Gdyby nie to, 
że znajdujemy się w tak ele­
ganckim sklepie powiedział­
bym panu coś do słuchu.

*
Następnego dnia Joe odwie 

dził adwokata, Jamesa Brag- 
ger-Smitha.

— Halo, Joe, zrobiłeś to 
wspaniale — wykrzyknął ad­
wokat. •— Kierownik sklepu 
jubilerskiego wyskoczył do gó 
ry jak ryba, kiedy przedstawi 
łem mu nasze żądania odszko­
dowawcze w wysokości 200 0^0 
dolarów za obrazę, pozbawie­
nie wolności, potwarz, zniesła 
wienie i temu podobne. Nie­
omal unadł przede mną na ko 
lana błagając, abym odstąpił 
od^oficjalnej skargi. Taka fir 
ma' jak „Gremier Jewellers'* 
niczeao nie boi się bardziej od 
skandalu. Wreszcie, jeśli tak 
można powiedzieć, w prywat­
nych rokowaniach zgodziliśmy 
się na 50 000 dolarów odszkodo 
wąnia. Połowa należy do cie­
bie, Joe. — Okay — odparł 
Joe i schował do kieszeni 
25 000. — Widzę, że nie bez ko 
żery uważany jesteś za najlen 
szego adwokata świata pod­
ziemnego.

— Nowocześni ludzie praca ja 
nowoczesnymi metodami — od 
powiedział adwokat. — Mówi­
łem ci. przecież jak to pójdzie 
i tak też było: niepostrzeżenie 
wsunąć brylant pod tackę, na- 

innym magazynie jubilerską 
się po raz driig; 
nią tournee M 
wielkich miatłeth

Jeżeli uda 
zrobimy z 
wszystkich 
Ameryki.

*
W tym momencie ot'car’j 

się drzwi i wszedł wysoki nń 
dy mężczyzna. Jego twarz ty. 
la trupio blada, płaszcz po. 
rozrywany, koszula wystawy 
mu ze spodni, a wargi lekko 
krwawiły.

— Sloopy. Na Boga, :o 5^ 
stało! — wy krzyknął adiuokat.

— Zrobiłem dokładnie tuk, 
jak mi kazałeś — wj/stękoi 
Sloopy — ubrałem się w naj. 
elegantszy garnitur, poszedłem 
do sklenu jubilerskiego i ten 
nąłem brylant pod tackę. Wtc- 
dy dwaj mężczyźni schwpcij 
mnie pod pachy rcepchnęli 00 
bocznego pomieszczenia, ho. 
kładki mi pięściami, a potem 
kopniakami wypchnęli na iii- 
cę.

— Człowieku, musiałeś 
dać się -nodeirzany. W którym 
sklepie byłeś?

— W takim wielkim na. ’>?• 
dison Auenue — odpov:iad:^ 
Sloopy. — Gremier... a?ho ji 
koś inaczej nazywał się ta 
przeklęty sklen.

—■ Ach ty idioto, ty holm- 
nie — n‘“ wutrziimał adwokof 
— nie nie rrów^em ci, ż« w- 
żesz iść do każdeao ń/Wera, 
byle nie do Germiera? Tu 
z czterema lewymi komitw..

— Przypominam sobie,> u 
mónułeś coś o Germier ,!■ 
wellers. ale wy^azoało mi i' 
że włośnie do tego magazyw 
mam iść.

— To moją winą — wykrn 
knął adwokat — dlaczeoó ż- 
stem tak ołuni, aby robić in­
teresu z idiotą, któru nie 
dokąd ma nie iść. Znikał m 
chcę rię nigdy więcej widw

— Po co zdenerwowanie, s;( 
fie? — powiedział Sloomi.M 
kojnie swaajoc ręką do kiert 
ni. — Noiuwżnieisze, że 
mi sie zabrać br^ir^r- 
— i rzucił na stół .28-karatom 
brylant.

ALBERT VAJDA


